
S T R O N  —  16 London, Sunctay, Aprfl, 12, 1959, 
"THE FAITHFUL POLANO, CATHOLIC WORD" 

POLSKA WIERNA TYDZIEŃ 
P O L S K I  

(BMC) 

Niedziela, 12 kwietnia 1959 

Rok XV Nr 9 

Hegistered at the G.P.O. 
as a newspaper. SŁOWO KATOLICKIE 

(687 - 703) 

(g) Echo Polski Ltd. 1959. 

Wszelkie prawa przedruku 
zastrzeżone. 

WE LWOWIE 
SZUKAM LWOWIAKÓW 

-NA PRÓŻNO 
rodowościowe, likwlidowano 
zwalniając miejsce dla następ­
nych, którzy po paru miesiącach 
szli w ślady swych poprzedników. 

Tak było w Kijowie. 
We Lwowie natomiast do chwi­

li aneksji rosyjskiej polityka Mos­
kwy szła w kierunku wykorzysta­
nia nacjonalizmu ukraińskiego 
przeciwko polskiej przeszłości 

ich jesienne kwiaty, żółte jaskry, fio­
letowe chryzanteny, pąsowe. • ' ;-
mai brunatne już róże. Ławki 
świeżo pomalowane, ścieżki sta­
rannie wygraeowane. Tylko ludzi 
mało, tu i ówdzie jakaś para ama­
torów przyrody wymieniała ze so­
bą pełne zachwytu uwagi z dźwię­
cznym syberyjskim przyśpiewem. 

— A teraz pojedziemy na mogi-
miasta. Mój przewodnik był już ^ największego ukraińskiego po 

Kościół OO. Bernardynów 

Filip Ben pochodzi z Polski. Przed 
wojna pracował w Łodzi. Wywiezio­
ny przez Rosjan ze Lwowa wstąpił 
do armii gen. Andersa, z którą wyje­
chał z ZSSR. W 1956 r. jako kores­
pondent „Le Monde" w Paryżu ' 
„Maariv" w Tel Avi? przybył na 
Targi Poznańskie i był świadkiem pa­
miętnych wypadków z 28 czerwca. 
Jego korespondencje z Polski z tego 
okresu a następnie z okresu po „pa­
ździerniku" drukowane były przez 
wiele pism wolnego świata. 

Ben — jako przedstawiciel „L«e 
Monde" i „Maariv" odbył niedawno 
dłuższą podróż do ZSSR odwiedzając 
miedzy innymi zagarnięty Lwow. 

Tydzień zapewnił sobie prawo dru­
ku w języku polskim jego reportaży, 
z których pierwszy ukazuje się dzi­
siaj. 

Linia lotnicza, prowadząca -
Moskwy na południe do Budapesz­
tu i Wiednia, przechodzi przez 
Lwów. 

Od roku, gdy tylko otworzono 
cudzoziemcom dostęp do tego 
miasta nosiłem się z zamiarem od­
wiedzenia go. Toteż, skoro przed 
paru miesiącami otrzymałem wi­
zę sowiecką, postanowiłem, że po 
zwiedzeniu Moskwy, Leningradu i 
Rygi skieruję się na południe, na 
Kijów a potem na Lwów. 

Znałem dawniejszy Lwów. Zna­
łem go z czasów, gdy mówiono o 
Lwowie „semper fidelis", zawsze 
wierny, — oczywiście dla Polski. 
Znałem Lwów okresu międzywo­
jennego — zapalny punkt ' onflik-
tów narodowościowych polsko-u­
kraińskich. 

Ostatni raz widziałem Lwów w 
tym dziwnym w dziejach świata 
okresie, kiedy powiewały nad nim 
czerwone sztandary, wisiały ol­
brzymie portrety Lenina i Stalina, 
a jednocześnie przyjmowano u-
mundurowanych oficerów hitle­
rowskich. To było w krótkim ok­
resie przyjaźni sowiecko-niemiec­
kiej. Ale już wtedy czuło się w po­
wietrzu jak bardzo nierealne 'est 
to widowisko. Było jasne, że ten 
stan rzeczy długo nie pociągnie 
że cała ta historia skończy się tra­
gicznie. 

Dwumotorowe samoloty „Iliu-
szyn", kursujące niefmal na wszy­
stkich krajowych liniach sowiec­
kich są chyba najbardziej zaniedba­
ne ze wszystkich samolotów na 
świecie. Samoloty te będące odpo­
wiednikiem zachodniej „Dakoty" 
byly niezliczoną ilość razy w 

ju jako bombowce lub transporto­
wce. Kabiny są brudne, siedzenia 
stare i niewygodne, brak oasów 
bezpieczeństwa. Nieliczni pasaże­
rowie sami muszą nosić swoje wa­
lizki. 

W czasie podróży nie podaje się 
żadnych posiłków ani napojów, 
mimo że trwa ona niekiedy v' 'e 
godzin. 

Pierwszy gość we Lwowie 
Lotnisko we Lwowie jest cbec-

nie kilka razy większe niż przed 
wojną, kiedy lądowały na nim przy­
latujące z Warszawy „Duglasy" 
Lotu — wówczas ostatni krzyk 
techniki lotniczej. Na lotnisku stoi 
potężny pałac z nieodzownymi 
lumnami, wielkimi malowidłami, 
marmurową mozaiką, w dobrze 
nam już znanym stylu „realizmu 
socjalistycznego" Kontrast ię-
dzy przepychem tego budynku a 
wyglądem podróżnych — wieśnia­
ków siedzących na workach z mąką 
lub skrzyniach z wystraszonymi gęś-
mi czy kurami pełen jest komizmu. 
Wszyscy czekają na samolot di 
Stanisławowa, Dniepropietrowska, 
Odessy, Użhorodu. 

Oczekiwała mnie jasnowłosa dzie­
wczyna. Była uszczęśliwiona, <*dy 
się dowiedziała, że może przejść 
ze swej łamanej angielszczyzny 
na język rosyjski, którym wła­
dam swobodnie. Oznajmiła mi; 
Inturist bardzo się cieszy z moje­
go przyjazdu, jestem bowiem 
pierwszym gościem od lata. 

Zawsze piękny 
Jakkolwiek w ciągu ostatnich 20 

lat rozgrywały się wielokrotnie w 
okolicach Lwowa krwawe walki > 
masowe zbrodnie, miasto to szczę-
liwie ocalało. Ulice są czysto J-

trzymane, dzięki temu, że podob­
nie jak to się dzieje w innych wiel­
kich miastach sowieckich - co 
wieczór o północy wylęga na cen­
tralne ulice tłum kobiet z wiadra­
mi i miotłami, towarzyszy im kil­
ka motorowych polewaczek ulic i 
przez parę godzin nocnych odby­
wa się po prostu szorowanie mias­
ta. 

Nie każdy ustrój gospodarczy 
może sobie pozwolić na taki „li 'c-

Fragment cmentarza Obrońców Lwowa 

Podobno jeszcze przed paru - ta pochodziła z Ufy, Orenburga. 
ty miasto było poważnie zaniedba- Taszkentu czy Połtawy, 

wychowankiem tej linii politycz­
nej. 

W ciągu długich godzin opro­
wadzania, mnie po mieście usiłował 
wtłoczyć mi w głowę jedną myśl: 
że przez 600 lat naród ukraiński 
był gnębiony i wykorzystywa..y 
przez Polaków na swojej własnej 
ziemi i że wszystko co zostało 
stworzone we Lwowie i w całej 
zachodniej Ukrainie jest wyłącz­
nie dziełem Ukraińców. " sunął 
się nawet jeszcze dalej: utrzymy­
wał, że w bitwie pod Wiedniem 
nie Jan Sobieski na czele husarii 
polskiej powstrzymał najaafcfWfli _ 
ków, ale że ukraińska piéchi/tëv nitrgiłę i pomnik ukraińskiego po-
siczowa przechyliła szalę zwycię- ety. Wysłuchałem jego biografii i 
stwa. Pod Chocimem również zwy- standartowej, marksistowskiej cha-
ciężyli nie Polacy, lecz ukraińscy rakterystyki jego twórczości. Na 
chłopi. deser mój przewodnik długo się 

Jego nienawiści do Polski nie rozwodził jak to „Poliaki" zabra-

ety, Iwana Franki — oznajmił mi 
przewodnik. Ale po dłuższej chwi­
li znaleźliśmy się na cmentarzu 
Łyczakowskim. 

Czcigodne to i znane w całej 
Polsce miejsce utrzymane jest o-
becnie z taką samą pieczołowitoś­
cią jak przed wojną. Tylko że te­
raz spełnia ono rolę swego rodza­
ju podmiejskiego parku, do któ­
rego miejscowi i przyjezdni udają 
się na przechadzkę. Z wyrazem 
zupełnej ignorancji przechodzą 
spacerowicze obok marmurów gro­
bowców, na których widnieje tyle 
setek słynnych nazwisk. 

Obeszliśmy ze wszystkich stron 

ne, ale potem wzięto się energiez- Skoro tylko przywieziono mnie uśmierzył nawet fakt, że nbecnie niali drukować poezje Franki i jak 
nie do remontu budynków, napra- ^ fotelu, nastąpiła „zmiana war- Lwów i cały ten okręg wysunięty nie uznawali w ogóle ukraińskiej 
wiania bruków, zaczęto pielęgnować ty«. jasnow}osa dziewczyna, która daleko na zachód jest integralną literatury. 
parki i skwery. ^ prowadzę ^ towarzyszyła mi dotychczas, przeka- częścią sowieckiej Ukrainy. Kiedy po wysłuchaniu tego 

wszystkiego nie miałem ochoty 
jeszcze opuścić cmentarza, zapro­
wadził mnie na inny grób, tym ra­
zem jakiegoś ukraińskiego dzien­
nikarza, który był sprawozdawcą 
procesu w Norymberdze a potem 
został zabity przez jedną z band, 
grasujących pod Lwowem, dzięki 
czemu awansował do roli bohatera 
narodowego. 

również przepisy o „drobnym" 
chuligaństwie, w myśl których 
nakładano surowe kary grzywny ) 
aresztu za zaśmiecanie miasta. 
Ponoć skutki tego nie dały długo 
na siebie czekać i Lwów, jak zre­
sztą Moskwa, Leningrad i in 
wielkie miasta sowieckie, przy­
najmniej zewnętrznie, należą do 
najczystszych na świecie. 

Wszystko to sprawiło, że Lwów 
pozostał tak jak był — pięknym 
miastem. 

Znajome topole 
i „George" 

W ciepłych jeszcze promieniach 
jesiennego słońca Wysoki Zamc . 
Park Stryjski, cmentarz Łycza­
kowski mieniły się tysiącami barw 
żółtych, złotych, zgniło-zielonych 
i czerwonych. 

Smukłe topole na prospekcie 
Szewczenki (dawniej Akademic­
kiej),* tub na ulicy 1-go maja 
(dawniej Legionów) niewiele się 
postarzały. 

Auto Inturista wraz z rosyjską 

Do P.T. Czytelników 

„Polski Wiernej" i „Słowa Katolickiego" 
Wzrost kosztów wydawniczych zmusił wiele pism, ukazu­

jących się we Francji, do podwyższenia ceny, albo też szuka­
nia jeszcze innego sposobu wyjścia z trudności finansowych. 
Jedne z tych zagrożonych pism (nie polskie) przeniosły swe 
siedziby poza Francję, inne połączyły się z bratnimi wydaw­
nictwami. Tak uczynił ostatnio znany paryski tygodnik polski 
„Syrena", który połączył się z londyńskim tygodnikiem „Orzeł 
Biały". 

I myśmy po długim namyśle wybrali podobną drogę dla 
utrzymania ciągłości naszego Wydawnictwa, istniejącego nie­
przerwanie od 14 lat. Połączyliśmy się z londyńskim tygodni­
kiem „Tydzień Polski". 

Jeśli niektórzy nasi Czytelnicy już prenumerują to pismo, 
to prosimy nas natychmiast o tym zawiadomić. 

Mamy nadzieję, że nasi wierni P. T. Czytelnicy mimo zmie­
nionej formy tygodnika pozostaną wierni naszemu Wydawni­
ctwu i pomogą nam doczekać lepszych czasów. 

WYDAWNICTWO SW. ANTONIEGO 
„POLSKA WIERNA" — „SŁOWO KATOLICKIE" 

Konopnicka i Zapolska 
Przewodnik bardzo się niecier­

pliwił, kiedy wyraziłem zamiar za­
puszczenia się w głąb cmentarza 
i wciąż powtarzał, że w mieście 
jest tyle do zwiedzenia a czasu 
mamy mało. Ale kiedy oświadczy­
łem stanowczo, że pragnę zoba­
czyć groby Konopnickiej i Zapol­
skiej, zrozumiał, że nie ma rady 
i zaprowadził mnie na miejsce. 

Obydwa nagrobki są dobrze ii-
trzymane, jakkolwiek napis na 
płycie grobowej Marii Konopnic­
kiej porządnie się już zatarł. Grób 
natomiast Zapolskiej, na którym 
widnieje pełny spis utworów ak­
torki i dramatopisarki wygląda je-» 
szcze zupełnie świeżo. 

Wokół tych cennych mogił były 

Cmentarz 

przewodniczką zawiozło mnie do 
hotelu, u wejścia którego widniał zaja mnje pgj opiekę młodzieńca. Twierdził bowiem, że obecna gra-
wielki neonowy napis: Hotel In- n0Wy przewodnik, usłyszawszy nica jest nadal niesprawiedliwa, zresztą tysiące innych, z których 
turist. Mimo to rozpoznałem m j,e rozmawiam po-polsku i po rosyj- gdyż ziemie ukraińskie sięgają po każda „psuła" koncepcję mojego 

przewodnika i każda przypomina­
ła jakąś inną kartę z historii Pol­
ski i polskiego Lwowa. 

Uśmiech pojawił się znów na 
twarzy mego przewodnika, gdy po 
opuszczeniu cmentarza mógł mi 
pokazać nowe fragmenty „ukra­
ińskiego" Lwowa: Uniwersytet, 
Politechnikę, olbrzymie gmachy 
Akademii Weterynaryjnej, gmach 
Opery Ukraińskiej, w którym bez 
trudu rozpoznałem dawny Teatr 
Wielki, przyozdobiony jedynia 
pomnikiem Lenina oraz sąsiadują­
ce z nim muzeum Lenina (dawna 
Muzeum Przemysłu i Handlu). 

Większość tych gmachów znana 
jest zresztą każdemu lwowiakowi. 

nim dawny hotel George a, a ra- g|{U p0Sjan0Wił natychmiast zwracać ...Kraków. 
czej cień tego wspaniałego on sję ,j0 mnje wyłącznie w języku u-
hotelu. Hall, schody, korytarze... kraińskim. Nie jest to sprawa prosta 
Czuło się jeszcze dawny wielko- zrozumjeć słowa, które miały tak 
pański gest, ale wszystko to tyło znajome brzmienie, a jednocześnie Zwiedziliśmy miasto w olbr:/-
pokryte patyną nowej tandety. Od ^yiy niezrozumiałe jak język dzie- 111 lej czarnej limuzynie, która 

' " gdziekolwiek się zatrzymywała 
tarasowała po prostu ulicę. 

cka. 

Szowinista W „Inturiście Zaczęliśmy od Wysokiego Zam­
ku. 

Mało się tam zmieniło, przyby­
ło jedynie kilka wysokich żelaz­
nych słupów anten stacji radio-

wczesnego ranka do późnego ńe 
czoru przez hotel przewalały ię 
tłumy ludzi, kroczących niemal 
zawsze w grupach; wszyscy 
mówili po rosyjsku. Nie bez przyczyny przewodnik 

Słynna niegdyś restauracja mój wybrał ten język. 
„Georgea" przypomina dziś b r, Prze», 40 lat reżym sowiecki 
przez który przewijają się wszyst- waiczy z ukraińskim nacjonaliz- . . . . t , 
kie narody i rasy zamieszkujące mem- Walka ta pochłonęła nieźli- i telewizyjnej, które dziś do-
wielkie imperium sowieckie. Ob- czone ofiary, włączając w to przy- 111111UJ4 nad miastem. W alejach 
sługa hotelowa roznosi ogromne wódców komunistów ukraińskich Parku podoficerowie ćwiczyli 
śledzie, wódkę i tradycyjny zmieniających się co parę mięsie- grupki rekrutów. Jak widać j -
barszcz. Cy. bliskie koszary wciąż spełniają tę 

Z całej obsługi hotelowej jedna Za czasów Stalina co pewien samą rolę. 
tylko kelnerka była Polką, która czas oskarżano każdorazowy kom- W parku Stryjskim na klom-
wyszła za mąż za Ukraińca. Resz- piet przeywódców o odchylenie na- bach mieniły się jeszcze ostatnie 

Zkkp &n «"•k w nast, 
numerze) 



ANGLIO, JESTEŚ WIEKOWA I WIECZYSTA 
Nie wiadomo nawet, czy ujrzę w 
druku jakąkolwiek nowszą moją 
pracę, a więc np. „Słownik muzy­
ków staropolskich", II i III tom 
munografii o Karłowiczu, „Tańce 
ludu polskiego..." Przyszłość moja 
zatem zapowiada się bardzo nie­
korzystnie. A jednak contra spem 
śpero"... („Wbrew nadziei mam 
nadzieję"). 

„...W południe miałem wizytę 
pani Adamskiej, wiolonczelistki 
Filharmonii i Kwartetu Warszaw­
skiego. Przywiozła mi 5 tys. zł. 
od Ochlewskiego**) i jego list. 
Jest w Krakowie... Archiwum 
Szymanowskiego złożył w trum­
nie u Bernardynów w pobliżu 
Skałki..." 

Wiekowe latarnie 
Oszałamiająca lektura. Zwłasz­

cza na moim zacisznym skwerze. 
Niejako przy świetle latarni, o 
której z całą pewnością powie­
dzieć można, że pamięta czasy 
Szopena. Jest na niej wyciśnięty 
metalowy napis upamiętniający 
jakąś datę związania z historią o-
świetlenia Londynu: A.D. 1845... 
Napoczęła więc dosyć już znacz­
nie drugie stulecie swego spokoj­
nego istnienia. Gdy patrzę na nią, 
myślę zawsze: — Jak inaczej wy­
gląda tutaj amortyzacja inwesty­
cji. Każdy funt, jak jest zużyty 
produktywnie i jak się stokrotnie 
wypłaca — skor0 praca pradziad­
ków jeszcze prawnuków wzboga­
ca. Choćby — ta latarnia! Ręce, 
które ją na moim skwerze zbudo­
wały — ten inżynier, który kiero­
wał robotą, ci draughtsmani, któ­
rzy jej kształt zaprojektowali, ci 
robotnicy dniówkowi, którzy dla 
niej dół konali—sam Lord Mayor 
Londynu, który wtedy dumnie 
prezydował — oni wszyscy są od 
dawna prochem. Ale ich dzieło 
trwa. I wciąż Londynowi służy. 
Gdy płacę rachunek London Elec-
tricity Board, o tym myślę. To nie 
są bezsensowne dywagacje. To 
ma ścisły związek z ceną... Dobra 
gospodarka stara się unikać mar­
notrawstwa. London County Cou-
ncil nie gospodaruje marnotraw­
nie. Także moją latarnia mnie o 
tym poucza... Królowa Victoria 
umarła. Dwóch Edwardów minę­
ło — i dwóch Jerzych.. . Była 
„pierwsza światówka1', (jak po­
wiedziałby mój przyjaciel Karol 
Zbyszewski), potem minęła dru­
ga... Hitler ryczał w Reichstagu, 
„jako prorok", że Wielka Bryta­
nia upadnie. („Jetzt spreche ich 
ais Prophet: ein Weltreich wird 
zertriimmert werden...") Więc, 
niby, dużo nowości. A ona trwa! 
Goering przyleciał osobiście nad 
Londyn, żeby się jej przyjrzeć. 
„Blitz" nad nią przeszedł. Waliły 
się domy. Pocisk V2 upadł w po­
bliżu — ale nie eksplodował, cho­
ciaż żyrandole zachwiały się w 
Chelsea Cloisters, a w westibulu 
w Neli Gwyn House popękały lu­
stra. Potem na Wyspie wylądowa­
li Polacy. Dziwni „zwycięzcy1' — 
bez uśmiechu na twarzy... Jeden 
z nich nawet w pobliżu niej za­
mieszkał. Niejako u jej stóp. Pod 
numerem 12. Codziennie rano przy­
patruje się jej, gdy zabiera swoją 
pintę mleka. (Stoi przed drzwia­
mi wejściowymi, w drewnianym 
koszyku, obok lakierowanych ko-
lumieniek). Przypatruję się jej 
także, gdy wieczorem wracam do 
domu. I — nic! Nawet płomyk w 
niej nie zadrga. Jak mdło świeci­
ła przed stu laty, tak mdło świe­
ci nadal. Ale — świeci! Od roku 
1845... Oto, rzec by można, przy­
kład i zarazem szczyt wytrwałoś­
ci. 

Kraj Apokalipsy.., 
Pytanie dla studentów ekono­

mii: ile razy się zamortyzowała? 
A tam? 
Tam — starego profesora, któ­

rego wyrzucon0 z uniwersytetu, 
gdzie od lat wykładał i z miasta, 
w którym ćwierć wieku przeżył — 
któremu potem spalono dom, któ­
ry wygnańca przygarnął i także 
spalono całe to miasto (ponad 
wszelką miarę gościnne), gdzie 
spędzi} czas wojny — który z 
morza płomieni nie ocalił niczego, 
prócz stosu luźnych kartek, na 
k^irych trudem całeg0 życia no-
t' ał dawno umarłe melodie — 
d. .;ezy troska nie o to, co do ust 
jutro włożyć, ani nie o to, gdzie 
teraz, wysiedleniec do drugiej po­

tęgi, będzie mieszkał — ale o to, 
czy jego szpargały nie przepadły! 
Bo — jeżeli przepadły! — to wraz 
z nimi przepadł także wszelki 
ślad istnienia całej dawnej muzy­
ki pewnego narodu, „że nie będzie 
można mieć żadnego wyobrażenia 
0 najogólniejszym nawet jej daw­
nym rozwoju"... — tak, jak prze­
padły bez reszty niezliczone dzie­
ła dawnej architektury, rzeźby 
malarstwa, a również — co nie 
jest wcale mniejszą stratą — nie­
zliczone cacka stolarskiego nat­
chnienia: jesiony, czeczotki, dęby, 
modrzewie, cisy, buki, gruszki... 
Zapewniam Was — ten naród nie 
jest wcale mniej archaiczny, niż 
— Dunster Castle. (Near Mine-
head, Somerset.) 
Tam — znakomity skrzypek, jak 

w jakiejś średniowiecznej legen­
dzie o rybałtach, l"ądzi wśród po­
żarów z workiem pełnym rękopi­
sów genialnego kompozytora. Ści­
gany przez czterech Jeźdźców 
Apokalipsy, w kraju smaganym 
coraz nową plagą, nie może dla 
nich znaleźć żadnego schronienia. 
Nareszcie, gdy żywi okazale już 
swoją całkowitą bezsilność, po­
wierza skarb, w którym są za­
klęte dźwięki, pod opiekę mni­
chów, przebywających już w kra­
inie wiecznego milczenia. Tak 
stało się, że sonaty, hymny, cho­
rały, a także zadzierzystc oberki 
1 mazurki „z przytupem", spoczę­
ły wśród zmarłych w krypcie t: 
Bernardynów. Wydawało się wę­
drownemu rybałtowi, że tam bę­
dą najbezpieczniejsze. „W pobliżu 
Skałki"... 

Manuskrypt 
w trumnie 

Zaiste. To jest wątek libretta, 
na którym można by osnuć jakąś 
romantyczną operę. Ileż efektów 
muzycznych! Trumna, także 
akustyczna skrzynka z drzewa. 
Jak skrzypce. Co słyszą umarli — 
czyż wiemy? 

Dlaczego jest taki cenny bieder-
majerowski stołek ? Dlaczego fili­
żanka z saskiej porcelany kosztu­
je takię ciężkie pieniądze? Bb są 

^•uehe. Młot czasu je miażdży. 
Trzeba nie lada troskliwości, a 
czasem i antykwarycznych zabie­
gów, żeby przedłużyć ich trwanie. 
Jaką w takim razie wartość mają 
rękopisy, które tylko dlatego oca­
lały, że je ukrywano w trumnie? 
Poszedłem do hali licytacyjnej 
przy Montpelier Place. (Bywają 
tam liczni Rodacy). Przeglądałem 
katalog Sotheby'ego. Przeprowa­
dziłem wywiad z głównym mana­
gerem w firmie Christ" s. Nie ma 
tam nic nawet w przybliżeniu tak 
makabrycznego. Któż zatem ma 
najbardziej egzotyczne unikaty? 
Rzecz jasna. My je mamy. W tym 
sensie jesteśmy naprawdę boga-

KSIĘGA THURLOE SQUARE m 
— Nie wiadomo, jak za 999 lat 

będą się w naszej dzielnicy kształ­
towały ceny gruntów. Wolimy 
wydzierżawiać. W ostatnim ty­
siącleciu parcele na Kensigtonie 
stale niemal zwyżkowały. Wyjąw­
szy krótki okres Cromwellowski 
— oczywiście. Ale i wtedy znacz­
nie więcej ucierpiała własność 
kościelna, niż private property... 
Może się pan śmiało decydować. 
— Ale dodał: — I think so... 

Dzierżawa 
na 1499 lat 

Po czym obojętnie się uśmiech­
nął. Trzeba bowiem zawsze być 
ostrożnym z klientami, a zacho­
wać uprzejmość. 

— Ou, — ucieszyłem się. — I 
ja tak myślę. Londyn licz> zaled-

nieść rodzinnemu temperamento­
wi i zakładając energiczny pro­
test przeciwko postępowaniu po­
licji amerykańskiej, zawołała: 

— Anglia będzie trwała wiecz­
nie! Nie mam tej pewności co do 
Stanów Zjednoczonych. I think 
so... 

A może nawet powiedziała: 
I hope so... 

Policja oskarżyła ją o pijańst­
wo. 

Nie wiem, jak było. W każdym 
razie, na trzeźwo, czy w alkoho­
lowej mgiełce — w pierwszej 
zwłaszcza części antyamerykań-
skiego dytyrambu — nieodrodna 
córa swego kraju, wypowiedziała 
to, co każdy Anglik podświadomie 
myśli. To mianowicie: 

— Anglia przetrwa. 
75 lat; 113 lat; 999 lat; 1499 

lat... 

Wiesław Wohnout 
wie 10 milionów mieszkańców. 
Zapewne będzie dalej rosnął. I 
hop so... W najbliższych tysiąc­
leciach... Trzeba to brać pod uwa­
gę przy obrotach ziemią. 

Teraz ja się uśmiechnąłem. Po­
myślałem: 

— Jakże względne jest wszyst­
ko! 

Termin dzierżawy „mojego" do­
mu kończy się za 75 lat. Myśla­
łem, że to długo. Teraz widzę, że 
nasz le- se jest króciutki. W skali 
tutejszych pojęć, oczywiście. Tak, 
jakby już jutro, pojutrze, trzeba 
się wyprowadzać. Nawet porząd­
nego mortgage'u uzyskać nie mo­
żna. Mnie to nie spędza snu z po­
wiek. Ale wczuwam się w troski 
właścicieli nieruchomości. Wielu 
polskich pielgrzymów uwiło sobie 
tymczasowe gniazda. Zapobiegli-
wsi, nawet DO dwa i trzvjia raz. 
Na Earls Cowrt'cic na ^przykład, 
albo — na Ealingu... 

999 lat, to nie jest zresztą naj­
dłuższy termin. Przy Oxford 
Street widziałem ogłoszenie ja­
kiejś agencji, oferującej dzierża­
wę parceli w dzielnicy Mayfair na 
okres 1499 lat. Przyznam się, że 
to mi już zaimponowało. Zważy­
wszy, łz cała historia obecnej An­
glii rozpoczyna się właściwie do­
piero od Wilhelma Zdobywcy, to 
znaczy wcale znowu nie tak daw­
no. Kilkadziesiąt lat po koronacji 
Chrobrego. Licząc szczodrze, za­
ledwie dziewięć stuleci. Sto lat 
krócej, niż Polska. (Irlandia ma 
znacznie dłuższą historię. Wiem 
to od mojego zięcia-Irlandczyka. 

\ 

**) Tadeusz Ochlewgki, wybitny skrzy­
pek. Przed wojną kierownik Towarzystwa 
Wydawniczego Muzyki Polskiej i prezes 
organizacji m litycznej „Ormuz", zajmu­
jącej się popularyzacją muzyki. Działal­
ność swoją prowadzi nadal w Kraju. 

ci. Kroczę dumnie przez Bond 
Street. Nie czuję się przybłędą. 
Wieczorem w trzecim programie 
będzie koncert Szymanowskiego. 
Orkiesta BBC często grywa jego 
utwory. Podobno brytyjscy melo­
mani za nimi przepadają. Ale cóż 
oni wiedzą? Nawet w gabinecie 
okropności u Madame Tussaud 
nie można zobaczyć melodii, co le­
żała w trumnie. Patrzę z góry na 
błyszczące wystawy 1 a r d y 
windoi-shopper. Nie wszystko 
złoto, co się świeci. Trwanie trwa­
niu nierówne. 

O czym to mówiliśmy? O latar­
ni? Że trwa na moim skwerze już 
113 lat. Nic wielkiego. Kilkaset 
jardów odemnie jest parcela bu­
dowlana, którą można wydzierża­
wić. Zwyczajny lease, nie freehold, 
broń Boże. Na 999 lat. Wyraźnie 
„stoi napisane" na tablicy. View 
by appointaient. Można oglądać 
po uprzednim porozumieniu. Py­
tałem agenta. Powiedział mi: 

Gdy bębnista jest tęgawy ... 

Irlandczycy są bardzo podobni do 
Polaków. Przede wszystkim — ka­
tolicy. Powtóre — podobnie jak 
my — mieli dzieje heroiczne, ale 
— bez powodzenia. Dużo im być 
może można zarzucić, ale — znów 
podobnie, jak nam — nie to, że 
kłamią Chyba bardzo wyjątko­
wo. N. p., gdy chodzi — o ojczys­
tą historię... Pod pióro ciśnip mi 
się znowu znak równania z nimi. 
Ale, obawiam się profesora Ku-
kiela). 

Anglia przetrwa 
Wypuszywszy się już j wyniósł­

szy nad Anglię o to pierwsze stu­
lecie (Mieszko I, Chrobry, Miesz­
ko II) — przyznać wypada, że 
między Anglią a nami jest jednak 
pewna różnica na naszą nieko­
rzyść. Sarah Churchill zatrzyma­
na przed paru tygodniami przez 
policję w Kalifornii, dała się po­

Przetrwa — wszystko! Tak, jak 
to było do tej pory — przez pier­
wsze tysiąclecie. 

Przyznaję. To jest argument. 
Da się to także sparafrazować 
znajomą strofą: „Niech n- całym 
świecie wojna — byle wyspa ta 
spokojna"... 

Wbrew Wyspiańskiemu, nie 
możemy tego niestety zastosować 
do siebie. Historia z przerwami — 
to już ni® jest to samo. 

Ile to uderzeń? 
Pokazywano mi w Harrow w 

tamtejszej szkole klasę (czwartą 
— „The Fourth Form Room"), w 
której zachowano całe urządzenie 
— ławki, podesty, katedrę — z 
roku 1611. Używa się ich do dzi­
siaj. Stosuje się także nadal te sa-
me^metody wychowawcze. ,W ta­
kim otoczeniu — zgadzam się! 
Brać trzciną od wychowawcy w 
młody zadek na ławce, na której 
taką samą porcję dyscypliny 
wrzepiano dostojnym antenatom 
— owszem — przyznaję — to mo­
że łechtać ambicję. (Chociażby na­
wet gfc bowało nieco skórę). Tak 
więc, jak się rzekło, ławki, podes­
ty i katedra profesorska w Har­
row, służą bez przerwy od lat 
350. (Licząc do dzisiaj. A będą 
służyć nadal). Zapytałem prefek­
ta, który mnie oprowadzał — 
wskazując na drzewo stoczone tu 
i ówdzie przez robaki i pokiere­
szowane niemiłosiernie przez' ucz­
niowskie scyzoryki — czy to nie 
dosyć. Czy nie zamierzają fund-
nąć sobie jakichś nowych gra­
tów? (Lubię czasami uchodzić za 
mniej okrzesanego, niż wydaje mi 
się, że jestem. Dużo miałem w ten 
sposób uciechy, zwłaszcza w cza­
sach, gdy zajmowałem sie polity­
ką). 

Prefekt spojrzał na mnie jak 
na barbarzyńcę i bąknął tylko: 

No, Sir. 
Po czym szybko się pożegnał. 
Co tam zresztą rok 1611! W 

miejscowości Weobley (Hereford-
shire) piłem piwo w oberży nie 
przebudowywanej od wieku XIV. 
(„The Red Lion Hotel"). W mieś­
cie Ely, w słynnej tamtejszej ka­
tedrze, są witraże datowana w ro­
ku 1331, a w Dormington (także 
w Herefordshire) stukałem włas­
noręcznie do bramy kościelnej ko­
łatką, która posiada formalną 
metryczkę wystawioną przez Ro­
yal Commision on Historical Mo­
numents stwierdzająca, że pocho­
dzi w prostej linii z wieku XIII i 
że jest jego autentycznym i legal­
nym potomkiem. Grzeczna kołat­
ka. Wykonano ją z bronzu. Składa 
się z dwóch segmentów. Łysa gło­
wa jakiejś jak gdyby wczesnogo-
tyckiej chimery stanowi trzon, u-
mocowany w dębowych wierze-
jach. To jest element pierwszy. 
Chimera dzierży w kłach obręcz, 
albo pierścień, także z bronzu. 
Może należałoby napijać — bran­
soletę, bo ma taki kształt i jest 
takiej wielkości. Bransoleta, to 
jest właściwa kołatka. N".. się o 
bramę kołacze. Ja uderzyłem trzy 
razy. Kołatka trwa na tym sa­
mym miejscu, na bramie kościel­
nej w szczęśliwym miasteczku 
Dormington (Herefordshire) od 
siedmiuset lat. Uwzględniwszy 
nawet, że po Reformacji ruch w 

kościołach wydatnie się zmniej­
szył — uzbierało się jednak tych 
uderzeń. O tym myślę. Jest napi­
sane: „Pukajcie, a będzie wam 
otworzone". Sądzę, że w istocie 
tak będzie. 

Drzewa 
Ale o czym to mieliśmy mówić ? 

O latami ? że trwa. 
Dziś już późno. W całej ozdobie 

piękność jej widzę i opisuję — 
gdy płonie. Mdłe światełko już 
zgasło. Royal Borough of Ken-
sington oszczędnie gospodaruje. 
Moja uliczka jest cicha i pogrążo­
na w wypoczynku. Drzewom na 
skwerze w nocy światło nie jest 
potrzebne, a moi sąsiedzi o'1 daw­
na śpią. Tylko Rolls Royce przed 
domem tropikalnego brygadiera 
połyskuje niklowaną maską. La­
tarnia tonie w ciemności. Obejrzy­
my ją sobie innym razem. I hope 
so... Chociaż przyszłość moja za­
powiada się bardzo niekorzystnie, 
jednak — contra spem spero. 

Obok latarni na skwerze rosną 
drzewa. Nie sa to najpiękniejsze 
drzewa, jakie widziałem w Lon­
dynie, niemniej — od nich nale­
żało właściwie rozpocząć to opo­
wiadanie. Mój skwer, podobnie 
jak wszystkie inne londyńskie 
skwery — jak każdy w ogóle „do­
bry adres" w Anglii — to przede 
wszystkim drzewa. Powiedziano 
już niejednokrotnie, że cała An­
glia to właściwie jeden wielki o-
gród. Podróżując autokarami 
„Zielonej linii" (Green Line) od­
nosi się istotnie takie wrażenie. 
No tak. Ale należy zaraz dodać, 
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Ja jestem organizatorem... 

że na tej Zielonej Wyspie są wca­
le liczne wyspy ceglane, gdzie nie 
ma ani jednego listeczka! To nie­
które miasta przemysłowe i liszaj 
londyńskich przedmieść. Zwłasz­
cza kamienna pustynia t. zw. 
wschodniego Londynu (East Lon­
don) w okolicy Liverpool Street 
Station, słynna jako mielnica 
mieszkaniowa slums'ow. Nie 
wszyscy mogą mieszkać przy 
Thurloe Square — niestety! 

O obrazach 
Z tym zastrzeżeniem, oddajmy 

jednak londyńskim drzewom, co 
się im należy. Nie znam drugiego 
miasta na świecie w którego sa­
mym środku — niejako w geome­
trycznym centrum największego 
ruchu — 600 akrów zajmują traw­
niki, niedbale na nich rozrzucone 
kępy dorodnego starodrzewia, ro­
mantyczne zagajniki z przepły­
wającymi przez nie rzeczułkami, 
mchem i bukietami papro-i, gdzie 
gnieżdżą się szczygły, oraz zwy­
czajne łąki, na których pasą się 
owce. O krok od huczącego kłębo­
wiska samochodów zatykających 
w porze rush hours katastrofalny 
korek Knightsbridge — cóż za bu-
koliczny obrazek! Rzędy potęż­
nych platanów strzegą piaszczys­
tej drogi, której spiętrzony garb 
zlewa się w oddali z linią hory­
zontu — jak na podolskich roz­
rzutnych gościńcach portretowa­
nych wielokrotnie przez Chełmoń­
skiego... Obok rów — zwyczajny, 
wyrównany łopatą, w jesieni pe­
łen szeleszczących liści. Dalej 
płotki uwite z wikliny, alb0 zro­
bione samorodnym sposobem ze 
zbitych na krzyż łat drewnianych, 
nawet nie okorowanych, jak na 
odległej wsi — i z rzadka tylko 
samotny przechodzień. Złudzenie 
cofnięcia się w czasie bywa tak 

pełne, że raz wydawało mi się, że 
zza zakrętu wypadnie zaraz roz­
klekotana taratajk zaprzężona w 
trójkę ze słynnego obrazu — i po_ 
pędzi po tym gościńcu, przysypa­
nym z wierzchu piaskiem. (Bo 
wewnątrz garbu jest grząska gli­
na). 

Ptak! gaworzą w koronach 
drzew, liście wciąż cicho opadają, 
szumi strumyczek po misternie 
ustyrmanych skałkach, na sadza­
wce zielenią się oka wodorostów: 
liście płaskie i koliste, jak duże 
zielone patelnie. Zza szuwarów 
kiwnie czasem ucho polnego kró­
lika. A może to jest nawet zając? 
Zadrgał pyszczkiem, tupnął sko­
kami — i tyle go widzicie. Trójka 
z dugą i wrzynająca Się głęboko 
kołami w piasek chybotliwa bid-
ka, nie pojawia się co prawda, 
ale codziennie można zato obser­
wować inne niemniej zamierzchłe 
widowisko: krótkim kłusem po 
alei wysadzanej platanami, zbliża 
się kawalkada amazonek. Konie 
są z reguły wysokiej klasy. Na 
urodzie amazonek nie znam się 
tak dobrze. Jedno wiem: intencje 
mają jak najlepsze. Ale na ogół 
źle siedzą na siodle. Zato strój 
jeźdźczyń podoba mi się. 
Takie kostiumy do konnej jazdy 
wedle kroju z lat około 1870-tych, 
u nas zachowały się tylko na ry­
sunkach Kostrzewskiego. Także 
Rodakowski malował konne por­
trety kobiece. (Z upodobaniem 
portretował ponadto austriackich 
generałów — i psy myśliwskie. W 
Biurkowie, w ziemi kieleckiej, w 
pokoju stołowym nad drzwiami, 
obok ogromnego kredensu, wisiał 
jeden taki psi konterfekt — pełen 
wyrazu; bardzo mi się '-iedyś po­
dobał). Zgodnie z rodzajem swo­
jego talentu i konwencją epoki 
Rodakowski nadawał jednak swo­
im amazonkom, w postawie i w 
geście, ton nieco zbyt patetyczny. 
(Portret księżniczki Małgorzaty 
pędzla Anigoniego choć o sto lat 
późniejszy, namalowany jest w 
podobny sposób. Dobrze •' yiadczy 
o opinii brytyjskiej, że wywołał 
taką kontrowersję). Kostrzewski 
natomiast patrzył na wszystko o-
czami satyryka. To oddalało tak­
że jego rysunki od naturalistycz-
nej wierności. Oto dylemat! Jak 
odnaleźć klucz do prawdziwego 
oblicza przeszłości ? Historyk 
sztuki odpowie, że należy go po­
szukiwać w muzeach. Malarstwo 
każdej epoki chciało być na swój 
sposób bezpośrednie i uczciwe. 
Degas mawiał podobno, że pa­
trzy prosto przed siebie, jak czło­
wiek wychodzący ran0 przed swój 
dom i że maluje tylko to, co wi­
dzi. Także impresjoniści byli 
przekonani o swojej „żywiołowoś­
ci". Jeden tylko soc-realizm upra­
wiał programowo — kłamstwo. 
Miejmy nadzieję, że się to nie po­
wtórzy. 

Amazonki 
Zaglądam czasami do muzeów, 

ale lepszą metodą poznawczą wy­
daje mi się podpatrywanie ludzi 
żywych. W danym wypadku, stu­
dium nad Kostrzewskim przepro­
wadzam w czasie spaceru w Hvde 
Parku. Często — jak w ogóle w 
Anglii — doznaję tutaj wrażenia, 
że czas stanął. Kawalkada ama­
zonek upewnia mnie o tym. Ich 
ubiór jest niemal ściśle taki, jak 
w karykaturach Kostrzewskiego. 
Kibić okrywa stylowa 'redingota' 
biorąca zarówno swą nazwę 
(riding-coat), jak i przeznaczenie, 
od dawnego luźnego surduta uży­
wanego w połowie ubiegłego wie­
ku przez ziemian angielskich do 
polowań par force i w ogóle do 
konnej jazdy. Ubiór ten przysto­
sowany do użytku amazonek 
zmienił nieco kształty: z luźnego 
stał się obcisły, aby w ten sposób 
— zgodnie z kanonami kroj . kra­
wieckiego z epoki biedermeieru, 
„pokrywać szczelnie ciało, ale o 
nim nie zapominać"... Stą ' predy-
dylekcja do ściskania w ;.asie, co 
tym bardziej uwypukla kształt 
piersi i daje jednocześnie natural­
ną przeciwwagę w okrągłości bio­
der. Sylwetka amazonki — gdy­
byśmy j i spieszyli — przypomina 
dzięki temu (w rysunku schema­
tycznym), dwa stożki oparte o 
siebie podstawami. Zdaje się to 
być pozaczasowym ideałem urody 
kobiecej, gdyż linia tego rodzaju 
powraca na przestrzeni dziejów 
uparcie od tzasów starożytnych 
az po dzień dzisiejszy co lat kil­
kadziesiąt, jako ostatni krzyk mo­
dy. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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20 LAT TEMU: 

W pierwszych dniach kwietnia 1939 roku Józef Beck przybył 
do Londynu z wizytą oficjalną. Miała to być jego ostatnia wizy­
ta w stolicy Wielkiej Brytanii, z którą w czasie tych doniosłych 
dni związał Polskę wzajemnymi zobowiązaniami pomocy wojsko­
wej, przemienionymi później w formalny sojusz. 
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Ostatnia wizyta Józefa Becka w Londynie 
——-——— —-— Polsce potężnego sojusznika, a jed- też księżniczka Elżbieta, obecna niebawem też otrzymała gwarancję Aky sie nie rozmyślili 
939 roku Jozef Beck przybył nak jako tajny> nie wywtfz furii królowa. Księżniczka Małgorzata angielską, ale oświadczyła Brytyj- 7 Ç ' 
iła to byc jego ostatnia wizy- Hitlera... była jeszcze za mała aby zasiąść czykom, że jej gwarancja byłaby dla łTtROSKA Becka by nie pło-
rą w czasie tych doniosłych Byfa to jednak naiwna koncepcja, przy stole, ale pozwolono jej dołą- W. Brytanii bez wartości natomiast szyć Anglików, jego obawa, 
jwiązamami pomocy wojsko- 1939 to nie był rok 1914. Londyn czyć do towarzystwa spacerującego „działałaby prowokacyjnie na Niem- że może się rozmyślą, przebija ze 
nalny sojusz. nje chciał się przygotowywać po parku. cy w momencie gdy zbrojenia ru- sposobu w jaki prowadził rozmowy. 

/CHARAKTER i znaczenie tej 
^ wizyty planowanej od szere­

gu tygodni nagle uległy zupełnej 
zmianie, która była równie wielką 
niespodzianką dla polskiego mini­
stra spraw zagranicznych, jak i dla 
jego gospodarzy. Wkroczenie Niem­
ców do Pragi zadało cios śmiertel­
ny polityce „monachijskiej". 

W ciągu niewielu dni premier 
Chamberlain porzucił ją i przystąpił 
do budowy jakiejś koalicji przeciw 
Hitlerowi. Tymczasem Polska od­
rzuciła raz jeszcze żądania Hitlera 
w sprawie Gdańska i autostrady 

Ale polityczne znaczenie prasy 
Beaverbrooka było niewielkie. To­
też znacznie bardziej niepokoił ar­
tykuł wstępny „Times'a", który roz­
różniał między gwarancją niepodle­
głości a gwarancją „integralności" i 
zapewniał, że W. Brytania nie jest 
zobowiązana „bronić każdego cala 
obecnych granic Polski". 

Wszyscy jeszcze pamiętali jesień 
1938 gdy artykuł „Times'a" za odda­
niem Sudetów Niemcom okazał się 
wyrazem poglądów rządu. Toteż 
natychmiast ambasador Raczyński 
pośpieszył do Foreign Office by 

NAJNOWSZA HISTORIA POLSKI 
przez Pomorze i zarządziła częścio­
wą mobilizację. W ostatnich dniach 
marca w świecie huczało od pogło­
sek na temat przygotowań niemie­
ckich do uderzenia na Polskę. 

W tej atmosferze rząd brytyjski 
zdecydował się — ku ogólnemu 
zdziwieniu — na przyrzeczenie 
Polsce natychmiastowej pomocy w 
razie zagrożenia jej niepodległości. 
Ta tzw. gwarancja brytyjska ogło­
szona została 31 marca — na 48 
godzin przed odjazdem Becka z 
Warszawy. Czasu na ponowne roz­
patrzenie tak gruntownie zmienio­
nej sytuacji było niewiele... 

Groził 
odwołaniem wizyty 

ALE w ciągu tych 48 godzin 
zaszły dodatkowe komplika­

cje, które na chwilę postawiły nawet 
wizytę pod znakiem zapytania. 

Oto nazajutrz po ogłoszeniu gwa­
rancji pojawiły się w prasie londyń­
skiej niepokojące komentarze, które 
•— gdyby miały odzwierciadlać po­
glądy rządu — pozbawiałyby gwa­
rancję wszelkiej wartości. 

Absurdalny zupełnie komentarz 
ogłosił beaverbrookowski „Daily 
Express" Wbrew najbardziej oczy­
wistemu tekstowi oświadczenia 
Chamberlaina twierdził, że gwaran­
cja dotyczy „niepodległości Polski", 

J .  B E C K :  w s p ó ł c z e s n a  k a r y k a t u r a  
F. Topolskiego w „News Chronicie" 

a więc nie obejmuje Gdańska. Ba, 
więcej jeszcze: „Sprawa korytarza 
polskiego nie ma żadnego związku 
Z niepodległością Polskf'. 

Najwyraźniej pismo uważało, że 
Polska może być niepodległa i bez 
Pomorza, odcięta od morza, i że 
jeśli Hitler zajmie je wraz z Gdań­
skiem, W. Brytania nie będzie zobo­
wiązana do interwencji. 

„Daily Express" potępia zresztą 
gwarancję" nawet w tej fantasty­

cznej interpretacji. Przeciwny był 
bowiem przyjmowaniu przez Wiel­
ką Brytanię jakichkolwiek zobowią­
zań zwłaszcza wobec wschodniej 
Europy. 

zaprotestować i żądać wyjaśnień. 
Opowiada o tym w swych zapiskach, 
które za parę miesięcy ukażą się w 
druku i które mi uprzejmie udostę­
pnił. W Warszawie min. Beck wręcz 
zagroził odwołaniem wizyty. 

Ale rząd szybko odżegnał się od 
wystąpienia pisma. Tym razem nie 
była to inspiracja rządowa, lecz 
własna intryga kapitulanta Dawsona, 
redaktora „Times'a", ponoszącego 
ogromną odpowiedzialność za poli­
tykę monachijską i jego przyjaciół, 
jak osławionej szarej ekscelencji 
Wilsona. 

Wizyta mogła dojść do skutku. 

Przez wrogi Berlin 
"pODRÓŻ do Londynu Beck 
•Ł odbył pociągiem — przez 

Berlin. Mimo napięcia w stosunkach 
z Niemcami nie zmienił planów po­
dróży i nie wziął samolotu, który 
pozwoliłby mu uniknąć terytorium 
Trzeciej Rzeszy. Lubił jazdę pocią­
giem, traktując ją jako wypoczynek; 
może też chciał mieć trochę czasu 
na przemyślenie zupełnie nowej 
sytuacji; może chciał zobaczyć jak 
zachowają się Niemcy. 

Nie mógł być dlań niespodzianką, 
ale też nasuwać musiał melancho­
lijne refleksje widok opustoszałego 
peronu dworca na Friedrich-strasse, 
na którym tylko jeden podrzędny 
urzędniczyna protokołu dyplomaty­
cznego witał obcego męża stanu. 

Jeszcze tak niedawno ten sam 
dworzec był widownią pełnego roz­
machu przyjęcia i wymiany uśmie­
chów... Nazajutrz londyński ,;Daily 
Express" pod ogromnym nagłów­
kiem donosił: 

NAZIS SNUB BECK ON HIS 
WAY TO LONDON 
Trudno jednak było oczekiwać 

czegoś innego. 

Z czym jechał 

CZY w drodze do Londynu 
Beck zdawał sobie sprawę z 

tego że jego polityka dobrych sto­
sunków z Niemcami legła w gru­
zach, to inna sprawa. Właśnie owego 
3 kwietnia, gdy Beck przybywał nad 
Tamizę, Hitler wydał rozkaz do 
swych sił zbrojnych by przygotowy­
wały się do rozprawy z Polską i 
były gotowe na 1 września. Oczywi­
ście jednak nikt o tym wówczas na 
świecie nie wiedział... 

Beck zapewne liczył, że jest je­
szcze coś do uratowania w stosun­
kach polsko-niemieckich; nie wierzył 
— podobnie zresztą jak nie wierzyli 
jego gospodarze brytyjscy — że 
Hitler jest już absolutnie zdecydowa­
ny na wojnę. W gwarancji brytyj­
skiej widział możliwość wzmocnie­
nia pozycji Polski w stosunku do 
znaczne silniejszych Niemiec, a 
tym samym szansę powstrzymania 
Hitlera przed całkowitym porzuce­
niem polityki dotychczasowej. 

Rozmyślającym nad sytuacją poli­
tyczną Beckiem musiały wówczas w 
pociągu targać sprzeczne uczucia. 
Jak daleko poszła zmiana polityki 
brytyjskiej? Czy naprawdę W. Bry­
tania gotowa jest związać się z pań­
stwem wschodnio-europejskim? Mo­
że nawet zawrzeć sojusz? Takiego 
sojuszu Beck pragnął ale nie bardzo 
weń wierzył. Jechał jednak do Lon­
dynu z upoważnieniem do zawarcia 
układu o wzajemnej pomocy. 

Jednocześnie otrzymał on od 
prezydenta Mościckiego i marsz. 
Śmigłego-Rydza formalną instrukcję 
by układ był tajny — w rodzaju 
porozumienia sztabowego, które 
łączyło przed 1914 rokiem W. Bry­
tanię i Francję. Tylko do zawarcia 
takiego tajnego układu był upowa­
żniony. Wyobrażano sobie wówczas 
w Warszawie, że taki układ zapewni 

Polsce potężnego sojusznika, a jed­
nak, jako tajny, nie wywoła furii 
Hitlera... 

Była to jednak naiwna koncepcja. 
1939 to nie był rok 1914. Londyn 
nie tyle chciał się przygotowywać 
do wojny, co powstrzymać Hitlera 
przed jej rozpętaniem. To było 
celem wszystkich gwarancji, ukła­
dów, sojuszów. Chodziło o pokaza­
nie Hitlerowi, że nie będzie wojny 
zlokalizowanej, że nie może liczyć 
na neutralność W. Brytanii. Ale do 
tego tajny układ w ogóle się nie 
nadawał. Nie mówiąc już o tym, że 
zawieranie tajnych sojuszów nie 
wchodziło w rachubę rządu brytyj­
skiego. 

Powitalny panegiryk 

PRASA angielska ciepło na 
ogół witała Becka. Na ła­

mach liberalnego „News Chronicie" 
ukazał się olbrzymi artykuł poświę­
cony karierze polskiego riinistra, 
utrzvmany w superlatywach. Koń­
czył się on słowami: 
r -
ŚrttlrtllS. auu liuw ........ .>» .i...w , 

the resjîonsible and only ptlot of 
foreign policy. 

He łs not an orator, does net 
popularny and ahuri* the umritgM* 

, publicity. For he Is not a połitJC*a«-
is a s?atr.<mm. and his *talesman$!#* 
guided by one considération and 5? • 
purpose aione, and that is POLAND 

i 4 .. .... . 
...„Nie jest on mówcą, nie dba o 
popularność i unika świateł rekla­
my. Bo nie jest politykiem. Jest 
mężem stanu a jego działanie jako 

też księżniczka Elżbieta, obecna 
królowa. Księżniczka Małgorzata 
była jeszcze za mała aby zasiąść 
przy stole, ale pozwolono jej dołą­
czyć do towarzystwa spacerującego 
po parku. 

Zaraz na początku pierwszej roz­
mowy z lordem Halifaxem min. 
Beck z własnej inicjatywy oświadczył 
że zobowiązanie musi być wzajemne. 
Łatwo sobie wyobrazić jak bardzo 
ucieszyło to brytyjskiego • ministra, 
który uprzednio w instrukcjach dla 
ambasadora brytyjskiego w Warsza­
wie domagał się by Polska odwzaje­
mniła gwarancję, ale przyznawał, że 
liczy się z możliwością odmowy. 
Teraz jeszcze nie był jakby całkiem 
pewny czy aby się nie przesłyszał i 
chciał sprawdzić, czy dobrze zrozu­
miał oświadczenie polskie. Beck 
potwierdził że tak jest, dodając: 

— Jest to jedyna podstawa do 
przyjęcia dla szanującego się kraju. 

Halifax zachwycony odparł, że 
tego oczekiwał ze względu na „po­
zycję, jaką Polska zajmuje w świe­
cie". Warto było uczynić ten kom­
plement, który go nic nie kosztował! 

W słowach Becka znalazło wyraz 
,mocarstwowe nastawienie ówczes­
nej polityki polskiej. Nie tylko jemu, 
ale i całemu kierownictwu w War­
szawie wydawało się, że Polsce nie 
wypada przyjmować jednostronnej 
gwarancji. 

Trudno powiedzieć czy wydarze­
nia potoczyłyby się inaczej, gdyby 
Polska zadowoliła się obietnicą 
angielską bez odwzajemnienia jej, 
gdyby postąpiła jak Rumunia, która 

niebawem też otrzymała gwarancję 
angielską, ale oświadczyła Brytyj­
czykom, że jej gwarancja byłaby dla 
W. Brytanii bez wartości natomiast 
.działałaby prowokacyjnie na Niem­

cy w momencie gdy zbrojenia ru­
muńskie znajdują się na niskim po­
ziomie". Ale kto wie, czy w tym 
wypadku Hitler też uderzyłby naj­
pierw na Polskę. 

Aby „nie zmarnować 
okazji" 

JAK już wspomniałem, Beck 
przed wyjazdem otrzymał 

instrukcję by układ był tajny i tylko 
do zawarcia takiego paktu był upo­
ważniony. W rozmowach w Londy­
nie tylko pod koniec jednak i to 
jedynie w formie pytania poruszył 
Beck możliwość zachowania zobo­
wiązań w tajemnicy. Gdy Cham­
berlain tego nie podchwycił, nawet 
nie próbował się upierać przy tym 
pomyśle, który — powtórzyć trzeba 
— był niewykonalny. Czasy tajnych 
sojuszów typu sprzed 1914 minęły. 

Swą decyzję zignorowania instruk­
cji tłumaczył później w swych ru­
muńskich zapiskach w ten sposób: 
„Wziąłem na siebie odpowiedzial­
ność za zgodę na taki jawny układ 
aby nie zmarnować okazji, która, 
być może, nie powtórzyłaby się 
szybko" 

Najwyraźniej Beck sądził, że trze­
ba korzystać z okazji zawarcia 
sojuszu, bo jeszcze Anglicy gotowi 
rozmyślić się. 

ROSKA Becka by nie pło­
szyć Anglików, jego obawa, 

że może się rozmyślą, przebija ze 
sposobu w jaki prowadził rozmowy. 
Czynił wszystko aby uniknąć wra­
żenia, że Polska czuje się zagrożona 
i zabiega o pomoc. 

W rozmowie z Edenem, który nie 
wchodził wówczas do rządu, ale o 
którym wiedział, że zaraz powtórzy 
jego słowa przywódcom kraju, Beck 
powiedział, że wynikiem jego wizyty 
i zawartego porozumienia będzie 
powstrzymanie Hitlera przed pod­
jęciem dalszych kroków przeciw 
Polsce. „Niemcy będą zagniewane 
i narobią hałasu, ale niczego uczy­
nić nie mogą" — wywodził optymi­
stycznie. Być może przeceniał, po­
dobnie zresztą jak i politycy brytyj­
scy, wartość gwarancji brytyjskiej. 

Ta poza pewności siebie i lekce­
ważenia niebezpieczeństwa niemiec­
kiego, a może i szczera wiara w to, 
że polityka dobrych stosunków 
polsko-niemieckich nie należy je­
szcze do bezpowrotnej przeszłości, 
miała poważne konsekwencje. 

Zamiast wskazywać na niedosta­
teczność uzbrojenia Polski Beck 
mówił z przesadnym optymizmem 
o sytuacji wojskowej, chwaląc się 
nawet w jednej z rozmów że Polska 
sprzedała W. Brytanii pewną ilość 
dział przeciwlotniczych. 

Warto było kuć żelazo póki gor^> 
ce: zabiegać o konkretne zobowi%v 
zania w dziedzinie wojskowej, starać 
się ustalić na jaką pomoc w razie 

JOSEPH BECK: 
T H E  M A N  

B y  S t e f a n  L i t a u e r  

Na przyjęciu dyplo­
matycznym. 

J. Beck w rozmowie 
Z Sir Samuelem 

Hoare. 

Lord Halifax wita J. Becka na dworcu w Londynie. 

męża stanu (his statesmanship) 
kieruje się tylko jednym względem 
i jednym tylko celem a jest nim 
Polska". 
Autorem artykułu był... Stefan 

Litauer, ówczesny korespondent 
PAT'a w Londynie, pracujący obec­
nie dla komunistycznego „Życia 
Warszawy". Niebawem ogłaszać 
miał w prasie angielskiej równie 
entuzjastyczne sylwetki gen. Sikor­
skiego, a jeszcze w paię lat później 
wychwalać Bieruta... 

Mniej entuzjastyczny był artykuł 
w „Daily Express" o Polsce, który 
kończył się zresztą proroczo: 

„Jeśli Rosja i Niemcy biją się 
ze sobą, Polska jest polem bitwy. 
Jeśli Rosja i Niemcy zaprzyjaźnią 
się, to mogą podzielić Polskę mię­
dzy siebie jak to uczyniły w 18 
wieku. 

Życie polskiego ministra spraw 
zagranicznych jest koszmarem z 
każdego punktu widzenia. 

Nic dziwnego, że pułkownik 
Beck znany jest z tego, że rzadko 
się śmieje". 
To ostatnie jednak nie odpowiada­

ło prawdzie. Sam Beck zadał kłam 
temu twierdzeniu, uśmiechając się 
na dworcu Victoria, gdzie go witał 
wysoki, chudy jak szczapa Lord 
Halifax, minister spraw zagrani­
cznych, w cylindrze i z nieodzow­
nym parasolem. 

„Dla szanujqcego się 
kraju..." 

ROZMOWY londyńskie zaczę­
ły się następnego dnia, 4 

kwietnia i kontynuowane były 5.W 
dwóch rozmowach wziął udział pre­
mier Chamberlain, w którego gabi­
necie w Izbie Gmin konferencje się 
toczyły. Program wizyty obejmował 
również śniadania wydane dla min. 
Becka w Windsorze przez parę 
królewską, na którym obecna była 

f# 
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Polska droga do „socjalizmu 
PLUTONOWY JAN P. (7448) 

Naczelnikami w obozach byli zawodowi przestępcy kryminalni, 
którzy w ten sposób odbywali swój wyrok. Dobierali oni sobie do po­
mocy ludzi ze swojej sfery i taka partia — wydawała wszelkie zarządze­
nia w obozie. Baraki, w których mieszkali skazani, budowane były z 
drzewa , zimą nie opalone— z uwagi jednak na dużą ilość mieszkańców 
— było w nich możliwie ciepło. 

Do pracy zmuszano w najrozmaitszy sposób, począwszy od tzw. 
karnego kotła tj 200 gr. chleba dziennie i 2 razy dziennie zupa, w któ­
rej czasem pływało kilka klusek lub krupek, aż do szczucia psami 
i okładania kolbami przez tzw. striełków. 

Zdolność do pracy orzekali felczerzy, również przestępcy kryminalni, 
którzy byli w ścisłym porozumieniu z naczelnikiem obozu i zwalniali 
z pracy zazwyczaj tylko przestępców kryminalnych, a politycznych je­
dynie w wypadkach b. wysokiej gorączki (ponad 38 stop.). Mnie np. 
pomimo iż miałam przez długi czas opuchnięte nogi powyżej kolan i lek­
ką gorączkę zaledwie raz zwolniła felczerka od pracy i wypędzono 
mnie wówczas do zbierania jagód. 

Prace były różne, a mianowicie tzw. lesopował (ścinanie drzew), ła­
dowanie drzewa i ziemi na wagony, rozładowywanie, układanie drzewa w 
pobliżu brzegów rzeki, przygotowywanie do spławu, budowanie linii ko­
lejowych, dróg, spław drzewa itp. i w zależności od tego normy były 
różne i zazwyczaj nie osiągalne bez porozumienia z brygadierami 
i dziesiętnikami, którzy dla swoich przyjaciół wybierali ioboty lżejsze, 
dopisywali proc. itp. Polaków zaś wyznaczali do lobót najcięższych. 

Praca trwała 12-14 godzin dziennie — jeśli się jednak weźmie pod 
uwagę, że miejsce pracy oddalone było nieraz od obozu o 18-20 km. 
i drogę tam i z powrotem cdbjrwało się pieszo — to musiało się 
wyjść o godz. 4 lub 5 rano, wracało się zaś bardzo często o godz. 22, 
a nawet i później. 
H.G. 

Dnia 10.n.40 r. zostałam wysiedlona wraz z moją rodziną. Odwie­
ziono nas na st. kol. Mołodeczno. Mróz 40 st. 

Noc, ryk parowozów, spłoszone konie wywracają wozy, płacz, 
rozkrzyczani enkawudziści. Wywraca się wóz, na którym jechali Eker-
towie (sekretarz nadleśnictwa) z pow. Wilejka — rodzina składająca 
się z pięciu osób: babci staruszki 65 lat, 2-letniego synka, półrocznej 
dziewczynki i dwojgu Ekertów. 

W chwili przewrócenia się wozu zabija się 6 miesięczne dziecko. 
Matka, babcia mdleją, chłopak rozpaczliwie płacze, p. Ekert staje bez­
radny nie wiedząc kogo ratować. 

Po ocuceniu zemdlonych zostają wepchnięci do wagonów, zaś 
zabite dziecko za nóżki odrzucone zostało do śniegu na bok. 

To był widok okropny, rozpacz matki nie miała granic. 

konfliktu z Niemcami Polska możs 
liczyć. Nie było o tym mowy. 

Jeszcze bardziej pilna była spra­
wa kredytów. Należało zwrócić si$ 
0 uzyskanie od W. Brytanii kredy­
tów i pomocy na wzmocnienie po­
tencjału wojskowego Polski. Myślę, 
że Brytyjczycy się z żądaniami w 
tym sensie liczyli. 

Jeszcze przed przyjazdem Becka 
Daily Express" zapowiadał że 

Beck zażąda £20 milionów na za­
kup surowców i broni. Jak wynika 
z zapisków amb. Raczyńskiego, to­
warzyszący ministrowi naczelnik 
wydziału zachodniego MSZ Potocki 
1 sam ambasador poruszyli nawet 
sprawę w jednej z rozmów z Brytyj­
czykami pod nieobecność Becka, 
który pojechał do Windsoru. Ale 
minister zdecydował że nie należy 
tych spraw poruszać. 

Jakiekolwiek były motywy tego 
stanowiska — czy obawa przed 
osłabieniem pozycji przez wyciąga­
nie ręki po pomoc, czy ambicje 
mocarstwowe — zmarnowana zosta­
ła w ten sposób okazja wykorzysta­
nia wielkiego zainteresowania Pol­
ską i dążenia do jej pozyskania. 

Komunikat o rozmowach ukazał 
się 6 kwietnia. Ale następnego dnia 
nie było dzienników — był to Wiel­
ki Piątek. Przyniósł on nowy akt 
gwałtu, tym razem ze strony Musso-
liniego, który zajął Albanię. Naza­
jutrz nie zajmowano się niczym 
innym. O wizycie Becka zapomnia­
no. 

Zapowiedziany . w komunikacie 
trwały układ sojuszniczy podpisany 
został dopiero w przeszło cztery 
miesiące później w jakże zmienio­
nych okolicznościach — po pakcie 
Ribbentrop-Mołotow, z którym 
żaden z uczestników rozmów kwie­
tniowych nie liczył się ani na chwilę. 

eniander fâregman 



FRANCJA WYCOFUJE 
Z MORZA ŚRÓDZIEMNEGO 

FLOTĘ 
Podjęta przez rząd francuski decyzja wycofania tej części floty 

francuskiej, która na wypadek wojny miała być oddana do dyspozycji 
i pod rozkazy Naczelnego Dowództwa Paktu Atlantyckiego, ogłoszo­
na została w jak najbardziej nieodpowiedniej chwili, kiedy sprzymie­
rzeńcy zachodni powinni przeciwstawić Rosji zwarty i solidarny front. 

Co oznacza decyzja francuska z punktu widzenia wojskowego? 
Francja, tak jak i inni partnerzy sojuszu atlantyckiego, zobowią­

zała się oddać na wypadek wojny pod dowództwo NATO część swo­
ich sił zbrojnych — m.in. jedną trzecią składu swej eskadry śródziem­
nomorskiej. Chodzi więc o tę jedną trzecią floty. 

A czy flota ta stanowi poważny element sił sprzymierzonych w 
obszarze śródziemnomorskim? 

Eskadra 
Śródziemnomorska 

By na to pytanie odpowiedzieć, 
należy poświęcić kilka słów tej eska­
drze. Posiada ona jedną poważną i 
całkowicie nowoczesną jednostkę, 
budowaną z myślą o wojnie atomo­
wej — krążownik przeciwlotniczy 
„De Grasse". Obok niego trzy prze­
starzałe lotniskowce z ostatniej woj­
ny, nadające' się właściwie tylko do 
celów szkoleniowych. Ale tu nie 
można zapominać że Francja po­
siada doskonałe typy lotnictwa my­
śliwskiego i morskiego, które w ni­
czym nie ustępują najnowocześniej-

Admirał A. AUBOYNEAU 
naczelny dowódca francuskich sił 
morskich na Morzu Śródziemnym 
i dowódca Floty Zachodniej tego 
morza w ramach Paktu Atlantyc­

kiego. 

«zym modelom amerykańskim i an­
gielskim i stanowią dla nich poważ­
ną konkurencję na rynkach między­
narodowych. 

Dalej w skład eskadry wchodzi 12 
nowoczesnych „eskorterów eskad­
ry' , oddanych do użytku w ostat­
nich latach, a nawet miesiącach. 
Te 3.000-tonowe jednostki, które 
dawniej nazywano by lekkimi krą­
żownikami, są wyspecjalizowane w 
walce przeciwlotniczej i przeciw ło 
dziom podwodnym. 

Obok nich jest 12 eskorterów lek 
lrich (1.5001.), przeznaczonych głów­
nie do zwalczania lodzi podwod 
nych. 

Na 13 łodzi podwodnych eskadry 
tylko 4 są typu nowoczesnego. Do 
iego należy dodać „Korpus Amfi­
bii" (sześć oddziałów komandosów 
i grupy „pływaków bojowych") 
oraz flotyllę desantową, złożoną ze 
150 jednostek różnego typu, nie po­
siadającej specjalnych nowości. 

Jak widać, eskadra ta jest dziś na 
Morzu Śródziemnym elementem 
dość poważnym i skutecznym w 
głównym jej zadaniu — zwalczaniu 
łodzi podwodnych, które przypu­
szczalnie w chwili konfliktu poja­
wią się masowo na tym teatrze ope­
racyjnym. Jednak nie wydaje się, by 
D jedną trzecią tej eskadry warto by­
ło robić tyle szumu, ile zrobiono. 
Tym bardziej, że na wypadek wojny 
eskadra ta z pewnością nie opuści 
Moiza Śródziemnego. 

Organizacja dowodzenia 
Jakie są powody tej niepopularnej 

aa Zachodzie decyzji generała de 
Gaulle bo z pewnością od niego 
ona wyszła? 

Wydaje się, że kilka, a wśród nich 
podobno sprawa organizacji dowo­
dzenia w ramach Paktu Atlantyckie­
go. Gdzie są koalicje i sojusze, tam 
t konieczności powstają przewrażli­
wienia i tarcia na temat dowodze­
nia. Marynarze są na tym punkcie 
równie uczuleni, jak żołnierze lądo­
wi, czy lotnicy. 

Jak wiadomo, pod rozkazami Na­
czelnego Dowódcy Sił Sprzymierzo­

nych Paktu Atlantyckiego w Euro­
pie, którym obecnie jest amerykań­
ski generał lotnictwa Lauris Nor-
stad, znajdują się cztery wielkie do­
wództwa, odpowiadające frontom: 

— Europa Północna (Kw. GŁ w 
Oslo, Norwegia), 

— Europa Środkowa (Kw. Gł. w 
Fontainebleau, Francja), 

— Europa Południowa (Kw. Gł. 
w Neapolu, Włochy), 

— Morze Śródziemne (Kw. Gł. 
na Malcie). 

Z tych czterech dowództw Fran­
cuzi posiadają jedno —; Europy 
Środkowej, a Brytyjczycy — dwa 
(Europa Płn. i Morze Śródziemne). 
W Neapolu dowodzi generał amery­
kański. 

Morze Śródziemne jest podzielone 
na 6 zon: Gibraltar, zona zachod­
nia (Alger), środkowa (Neapol), 
wschonia (Ateny), płd.-wschodnia 
(Malta) i płne.-wschodnia (Ankara). 

Tutaj znowu Brytyjczycy otrzy­
mali dwa dowództwa (zonę Gibralta­
ru i płd.-wschodnią), a Francuzi tyl­
ko jedno (zonę zachodnią). Czyli 
wraz z naczelnym dowództwem 
Brytyjczycy mają trzy dowództwa na 
teatrze śródziemnomorskim, a Fran­
cuzi — jedno. 

Sytuacja z 1951 r. 
Taka organizacja była może 

usprawiedliwiona w r, 1951, gdy ją 
ustalano, bo wtedy W. Brytania 
miała poważne interesy na tym ob­
szarze, zwłaszcza Suez, i trzymała 

tam poważne siły morskie. Obecnie 
sytuacja zmieniła się. Flota francu­
ska, która dawniej znajdowała się 
w Indochinach, powróciła na Mo­
rze Śródziemne, gdzie siły brytyj­
skie zostały poważnie zredukowane. 

Eskadra Śródziemnomorska Fran­
cji jest więc dziś najsilniejszą jedno­
stką floty na tym teatrze, jeżeli wy­
łączy fię oczywiście potężną VI Flo­
tę amerykańską, która nie wchodzi 
w skład sił Paktu Atlantyckiego. 
Poza tym Francja posiada rzeczy­
wiście żywotne interesy na tym ob­
szarze — Alger i Saharę, które znaj­
dują się po drugiej stronie morza. 

Nie należy się więc dziwić, że Pa­
ryż wolałby , by naczelne dowódz­
two co najmniej połowy Morza 
Śródziemnego, jeżeli nie całego, 
przeszło w ręce francuskie. 

— Tradycja tradycją, liczy się jed­
nak stan faktyczny sił morskich i 
inteiesów — mówią Francuzi. Zwła­
szcza, że na Morzu Śródziemnym 
powstała zupełnie nietradycyjna sy­
tuacja z chwilą, gdy egipski dykta­
tor Nasser „upaństwowił" Suez, a 
Brytyjczycy utracili swoje najpoważ­
niejsze punkty oparcia na Środko­
wym Wschodzie. 

Integracja czy koalicja 
Generał de Gaulle, mimo że stał 

się zwolennikiem budowania wspól­
noty europejskiej, jest zaciętym 
przeciwnikiem jakiejkolwiek integra­
cji sił zbrojnych. Uważa, że w mie­
szanych związkach żołnierzowi gro­
zi „odnarodowienie się" i utrata te­
go gorącego poczucia patriotyzmu, 
które musi go cechować i bez któ­
rego nie można wymagać ofiary 
życia. 

Ta niedołężnie powstająca Euro­
pa nie może zastąpić ojczyzny; przy­
najmniej w obecnej fazie. Z drugiej 
strony siły zbrojne są podstawowym 
elementem prowadzenia suwerennej 
polityki i gdy kraj z nich zrezygnu­
je, to przestanie być uważany za 
mocarstwo.. 

Do jakiego stopnia gen. de Gaulle 

jest przeciwnikiem integracji woj­
skowej, dowodzi rozkaz, nakazujący 
w dokumentach i w korespondencji 
z Organizacją Paktu Atlantyckiego 
zastąpienie słowa „integracja" sło­
wem „współdziałanie" 

Z de Gaullem 
nie tak łatwo 

Jest jeszcze inny powód ochło­
dzenia się stosunku Paryża Ho soju­
szu atlantyckiego. W jesieni ub. r. 
gen. de Gaulle skierował list do ome-
rykańskiego sekretarza stanu, p. J. 
F. Dullesa, w którym wyraził opi­
nię, że współpraca aliantów zachod­
nich, ograniczona do obszaru Pak­
tu Atlantyckiego, jest niedostateczna. 
Powinna ona objąć cały świat, by 
wspólnie wypracowywać podstawy 
polityki „globalnej", a kierownictwo 
tej polityki powinno znaleźć się w 
ręku trzech partnerów: Stanów Zjed­
noczonych, W. Brytanii i Francji. 

Oczywiście de Gaulle'a bolało to, 
że Anglosasi nie dopuszczali Fran­
cji do swego zespołu. Mimo tego 
wystąpienia, nie chcieli dopuścić. 
Trudno było Anglosasom odpowie­
dzieć wprost „nie" na list gen. de 
Gaulle'a. Wobec tego stary wyja­
dacz dyplomatyczny, p. P. H. Spaak, 
sekretarz NATO, „popełnił nie­
dyskrecję" i poufny list de Gaulle'a 
znalazł się w prasie. 

Powstała burza przeciw projekto­
wi „dyrektoriatu", zwłaszcza w 
Niemczech i we Włoszech i projekt 
upadł. De Gaulle przełknął gorzką 
pigułkę, ale o niej nie zapomniał. 

Francja nie dała zezwolenia na 

instalację wyrzutni rakietowych, jeś­
li te nie będą całkowicie w jej dys­
pozycji, nie zgodziła się na magazy­
nowanie na swoim terytorium gło­
wic atomowych i wreszcie odmówiła 
zgody na włączenie myśliwskiego 
lotnictwa francuskiego do ogólnej 
zachodnio-europejskiej obrony po­
wietrznej. 

Sprawa floty śródziemnomorskiej 
jest więc już czwartym negatywnym 
gestem Francji wobec Paktu Atlan­
tyckiego 

U podłoża — Alger 
Francję zaskoczyła dość energicz­

na reakcja prasy zagranicznej na 
decyzję dotyczącą eskdry śródziem­
nomorskiej. To co miało być jed­
nym z manewrów, ograniczonym do 
kulisów sojuszu atlantyckiego, wy­
szło na forum publiczne. 

Toteż prasa francuska zaczęła 
szeroko tę decyzję uzasadniać. Inte­
gracja atlantycka — odpowiadają 
Francuzi na ataki sojuszników — 
nie obejmuje VI Floty amerykań­
skiej, operującej również na Morzu 
Śródziemnym, ani większości floty 
brytyjskiej. Poza integracją znajduje 
się słynne SAC (strategiczne lotnic­
two amerykańskie) i brytyjskie 
Bomber Command, dwa „miecze" 
atlantyckie. 

Francji zarzuca się również, że 
ogołociła front Europy Środkowej 
z dywizji, przeznaczonych do jego 
O. de B. i przeniosła je do Algeru 
(w Niemczech pozostały tylko dwie 
i to raczej szkieletowe). 

— Tak — odpowiadają Francuzi 

Nowoczesny „eskorter eskadry" 
„V AUQUEL1N" (3.000t.)— jed­
nostka współpracująca z łodziami 

podwodnymi i lotnictwem. 

— to prawda, ale my ich nie wyco­
fujemy z Organizacji Paktu i gdy 
one zakończą swoje zadanie w Al-
gerze, to natychmiast powrócą na 
swój teatr operacyjny. Zresztą — 
dodają ciszej — gdyby nasi sojusz­
nicy zajęli w sprawie Algeru przy­
chylniejsze dla nas stanowisko, to 
kto wie, czy te dywizje już nie by­
łyby z powrotem w Niemczech .. 
Tu leży pies pogrzebany... Alger 
wielu Francuzów doprowadza do 
rozpaczy i są oni skłonni poprzez 
pryzmat tego dramatu patrzeć na 
wiele zagadnień politycznych. Od­
czuli boleśnie powstrzymanie się od 
głosowania przedstawiciela Stanów 
Zjednoczonych, p. Cabot Lodge'a, 
w Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych, gdy ostatnio była dyskutowa­
na tam sprawa Algeru. 

— Albo jest się prawdziwym 
przyjacielem, albo nie... 

Zatarg o eskadrę śródziemnomor­
ską jest może burzą w szklance wo­
dy, ale nie należy zbytnio pomniej­
szać znaczenia tego i innych kon­
fliktów, bo de Gaulle już w czasie 
wojny wykazał tak wobec Church­
illa jak i Roosevelta, że na wyraża­
nie niezadowolenia i pouczenia rea­
guje zupełnie inaczej, niż jego men­
torzy zwykle oczekują. 

Ifi/Jarian Ć^zarnecll 

Dynastia Rockefellerów 
W Ameryce wychodzi magazyn „Fortune", który zajmuje 

się zestawieniem list najbogatszych Amerykanów. Pismo jest 
bardzo wybredne i ludzi posiadających mniej niż 75 milio­
nów dolarów w ogóle nie bierze pod uwagę. Z ostatniej listy 
na rok 1958 dowiadujemy się, że najbogatszym Amerykani­
nem jest obecnie niejaki Jear. Poul Getty z Los Angeles, któ­
rego majątek oceniany jest na 700 do 1.000 milionów dolarów 
(sam nie wie ile naprawdę posiada). Jego wielki majątek 
pochodzi z nafty. W ogóle źródłem największych majątków w 
Ameryce i na świecie jest nafta. Fakt charakterystyczny, po­
łowa amerykańskich multi-milionerów zdobyła wielkie ma­
jątki nie drogą dziedzictwa, lecz własnym wysiłkiem rozpo­
czynając zwykle od niczego. 

Naszą galerię wielkich milionerów rozpoczniemy od dyna­
stii Rockefellerów. Primo, dlatego że stary Rockefeller roz-
począwszy karierę bez grosza w kieszeni, zdołał nagromadzić 
największy majątek kiedykolwiek zebrany przez jednego czło­
wieka, a secundo — dlatego, że Rockefellerowie są wciąż naj­
bogatszą rodziną świata, chociaż ich majątek jest obecnie podzie­
lony między licznymi członkami tej rozgałęzionej rodziny. Rock-
fellerowie także rozdali poprzez Fundację ich imienia miliardy 
dolarów, dając przykład innym milionerom. Fundacją Róckfelle-
rów zajmiemy się także w naszym artykule. 

Założyciel dynastii Rockefellerów 
Założycielem dynastii królów 

naftowych Rockefellerów był 
John Davison Rockefeller. Uro­
dził się w 1839 r. i od najmłod­
szych lat zbierał pieniądze. Zaczął 
karierę od kopania kartofli za 
wynagrodzeniem 6 centów za go­
dzinę, lecz i z tych centów część 
chował w pękniętym kubku. Póź­
niej pracował na farmie za 35 
centów dziennie i znowu składał 
cent do centa dopóki nie zebrał 
50 dolarów. Wtedy pieniądze po­
życzał na 7 procent i stopniowo 
doszedł do kilkuset dolarów. 

W 1855 r. mając lat szesnaście 
objął posadę buchaltera za wyna­
grodzeniem 50 dolarów kwartal­
nie. W trzy lata później został 
partnerem firmy i jego oszczęd­
ności przekroczyły już 1.000 do­
larów. 

Rockefeller odkrywa naftę 
W owych czasach naftą mało 

kto się interesował. Przemysł był 
w początkowym stadium rozwoju 
i RockeÇaller pierwszy zoriento­
wał sięs że to mbże stać się płyn­
nym złotem. W 1862 r. 23-letni 
Rockefeller zainwestował 4.000 
dolarów w nafcie, a w 5 lat póź­

niej stanął na czele własnej fir­
my naftowej! Od tego czasù za­
czyna się jego kariera jako króla 
nafty. Zorganizował z setek ma­
łych firm potężne imperium nafty 
Standard Oil Company, najwięk­
sze na świecie Towarzystwo Naf­
towe, stojąc na czele firmy jako 
prezes. 

Kłopoty Rockefellera 
z rosnącym majątkiem 

W latach 80-tych ubiegłego 
stulecia kiedy Rockefeller był już 
najbogatszym człowiekiem Ame­
ryki, a może świata, jego głów­
ny doradca finansowy Frederick 
T. Gates powiedział mu: 

— Twój majątek wzrasta i 
wzrasta jak lawina. Musisz do­
trzymać kroku temu wzrostowi. 
Musisz rozdawać swoje pieniądze 
szybciej niż postępuje wzrost. Je­
śli tego nie zrobisz ciężar tego 
majątku zgniecie Cię i zmiażdży 
nie tylko Ciebie lecz i Twoje dzie­
ci i dzieci Twoich dzieci. 

Rockefeller usiłował dostoso­
wać się do tych wskazówek co 
okazało się rzeczą niełatwą. Jego 
majątek składał się bowiem z 
akcji naftowych, których zyski 
wzrastały z zawrotną szybkością 

i mimo rozdawania milionów do­
larów jego majątek wcale się nie 
zmniejszał. Rockefeller zabrał się 
więc na serio do pracy by rozdać 
nagromadzony majątek drogą 
tworzenia słynnych obecnie na 
cały świat Fundacji i Instytutów 
Rockefellerowskich. Rockefeller 
dał ogółem na Fundacje 600 mi­
lionów dolarów, jego syn dodał 
400 milionów dolarów, a wnuko­
wie kontynuują obecnie dzieło 
rozpoczęte przez dziadka. 

W rezultacie Fundacja Rocke-
fellerowska z ofiarowanego mi­
liarda dolarów rozdała dotych­
czas na rozwój nauki, oświaty, 
sztuki i medycyny na świecie... 
3 miliardy dolarów, a więc trzy 
razy więcej niż otrzymała, a 
większa część majątku Fundacji 
wciąż istnieje. Aby zrozumieć jak 
się to stało, wystarczy wskazać 
na jeden przykład. Stary Rocke­
feller ofiarował w 1909 r. 72.569 
akcji „Standard Oil" wartości 
50 milionów dolarów. Akcje te są 
obecnie warte 743.130.488 dola­
rów, czyli Wartość ich wzrosła o 
1.386 procent! W ten sposób ma­
jątek Fundacji także wzrasta 
wciąż. 

Nie łatwo sobie wyobrazić su­
mę 3.000.000.000 dolarów rozdaną 
d o t y c h c z a s  p r z e z  F u n d a c j ę  
Rockefellera. Gdyby jednak ktoś 
w chwili narodzenia Chrystusa 
zaczął rozdawać po 4.000 dolarów 
dziennie, to dopiero obecnie doj­
dzie do trzech miliardów. 

Rockefeller żyl 97 lat 
Rockefeller wycofał się z czyn­

nego życia w 1911 r. kiedy miał 
72 lata. Postanowił wówczas do­
żyć do okrągłej setki, czyli do 
roku 1939. Tej ambicji nie udało 
mu się spełnić, gdyż zmarł już 
w 1936, a więc zabrakło mu 3 lat 
do okrągłej setki. Niemniej zdo­
łał dożyć 97 lat mimo wieloletnie­
go szalonego naprężenia nerwów 
i ciągłych walk z opinią publicz­
ną, sądami, prasą i Kongresem. 
Należy sobie uprzytomnić, że sta­
ry Rockefeller należał do najbar­
dziej znienawidzonych ludzi w 
Ameryce. Otrzymywał tysiące lis­
tów z groźbami zastrzelenia go. 
Musiał być chroniony dzień i noc 

przez zbrojne straże, a jednak 
wytrzymał wszystko i dożył pra­
wie do setki. 

Tajemnica tej długowieczności 
nie jest łatwa do rozwiązania. 
Rockefeller poświęcił całe życie 
na robienie majątku. Na nic in­
nego nie miał czasu. Studia przer­
wał mając lat 16. Nigdy nie cho­
dził na zabawy, nigdy nie był w 
teatrze, nigdy nie grał w karty, 
nie pił i nie palił. Miał jednak 
jedną cechę, która niewąt­
pliwie pomogła znacznie. W ca­
łym życiu, wypełnionym walkami, 
Rockefeller potrafił zachować 
pełny spokój. Nigdy nie denerwo­
wał się, nigdy nie był podniecony, 
nigdy się nie spieszył. Bez wzglę­
du na to co się działo, musiał poło­
żyć się w południe na półgodzinną 
drzemkę i z tego zwyczaju nigdy 
nie zrezygnował. 

Jeszcze jedną cechę może war­
to wspomnieć. Stary Rockefeller 
był głęboko religijny. Czytał co­
dziennie Biblię, modlił się przed 
każdym posiłkiem i czytał ponad­
to różne modlitewniki. 

Obecny majątek Rockefellerów 
Co się obecnie dzieje z jego ma­

j ą t k i e m  ?  M i m o  r o z d a n i a  
3.000.000.000 dolarów, Rockefel-

NELSON ROCKFELLER 
gubernator Nowego Jorku. 

lerowie są wciąż multi-milionera-
mi, lecz majątek został rozbity 
na szereg części. Głową rodziny i 
naftowych przedsiębiorstw jest 
John D. Rockefeller III, którego 
majątek oceniany jest na 700 mi­
lionów dolarów. Akcje są podzie­
lone pomiędzy innymi członkami 
rodziny, z których pani Abby 
Rockefeller, Dawid, John D. IV, 
Laurence, Winthrop : Nelson (wy­
brany właśnie gubernatorem sta­
nu Nowy York) są najbardziej 
znanymi. Każdy z wymienionych 
ma ok. 200 milionów dolarów od­
d z i e l n e g o  m a j ą t k u .  R o d z i n a  
Rockefellerów posiada zatem łą­
cznie ok. 2.000.000.000 dolarów i 
jest na pewno najbogatszą rodzi­
ną świata. 
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tozditośa ZIEMI ATLANTYDA 
W Watykanie jest fresk pędzla 

> **a Przedstawiający „Szko-
ę Ateńską". Widzimy tam Plato­

na trzymającego swoje dzieło pt. 
I'. ™aeus" co Jest o tyle dziwne 
iz Timaeus nie uchodzi za najlep­
szą jego pracę. Można przypusz­
czać, że Rafael jak i wielu jego 
Współczesnych bardzo zaintere­
sował się sprawą Atlantydy, o 
której Platon pisze w Timaeus i 
w drugim dialogu „Critias". Wia­
domości o Atlantydzie podane 
przez Platona są niewątpliwie w 
pewnym sensie wiarogodne, trud­
no bowiem przypuścić, że Platon 
tworzył legendę, skoro różne 
później odkryte dane to potwier­
dzają. Warto nadmienić, że od w. 
V do momentu „odkrycia" Ame­
ryki przez Kolumba nikt się w Eu­
ropie Atlantydą nie interesował. 
Słowo „odkrycie" jest w cudzy­
słowie dlatego, że Ameryka była 
znana nie tylko Wikingom ale i 
znacznie dawniej Sumeryjczy-
kom. Ale o tym nie wiedzieli Eu­
ropejczycy wychodzący dopiero z 
okresu ciemnoty ogólnej jaka pa­
nowała w tej części świata przez 
wiele wieków. 

Platon podaje, że egipscy ka­
płani, którzy mieli spisaną histo­
rię świata sięgającą kilkanaście 
tysięcy lat wstecz, pouczyli So­
lona, iż na zachód od wybrzeża 
starego świata istniał wielki kraj 
Atlantów, który jednak został 
zupełnie zatopiony w oceanie. Za­
topienie Atlantydy połączone by­
ło z ogólnym potopem, który rów­
nież zatopił wiele żyznych ziem i 
miast dawnej Attyki (dzisiejszej 
Grecji) jak również okolic niżej 
położonych na brzegach śród­
ziemnych mórz które się zlały i 
stworzyły dzisiejsze Morze Śród­
ziemne. Ta żywiołowa klęska lu­
dzkości nastąpiła w czasie gdy 
Atlanci, którzy wylądowali na za­
chodnim wybrzeżu i parli lądem 
na wschód docierając do Attyki 
— zostali zwycięsko odparci 
przez wojska attyckie. Wówczas 
to zginęli zatopieni nie tylko wo­
jownicy Atlantów ale również ich 
zwycięzcy — Attycy. Z potopu o-
caleli tylko mieszkańcy gór a więc 
element ludzki ciemny, który nie 
mógł przekazać potomności cywi­
lizacji dawnej Attyki. Ponadto za­
topione zostały attyckie bibliote­
ki, tak że współcześni Solonowi 
Grecy mieli tylko legendy o swej 
przeszłości a nie fakty. Fakty 
były jednak zanotowane w Egip­
cie. 

Teorie 
kapłanów egipskich 

Egipski kapłan pouczający So­
lona o przeszłości cytował imiona 
różnych bogów i postaci, wyraź­
nie mitologicznych, które założy­
ły Atlantydę. To już z kolei były 
legendy powstałe z wydarzeń ja­
kie miały miejsce wiele tysięcy 
lat przedtem, zanim Egipcjanie 
zaczęli prowadzić swoje zapiski 
historyczne. Twierdzenie, że „bo­
gowie podzielili ziemię pomiędzy 
sobą" i że „Posejdon otrzymał z 
podziału Atlantydę i jej wyspy" 
i że „ożenił się z córką Euenora 
dawnego mieszkańca tego kraju i 
dał początek rodowi władców At­
lantydy" — jest mitologią odno­
szącą się do zamierzchłych cza­
sów innych cywilizacji, innych 
ludów i krajów o których tylko 
legendarna pamięć została nawet 
u starożytnych Egipcjan. Dziś w 
XX wieku wiemy już, że kosmi­
czne katastrofy zniszczyły nieje­
dną cywilizację, których ślady do­
piero odkrywamy. 

Platon podaje, że Atlantyda by­
ła krajem o wysokiej cywilizacji, 
wspaniałych miastach, doskona­
łych osiągnięć w dziedzinie nauk 
i rolnictwa, że były kanały iry­
gacyjne oraz akwadukty dopro­
wadzające wodę do miast i pól, 
ż mieli doskonałe drogi, wielkie 
boiska, mosty i porty morskie o-
raz doskonałe statki. Sztuka At­
lantów stała wysoko, oni słynęli z 
pięknych wyrobów ze złota i „ori-
chalcum", tj. metalu zupełnie za­
ginionego. Poza tym mieli stałe 
wojsko i flotę wojenną. 

10 królów 
Atlantyda była rządzona przez 

dziesięciu lokalnych królów pod­
porządkowanych głównemu kró­
lowi, który mając boskie atrybu-
cje miał głos decydujący w spra­
wach ogólnych całej Atlantydy, 
dyskutowanych na periodycznych 
zebraniach dziesięciu królów. 
Istniały prawa lokalne dla róż­
nych szczepów ustanawiane przez 
poszczególnych królów, zależnie 
od lokalnych warunków oraz pra­

wa obowiązujące wszystkich mie­
szkańców. Utrzymanie wojska na­
leżało do obowiązku wszystkich a 
według „szczegółowych obliczeń" 
Platona nie było to wojsko byle 
jakie, liczyło bowiem około milio­
na żołnierzy, lo tysięcy ciężkich 
wozów wojennych, 60 tysięcy lek­
kich wozów oraz około 1200 stat­
ków wojennych z pełną obsługą 
liczącą około 240.000 ludzi. 

Ziemia w okresie 
bezksiężycowym 

Według teorii uczonego austria­
ckiego Hoerbigera obecny księ­
ży; jest dawną planetą Luna, 
która została uchwycona w swym 
biegu dookoła słońca przez siłę 
przyciągania ziemi i teraz już 
musi towarzyszyć ziemi. Przed­
tem był inny księżyc, który spadł 

się być Atlantyda, która była po­
łożona na środku obecnego ocea­
nu Atlantyckiego i której najwyż­
sze góry stanowią dziś wyspy A-
zorskie i Kanaryjskie. 

Istnieje teoretyczna mapa po­
kazująca ukształtowanie się lą­
dów i mórz w epoce bezksiężyco­
wej. Poziom wód morskich był 
znacznie niższy im bliżej równika 
a wyższy im dalej na północ i po­
łudnie. Wody były bowiem rów­
nomiernie rozlane na globie 
ziemskim, gdyż nie istniała siła 
przyciągania księżyca, która 
spiętrza wody w pasie pod swo­
ją orbitą. Warto nadmienić że na 
Nowej Ziemi odkryto pokład ska­
mieniałego dna morskiego poło­
żony około 1000 metrów nad obe­
cnym poziomem morza. Jak z 
mapki widzimy W. Brytania z Ir-
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na ziemię około 25 do 30 tysięcy 
lat temu. Jeśli przyjąć tę teorię to 
wynikałoby z niej, że pomiędzy 
upadkiem poprzedniego księżyca 
a uchwyceniem obecnego, ziemia 
przechodziła okres bezksiężyco­
wy trwający około 15 do 20 ty­
sięcy lat. W tym okresie odbudo­
wały się różne cywilizacje na 
gruzach tych, które zostały zni­
szczone upadkiem poprzedniego 
księżyca. Jedną z największych 
cywilizacji tego okresu wydaje 

Przed podniesie­
niem się wód oce­
anów Atlantyda 
była wyspą. Krop­
l i ,  o w  a n a  l i n i a  
wskazuje brzegi 

lądów. 

landią były połączone z lądem 
Europy. Nie było Morza Bałtyc­
kiego i części Morza Północnego. 
Morze Śródziemne nie istniało ale 
były dwa morza śródziemne: za­
chodnie składające się z dwóch 
złączonych wąskim przesmykiem 
na południe od Sardynii i Korsy­
ki, które stanowiły półwysep. (Nie 
było przesmyku gibralt&rskiego). 
Wschodnim brzegiem tego morza 
był ląd łączący Europę z Afryką 
poprzez Sycylię, Maltę do Tuni­
su obecnego. 

To ukształtowanie tłumaczyło­

by ustęp z Platona, mówiący o 
..wylądowaniu na zachodnim brze­
gu Oceanu" wojsk Atlantów. Nie 
było bowiem przesmyku Gibralta­
ru bo gdyby był, to flota Atlan­
tów mogłaby wpłynąć na Śród­
ziemne Morze bez lądowania 
wojsk tak daleko od Attyki. 

Groźny znak na niebie 
Świat ówczesny żył zdaje się 

spokojnie, bo żywności było w 
bród, gdyż obszary żyznej ziemi 
były duże a ludzi stosunkowo ma­
ło. Ale około 14 tysięcy lat temu 
coś zaczęło się psuć w ogólnej 
harmonii. Był to proces bardzo 
wolny wynikający z faktu, że a-
stronomowie Atlantów i zapewnie 
innych krajów zauważyli iż ilek­
roć pojawia się na niebie silnie 
błyszcząca planeta Luna — tyle 
razy poziom mórz się podnosi i 
woda zalewa niżej położone żyz­
ne okolice. 

Władcy Atlantydy postanowili 
szukać nowych ziem dla pomiesz­
czenia swej ludności zgęszczonej 
z powodu kurczenia się użytecz­
nego lądu. Innymi słowy postano­
wiono szukać nowego „Lebensrau-
mu", co rozpoczęto od najazdu na 
wschód lądując gdzieś na wy­
brzeżu albo dawnej Hiszpanii al­
bo Afryki. Atlantowie wylądowa­
li również na ziemiach Ameryki 
położonych na zachód od Atlan­
tydy. 

Wydaje się jednak, że ta decy­
zja migracji zapadła za późno, 
gdyż Luna tak się już zbliżyła do 
ziemi, że została — jak wspom­
nieliśmy—uwięziona w jej orbicie. 
Nastąpiła straszliwa katastrofa : 
zagłada Atlantydy. Wynikałoby 
z tego, że zniszczenie Atlantydy 
nie nastąpiło, jak mówili kapła­
ni egipscy, z powodu sporów i 
walk wewnętrznych Atlantów ale 
że walki i spory wynikły z okoli­
czności, na które Atlanci nie mie­
li wpływu, gdyż i tak czekała ich 
zagłada. 

• Wobec dużego zainteresowania jakie 
budzą artykuły o tajemnicach przeszłości 
ziemi i ludzi — podawać będziemy biblio­
grafię dotyczącą danych tematów. W ten 
sposób każdy zainteresowany będzie mógł 
pogłębić swoje wiadomości w tych dzie­
dzinach. 

HISTORIA PACYFIKU. — („Tydzień" 
Nr 8). — L. Spence: The problem of 
Lemuria. 

ATLANTYDA. — A. E. Taylor: Plato. 
Timaeus & Critias. J. Bramwell : Lost 
Atlantis ; H. S. Bellamy: The Atlantis 
myth; L. Spence: The problem of Atlan­
tis. 

Drapieżne macierzyństwo 
Osy drapieżne w przeciwieństwie 

do os właściwych żyją samotnie. Te 
ostatnie występują w wielkiej mno­
gości gatunków i różnią się między 
sobą wyglądem i nawykami. 

Jedne robią domki z papieru, 
inne z gliny, jedne drążą je w ziemi, 
drugie w drzewie. Każdy gatunek 

O  O S A C H  Polowanie trwa jakiś czas, bo tu 
nie wystarczy byle pierwsza gąsieni-

wygładza. Wreszcie zadowolona, wy- ca' Mus/ jednym specjal-
najduje odpowiedni kamyczek lub ^tunku. tradycyjnym dla nęka, 
grudkę ziemi i starannie zamyka żadna «ma me zda się na mc. Wre-
c? ł 0T/>ia âmtvirtfiln dnctrioitn n n 11C r> 111 

otwór; dorzuca jeszcze jakiś listek 
lub źdźbło trawy i kamuflażuje 
wejście tak dokładnie, że potem nie-

upiera się nieodwołalnie przy specy- raz sama ma trudności z odnalezie-
ficznej pożywce dla swoich niemo- njem własnych frontowych drzwi! 
wląt, których dieta nigdy nie zmie- Wreszcie uznaje, że wszystko jest 
nia się ani na jotę. przygotowane jak należy. 

szcie Ammofila dostrzega na liściu 
wypatrywaną zdobycz i natychmiast 
atakuje. Spadają razem na ziemię. 
Gąsienica jest miękka i opasła, ale 
też duża i muskularna, Rzuca się 
gwałtownie, chcąc pozbyć się napast­
nicy. Na próżno. Ammofila zasiada 

Zobaczmy, jak wygląda osie gos- ' Ammofila otrząsa skrzydła, przy- na m?J, okrakJem' jak .na. kon™-

podarstwo, biorąc jako przykład gładza różki ; odlatuje w p0SZukiwa- przyciska jej głowę do ziemi , roz-
drapieżny nęk piaskowy — piękną 
Ammofilę. 

Młodziutka Ammofila to szyko­
wna szatynka ubrana na czarno i 
czerwono. Jest lśniąca, zwinna, zgra­
bna, cieniutka w pasie. Prowadzi 
życie beztroskiej rozkoszy, spoczy­
wa na kwiatach, spija nektar, w 
głowie ma tylko słoneczne kąpiele i 
flirty. 

Tak przez pewien czas. Dopóki 
zbliżające się macierzyństwo nie 
wprowadzi zmian: teraz płocha 
panna okazuje się zdolna do zdumie­
wających wyczynów zapobiegliwo­
ści, troski i... okrucieństwa. 

Zadanie ma takie: musi przygoto­
wać dla dzieci — każdemu osobno 
— mieszkanie bezpieczne i z dobrze 
zaopatrzoną spiżarnią. Dzieci zaś 
tej kategorycznej jaroszki potrzebu­
ją mięsa — i bardzo świeżego. 
Ammofilowy „osesek" nie wychowa 
się bez zapasu gąsienic. 

Ammofila, tz. „lubiąca piasek", 
nie lubi piasku, woli twardą ziemię. 
Drąży pokoje dziecinne w ścianie 
rowu, w zboczu pagórka, przy dro­
dze. Kopie energicznie przednimi 
nogami, wyrzucając wstecz strumień 
żwiru. Pomaga sobie szczękami, 
wynosząc kamyczki i gruz, które 
składa opodal w foremny stożek. 
Żłobi wąski korytarzyk, a na jego 
końcu formuje wygodne gniazdko. 
Pośpiewuje przy robocie: spod zie­
mi wydostaje się stały wysoki bzyk, 
o tonacji skrzętnej i... złowróżbnej. 

O ile pogoda dopisuje, mieszkanie 
jest gotowe w ciągu jednego dnia. 
Ammofila bacznie przegląda rezul­
taty pracy, remontuje, poprawia, 

niu prowiantu dla przyszłego dzie­
cka. Teraz pierwszy raz w życiu uży-

ważnie, dokładnie wbija żądło mię­
dzy 3 i 4 segment. Gąsienica nieru-

y.ciw^y .^ w iytlu uz,,- h i j  •  k  u d e r z o n a  o b u c h e m  
je swego żądła, cieniutkiego, ostre- . . ' 5 nie czuje juz, być może, dalszych go, śmiercionośnego. 

KIEDY WYPADNĄ 
następne Wielkanoce? 

Znakomity matematyk niemiec­
ki Carl Gauss (1777-1855) opra­
cował sposób oznaczenia daty 
Wielkanocy w okresie między 
1900 a 2099 rokiem. Podajemy ten 
sposób dla tych Czytelników, któ­
rzy lubią rozrywki matematyczne 
i będą chcieli zabawić się sprawdze­
niem formuły Gaussa. 

Napisz m = 24 i n = 5. 
Podziel liczbę przedstawiającą 

rok kolejno przez cztery, siedem 
i 19. Oznacz reszty z tego dziele­
nia a, b, c. 

Podziel 19c -f m przez 30 i 
oznacz resztę literą d. 

Podziel 2a + 4b + 6d + n przez 
siedem i oznacz resztę literą e. 

Dzień Wielkanocy przypadnie 
albo w marcu dnia 22 + d + e 
albo w kwietniu dnia d + e — 9. 

Reguła ta nie stosuje się do r. 
1959 i 1981, kiedy Wielkanoc przy­
pada o jeden tydzień wcześniej niż 
wynika z powyższych działań. 

— Wielkanoc przypadnie w r. 
1960 — 17 kwietnia, 1961 — 2 
kwietnia, 1962 — 22 kwietnia, 
1963 — 14 kwietnia, 1964 — 29 
marca. 

ukłuć, które paraliżują jadem wszy­
stkie, lub prawie wszystkie dalsze 
pierścienie. Ammofila uważnie lu­
struje ofiarę: gąsienica musi pozo­
stać żywa, ale nie wolno jej się ru­
szać, aby nie uszkodziła w ciasnym 
gniazdku delikatnego jajka. 

Całkowicie już bezwolną zdobycz 
zaciąga Ammofila do przygotowa­
nego mieszkania, a z niemałym 
trudem, bo gąsienica jest większa i 
cięższa niż ona sama. Wreszcie jed­
nak udaje się wciągnąć ofiarę głową 
naprzód do tunelu i ułożyć w przy­
gotowanym pokoiku. 

Na nieruchomym boku gąsienicy 
składa Ammofila jedno maleńkie, 
perłowe jajeczko. Zasypuje tunelik, 
zaciera wszelkie ślady swego pobytu 
i odlatuje na zawsze. Nigdy nie zo­
baczy dziecka, dla którego potrafiła 
przedsięwziąć tak fantastyczne przy­
gotowania. 

W podziemnej „wystawie okro­
pności" za dwa, trzy dni lęgnie się 
kremowa liszka. Wgryza się naty­
chmiast pod skórę żywego posiłku 
i z zapałem zabiera się do uczty. 
Za 9 — 14 dni z gąsienicy zostanie 
tylko pusta skóra, a napęczniała 
larwa Ammofili owinie się jedwa­
bnym kokonem i jako poczwarka 
doczeka następnego lata. Wtedy, już 
jako doskonały owad wyleci na 
słońce, aby rozpocząć od nowa 
cykl osiego życia. 

Irena Hofman 

'Merkury 
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Wenus za woalką 
Prezydent Stanów Zjednoczonych 

wystosował telegram gratulacyjny 
do dr C. Overhage'a, dyrektora la­
boratorium Lincolna, z powodu nie­
zwykłego osiągnięcia naukowego, 
jakim było nawiązanie styczności 
radiowej między Ziemią a planetą 
Wenus. 

Nadajnik radarowy w Stanach 
Zjednoczonych, zaopatrzony w an­
tenę w kształcie miski o średnicy 
25 m, nadał 4.500 impulsów radio­
wych w kierunku Wenus, odległej 
od Ziemi o 93 miliony km. 

Sygnał radiowy biegł na We-ius 
dwie i pół minuty i tyleż czasu wra­
cał na Ziemię (echo). Anglicy zapo­
wiadają. że dokonają we wrześniu 
b.r. również próby wysłania sygnału 
radiowego z radioteleskopu w Jod-
rell Bank (Manchester). We wrze-

INTRUZ Z ZIEMI 
w układzie słonecznym 

Do naszego układu słonecznego 
istniejącego od milionów lat wkrad­
ło się z początkiem r. b. dwóch in­
truzów: pociski kosmiczne, wystrze­
lone przez Rosjan i Amerykanów. 
Krążą one dokoła Słońca jako „mi-

kroplanety" między Wenus 
i Marsem. 

śniu Wenus będzie odległa od Ziemi 
o 48 milionów km. 

Niewiele szczegółów jnożna wy­
kryć na Wenus przez najsilniejsze 
nawet teleskopy mimo że planeta 
ta jest bliską towarzyszką Ziemi. 
O Marsie, drugim towarzyszu Zie­
mi, wiemy więcej. 

TAJEMNICZA PLANETA 
Oglądana przez teleskop lub sil­

ną lornetkę Wenus przedstawia się 
jako biało-srebrzysty obłok, który 
zasłania nam wnętrze tej planety. 
Wenus zajmuje na niebie trzecie 
miejsce po Słońcu i Księżycu, jeżeli 
chodzi o siłę światła. Raz widać ją 
o wschodzie jako jutrzenkę lub 
gwiazdę zaranną, raz jako gwiaz­
dę wieczorną. Wtedy, w noc bez­
księżycową, rzuca cień na ziemi. 

Obserwacje z ziemi stwierdziły 
zagęszczanie się niektórych miejsc 
białego obłoku, a niektórzy astrono­
mowie zauważyli jakby ciemny 
okrągły kontur stałego lądu. 

Jak dalece trudna jest obserwacja 
Wenus, świadczy fakt, że dotych­
czas nie wiadomo dokładnie, ile cza­
su trwa obrót tej planety dokoła 
osi. Przypuszczenia astronomów 
określają ten czas od około 24 go­
dzin do 68 godzin. Wymiary Wenus 
są podobne do Ziemi — średnica 

tej planety wynosi 7.848 mil — o 7J 
mil mniej niż Ziemi. „Rok" na We­
nus, czyli jedno okrążenie dokoła 
Słońca trwa 225 dni. 

Do planety Wenus można zasto* 
stosować przysłowie angielskie: „Po 
skórze nie można oceniać zawartoś­
ci kiełbasy". Astronomowie gubią 
się w domysłach, co się znajduje za 
białą zasłoną obłoku Wenus. Jedni 
twierdzą, że jest tam pustynia a pyl 
podnoszony przez ciągłe wichry 
tworzy właśnie ten obłok. Inni 
przypuszczają, że chmura, zasłania­
jąca powierzchnię Wenus, jest z 
dwutlenku węgla a sama planeta 
składa się z oceanów „wody sodo­
wej" (dwutlenek v la jest gazem 
rozpuszczonym w wodzie). 
Tlenu na Wenus nie zauważono. 

CZY ISTNIEJE ŻYCIE? 
Podobieństwo Wenus do Ziemi 

oraz istnienie atmosfery na tej pla­
necie daje podstawy do przypu­
szczeń, że na Wenus może istnieć 
jakaś forma życia organicznego po­
dobnego do życia na Ziemi. 

Jeżeli Mars jest planetą wymarłą. 
Ziemia — żyjącą, to Wenus określ 
łają jako planetę rodzącą się do ży­
cia, która dojrzeje, gdy Ziemia 
umrze. 

Gdy w XVIII wieku kilku astro­
nomów stwierdziło z całą stanów^ 
czością, że odkryli satelitę planety 
Wenus — Fryderyk Wielki zapro­
ponował, aby „księżyc wenusowy" 
nazwać imieniem znakomitego ma­
tematyka francuskiego d'Alembert, 
którego starał się zwabić na stały 
pobyt do Berlina. 

D'Alembert odpowiedział grzecz­
ną odmową pisząc do króla list, 
w którym zaznaczył m. in.: 

„Nie jestem zbyt wielkim czło­
wiekiem, aby stać się satelitą We­
nus na niebie, ani też nie czuję się 
na siłach (assez bien portant), aby 
być satelitą Wenus na ziemi. Kon-
tentuję się skromnym miejscem na 
ziemi i nie chcę figurować po wsze 
czasy na firmamencie." 

Odpowiedź matematyka francuz 
skiego była nie tylko dowcipna ala 
też przezorna. Dziś astronomowie, 
zaopatrzeni w teleskopy daleko sil-

Wenus oglądana przez lornetkę lub 
teleskop pokazuje takie same fazy 

jak Księżyc, 

niejsze niż w XVIII wieku, twier­
dzą z całą stanowczością, że Wenus 
(na niebie) nie ma żadnego satelity 
i samotnie okrąża Słońce. 

ŚMIAŁY PROJEKT 
Po przebiciu obłoku Wenus przei 

promienie radiowe z Ziemi Amery­
kanie projektują między 3 a 17. 
czerwca b.r. wystrzelić z Ziemi ra­
kietę na Wenus. Zobaczymy, czy 
pociski kosmiczne zdołają rozedrzeé 
„woalkę" zasłaniającą tajemnicze 
oblicze Wenus i czy powiedzą nam, 
co się za tą zasłoną kryje. M.B. 

Radioteleskop, 
przez który 
uczeni obserwują 
ruchy planety 
Wenus. 



W k««jpe« Szmolka przedstawiciele Związku Robotników Bedowlanyek 
H23ÏÏ ® £rona wtaJem nieconych. Gorąca dyskusja o zdobyczach 
npouuKow w Łh:K.R., w miarę wypróżnianych butelek, ustępuje miejsca 

ł® «warom i świadczeniu sobie braterstwa. Józefa obdarza uczuciem 
nieznany ma „towarzysz". 

—— To-wa-rzy-szu Za-krzewski. •. Skiba się nazywam... mu-
rarz jestem ... Mój ojciec też był murarz i też... Skiba się nazy­
wał . . . Niedorosłym chłopakiem do POW poszedłem, Szwabów 
rozbrajałem ... Tu, na placu Łokietka stałem z karabinem przy no­
dze, jak Rydz Śmigły kazał czerwony sztandar wyciągnąć na magi­
stracką wieżę ... Na barykady, ludu ro-booo-czy... czerwony sztan­
dar do góry wznieś ...! Od Berezny do Wisły nogi krwawiłem w od­
wrocie . .. a potem ... gnałem bolszewików aż za Niemen ... Jak 
to w tej piosence się śpiewa... Za Niemen, hen, precz . ! Kaprala 
się dosłużyłem ... 

Józef chciał początkowo uwolnić się od pijanego murarza, ale 
teraz zaczął słuchać z zainteresowaniem. Zresztą Skiba nie był taki 
nietrzeźwy, jak mu się w pierwszej chwili wydało, choć jąkał się i 
ruchy miał niepewne. Odciągnął go w kąt. Usiedli przy zalanym 
piwem blacie. 

— Mój ojciec—stary pepesiak ... ja też do PPS wstąpiłem . . . 
Po zamachu majowym namawiali mnie, żebym do fraków przyłą­
czył... ty - powiadają — pod rozkazami Dziadka służyłeś... Ale nie 
chciałem, nie... Skiba nie taki! Za kim, za Jędrzejem Moraczew-
skim może miałem iść? A gdzie on był, ten Moraczewski, jak nas 
Arciszewski i Dubois na ludzi kształcili? 

Nieco drżącą ręką nalał dwie szklanki, podsunął Józefowi, trą­
cili się. 

— Pijcie, towarzyszu! Ale potem widzę: coś nie tak. Niby 
„proletariusze łączcie się!" i tak dalej, a skutku żadnego nie widać. 
Zestarzał się nasz PPS, dawnym bojowcom siwe brody powyrasta-
ły ... Ot, choćby nasi staruszkowie ... taki Giemza, czy Ciechom-
ski... Owszem, porządni ludzie, złego słowa na nich nie powiem, 
ale co... Giemza w 1905 roku na Tatarskich Łąkach z nagana do 
Kozaków strzelał, ledwie z życiem się urwał, a teraz srebrną dewiz­
ką na brzuchu świeci i pieniążki do PKO na pogrzeb odkłada... Już 
sobie nawet miejsce na Rurach upatrzył. Więc wystąpiłem ... odda­
łem legitymację partyjną i mówię... tak i tak... nie gniewajcie się, 
ale pod waszem przewodnictwem spod burżuazyjnych zadów nigdy 
nie wybijemy się... Znakiem tego, adje Fruziu... 

Znowu sięgnął po wódkę. Wysączył resztę do szkła, obejrzał 
pustą butelkę, rzucił ją z rozmachem w kąt. 

— I tak zacząłem kombinować ... W Sowietach fabryki upań­
stwowili? Upaństwowili! ' Swoich i obcych kapitalistów przepędzi­
li, gdzie pieprz rośnie? Przepędzili! Reformę rolną przeprowadzi­
li w try miga, ziemię chłopom oddali? Oddali! To dlaczego i nam 
w Polsce tego samego nie zrobić? Gdzie jest prawda, pytam po­
kornie. Jeżeli Druga Międzynarodówka nawala, to trzeba nam z 
Trzecią spróbować. Mam rację, czy nie mam?! 

— Całkowitą! To jest właśnie dość typowa droga dochodzenia 
do prawdziwego klasowego stanowiska. 

— Typowa? Tak? Dobrze... Ale dlaczego wy na pepesia-
kach psy wieszacie, dlaczego ich nazywacie socjał-zdrajcami? My­
lą się, nie doszli jeszcze do tego, do czego ja własnym rozumem do­
szedłem ... zgoda ... ale żebym ja miał moich dawnych towarzyszy 
uważać za socjał-zdrajców i burżuazyjnych lokajów..? Jakże to 
tak? Czy razem w pierwszomajowym pochodzie nie idziemy ulicą? 
Czy nie walczymy o to samo? Ja się mogę z nimi wykłócać o tak­
tykę polityczną, ale żebym miał ich uważać za faszystów i wrogów 
ludu, za pachołków burżuazji — to nigdy się to po mnie nie pokaże. 

Usta mu drżały, jak od powstrzymywanego płaczu. Patrzył uf­
nie w oczy Zakrzewskiego, jakby oczekując odpowiedzi na dręczące 
go wątpliwości. Położył dłoń na ramieniu Józefa i potrząsnął nim 
kilka razy. 

— Więc jak? Dlaczego? Jak to może być? 
Z 1-kka niepewnym krokiem, z butelką w ręku podszedł do nich 

Czarny. 
— Co wy tu, towarzysze, przy pustych szklankach rozprawia­

cie ? Przysuń no, Staszek, szkło... 
Zakrzewski myślał z natężeniem, co odpowiedzieć Skibie. W 

referacie było łatwo. Przeprowadzić rozróżnienie między intencją, 
a wymową obiektywną faktów, potępić przywódców, osadzić wszy­
stko w historycznej perspektywie i sprawa załatwiona. Ale czy su­
cha, teoretyczna formułka wystarczy temu człowiekowi, który chce 
zwykłej ludzkiej rady... „Chciałbym zobaczyć — myślał nie bez go­
ryczy — jakby się teraz zachował profesor Mendelson i co by odpo­
wiedział. Miałby wdzięczne pole do popisu .. 

Czairny nalał wódki, usiadł ciężko na beczułce. Skiba wciąż cze­
kał na odpowiedź. 

— Widzicie — Józef patrzył na ścianę — tego nie da się w paru 
słowach wyjaśnić. Socjalista socjaliście nierówny. Jedni wierzą 
że idą prawidłową drogą, ale są i tacy, którzy umyślnie opóźniają 
proces uświadomienia mas. Subiektywnie uczciwych ludzi nie bra­
kuje nawet wśród faszystów. 

Spojrzał w oczy Skibie. Ten roześmiał się szyderczo, wychylił 
jednym haustem pełną szklankę. 

— To jużeśmy nieraz słyszeli i czytali. To nie to, co chciałbym 

Józef JoUomk W 

Miłe złego początki 
(DZIEJE JÓZEFA ZAKRZEWSKIEGO) 

od was usłyszeć. No, wszyscyśmy teraz troszeczkę pod gazem ... 
Może kiedy indziej spokojnie sobie pogadamy. 

Wstał, potrząsnął mocno dłonią Józefa. 
— Trza do chałupy. To już będzie po jedenastej, a jutro skoro 

świt do pracy. Bądźcie zdrowi, towarzyszu! Bardzoście pięknie 
dzisiaj przemawiali. 

Zakrzewski poszukał wzrokiem Władzia Łazukę. Leżał głową 
na niskim blacie i głośno pochrapywał. Ciemna grzywa włosów 
spadła na czoło i przesłoniła oczy. 

— Tego — pokazał Czarny —to chyba trzeba będzie odwieźć. 
Sam na nogach nie ustoi. Daleko mieszka? 

— Nie bardzo ... Na Radziwiłłowskiej. 
W głowie mu huczało od wypitego alkoholu, ale kontrolował sie­

bie całkowicie. Wstał i rozejrzał się. Harmonista siedział w swoim 
kącie i leniwie przebierał palcami po klawiszach. Bieniek trzymał 
Krasuckiego za guzik od marynarki i zajadle dyskutował. Pozostali 
kiwali się nad niedopitymi szklankami. 

Czarny przyjrzał się Józefowi podejrzliwie. 
— Co wy, towarzyszu, oczko macie jakgdyby podbite..? Już 

na tali mi się wydawało. 
— Drobnostka! Miałem dziś rano spotkanie bokserskie. 
— Że niby jak? Bokserskie? Po co to wam? 
— Stanąłem do Pierwszego Kroku i właśnie dzisiaj miałem 

ćwierćfinał... 
V 

O- u 
— I co? Wygraliście? 
— Ano, udało się ... 
— No, no... — kręcił głową Czarny. — Żeby redaktor w takie 

rzeczy się bawił... Pierwsze słyszę! 
— Wszystko w życiu może się przydać. 
— Bo jakby to nie było w boksie, a ktoś na was napadł, to tylko 

powiedzcie. Już my byśmy naszych chłopaków posłali na łobuza. Z 
murarzami nie ma żartów. 

Bieniek podniósł się z trudem i szukał czapki. Powstawali i in­
ni. Żegnali się z Józefem z pijacką wylewnością, długo klepali go 
po plecach i ściskali ręce po wielokroć. Wreszcie wyszli. Został 
tylko harmonista, Czarny i Łazuka, śpiący na beczułce w rozpaczli­
wej pozie. Józef zaczął go podnosić. 

— Czekajcie! — odsunął go chwiejnym ruchem Czarny. — Wy­
pijmy jeszcze strzemiennego, a potem was odwieziemy. Szmulek, 
daj no czterdziestkę i coś gorącego. 

Knajpiarz postawił butelkę na blacie. 
— Panowie, tylko niedługo, bo już dwunasta dochodzi. Muszę 

zamykać. Co podać na zakąskę. Są gorące parówki z chrzanem. 
— Dawaj! 
Usiedli we trzech. Chróściel sprawiał wrażenie trzeźwego, cho­

ciaż twarz miał czerwoną i grube żyły nabrzmiałe na czole. 
— Toście już całkiem weszli w naszą murarską ferajnę. Na za­

ufaniu wam nie zabraknie. Wszystkie serca macie otwarte ... Tu 
się różne gadki słyszało, ale się tym nie przejmujcie. Nastawienie 
jest dobre, chociaż dużo elementu słabo uświadomionego. Ale słu­
chać was będą uważnie. Sami się z czasem przekonacie. Jakoście 
to dobrze powiedzieli o tych „tarczach nacjonalistycznego zaślepie-

Szmulek kręcił się niespokojnie i już dwa d0 

Wypili po ostatnim kieliszku, wstali. Czar"y P JL rcce 

podsadził się pod śpiącego Łazukę. Lecą £ , „JJg 
gniewnie przez sen, ale w końcu postawi" & 1 

ostrożnie ku wyjściu. D4llił, w moiril„ , 
_ Maniuś! — zawołał Czarny. — Brnij. Clemnei 

śpij na wieki ..." Z fasonem trzeba poetę wyprowadzi*. 
Harmonista szedł przodem i uroczyście grał żałobnego marsza. 

Wytoczyli się na ulicę i ogarnęła ich świeża wiosenna noc. Latarń» 
tkwiła w jasnej zieleni klonu, jak w puszystym obłoku. zarny oglą. 
dał się za dorożką. „Per mi si va la perduta gente ... mruczał 
pijany Władzio. — La sciat ogni speranze ... 

— Po jakiemu on gada? . . 
— Po włosku. To wiersze jednego takiego poety, co swoją na­

rzeczoną w niebie umieścił... 
— Widocznie ze świętym Piotrem się znali... 
Szli, ciągnąc z trudem na pół bezwładnego Łazukę. U ica była 

zupełnie pusta. Odpoczywając co chwilę, dowlekli się do mostu na 
Bystrzycy, światełka przybrzeżnych latam chwiały się w czarnej 
wodzie. Przeszli przez most. Pijany nieco przyszedł do siebie. 
„Salutate o Satana, o ribellione..." Stawiał chwiejne kroki, rzu­
cał się i usiłował wyrwać. _ ,, . 

— Puśćcie mnie . . . muszę iść do niej . . . pusccie . . . jak amfo, 
ra, wypełniona miodem . . . 

— Do kogo ten gość się wybiera? 
— Do waszej córki... do Broni... Zatańczył z nią dwa razy 

i gotów ... Miłość od pierwszego spojrzenia. 
— Niech kogo innego ogląda! Widzicie go! Przedtem musiał­

by nauczyć się pić. Akurat takiemu do Chróścielówny! Miodu mu 
się zachciało! Uważaj, żebyś po łbie nie dostał. Wy to co innego. 
Mocną macie głowę, nawet murarzy przepijecie... 

Dopiero przy placu Katedralnym udało się złapać dorożkę. Z 
trudem wywindowali opierającego się Władzia. Harmonista siedział 
na przedniej ławeczce i grał smętnego walczyka. Łazuka usnął po­
nownie i głucho jęczał. 

— Widzisz czego zapragnął! — gadał sam do siebie Czarny^ któ­
rego świeże powietrze zaczynało rozbierać. — Myśli, że jak robociar-
ska córka, to wszystko można ... Nie powiem, dziewczyna ciepła, 
ale się przy niej nie zagrzejesz ... 

Skręcili w Krakowskie Przedmieście, minęli samotnego policjan­
ta, tkwiącego przed wejściem do magistratu. Józefa coraz bardziej 
morzyła senność. Kopyta konia głucho stukały o bruk. Z oświet­
lonych okien dancingu „Pod Strzechą" niosły się dźwięki tanga. Wje­
chali w ciemną ulicę Początkowską i dorożka zaczęła podskakiwać 
na kocich łbach. 

— Naucz się pić — gadał Czarny — a wtedy pogadamy. Zalał 
się, jak szczeniak. Ty jesteś Łazuka, a ona Chróścielówna. Lepsi od 
ciebie dzisiaj ją do tańca prosili... 

Na Krakowskiej Bramie wybiła pierwsza. 

ROZDZIAŁ SZÓSTY 

Spał długo i obudził się z bólem głowy. Po wymyciu się w zim­
nej wodzie ulżyło mu znacznie, ale nadal czuł się niewyraźnie. Koń­
czył ubierać się, gdy usłyszał ostre stukanie do drzwi. Otworzył. 
W progu stała zażywna kobieta po czterdziestce, ze szczotką i wia­
drem. 

— Trzeci raz przychodzę. Na drugi raz niech mi pan redaktor 
klucz pod słomiankę podłoży. 

— A co taki pośpiech? — udawał roztargnionego. — To chyba 
dopiero dziesiąta. 

— A jakże! Pół do dwunastej! Dziesiąta będzie, ale wieczo­
rem. Znowu się wczoraj koleżkom fundowało? Już by się mógł 
pan redaktor raz ustatkować. To policja przychodzi, to znowu te 
fałszywe przyjaciele . .. Już one pana urządzą! 

— Niech Marianna nie gderze, bo to piękności szkodzi. Poczty 
nie było? 

— A kto by do takiego chciał pisać! 
Kłócili się ciągle i lubili nawzajem. Mariannę sprowadził z ma­

łego miasteczka jej brat, dozorca domu, w którym mieszkał Zakrzew­
ski. Stary kawaler, nie mógł sobie dać rady sam, a że siostra aku­
rat owdowiała, dobrali się, jak dwa ziarnka maku. Za dziesięć zło­
tych miesięcznie i podarunki na święta sprzątała dwa pokoiki i przy­
gotowywała śniadanie. Za osobnym wynagrodzeniem prała i cero­
wała bieliznę. Była piśmienna i lubiła czytać książki, które Józef 
jej pożyczał.^ Dbała też o niego, chętnie spełniała drobne usługi poza 
swymi obowiązkami i znosiła mu plotki z całej kamienicy. Dzięki 
Mariannie wiedział jak kto jada, ile zarabia, z kim się puszcza, jakie 
ma grzechy na sumieniu. 

Początkowo sądził, że tak samo plotkuje i o nim ale rychło 
przekonał się, że pod tym względem była całkowicie dyskretna. Za 
to gderała ciągle i nie dawała mu spokoju na temat żeniaczki. 
• j _ T° ?'C, mlody' Powinien się pan redaktor ożenić. Nie z 
żadną z tych lafirynd, co tu przylatują, tylko z porządną panienką. 
Za połowę tych pieniędzy, co pan redaktor z koleżkami przepuszcza, 
można by całą rodzinę utrzymać. Już ja bym panu poszukała ... 

(Ciąg dalszy nastąpi) 

Zofia Cjuzowôla 

x 

Rena wyjawia wreszcie Krysi, która i tak się tego domy­
ślała, że domniemany „Karol" jest jej mężem. Władysław, 
zrzucony z samolotu, oroganizuje leśnych partyzantów. Krysty­
na dostaje smutną wiadomość o aresztowaniu Julity. Tego dnia 
do baru przychodzi nieznany mężczyzna, wykazujący zupełną 
nieznajomość stosunków w okupowanej Warszawie. Krysia do­
myśla się, że człowiek ten właśnie „wyrwał się na wolność". 

— Widzę, że pan dawno nie był w Warszawie. To już 
niech pan się zda na mnie. Przyniosę co trzeba, będzie 
pan zadowolony. I niech się pan nie boi, drogo nie poli­
czymy. 

Wypił, zjadł bigos z kartoflami i zapłacił cenę, która 
każdego innego gościa bardzo by zadziwiła swoją nisko-
ścią. On jednak widocznie nie orientował się zupełnie. 
Śledził tylko uważnie ruchy Krysi, gdy sprzątała ze sto­
lika i nagle zagadnął nieśmiało: 

— Proszę pani, pani jest taka dobra i życzliwa. Czy... 
pani nie wie o jakim noclegu? żeby mnie kto zechciał 
przenocować choć... parę nocy. Ja zapłacę, mam jesz­
cze trochę pieniędzy. 

Krysia wzięła krzesło i usiadłszy przy stoliku, zapy­
tała: 

— Czy pan przyjezdny? 
Spojrzał na nią przestraszony. 
— Taak — odparł po chwili wahania. — Przyjezdny. 

Z daleka. E, co tam, ja już wszystko pani opowiem... 
Ja już od trzech dni sypiam na dworcu, ale już dłużej 
nie mogę. Wszystko jedno co będzie, to będzie. Wszyst­
ko pani powiem. 

Rozejrzał się po sali. Była pusta. Wyszedł nawet Mi­
sio z Tatianą, bo nie było dla kogo grać, a zbliżała się 
godzina policyjna. 

— Dobrze, niech pan mówi śmiało. Może da się coś 
dla pana zrobić. 

Milczał chwilę jakby się jeszcze wahał. Wreszcie wy­
rzekł z determinacją: 

— Proszę pani, ja jestem więzień z Mauthausen... 
Byłem poza tym w różnych „lagrach" od początku ro­
ku 1940. 

Zapadła cisza. Od tych prostych słów powiało grozą. 
— Uciekł pan? — spytała cicho. 
— Właściwie nie. Niby to mnie zwolnili. 

— Więc wszystko w porządku? 
— Nie, proszę pani. To nie takie proste. 
Odetchnął głęboko, jakby chciał nabrać sił i zaczął 

mówić: 
— Ja jestem zawodowym wojskowym. Służyłem w 

pierwszym pułku szwoleżerów tu, w Warszawie, jako 
wachmistrz. Byłem w obronie Warszawy w 1939 roku. 
Po kapitulacji dostałem się do niewoli, wywieźli mnie 
do Niemiec do „Stalagu". Było ciężko, ale możliwie. 
Zdrowie mam dobre, to się jakoś trzymałem. Aż nagle 
ni z tego ni z owego przenieśli mnie do Dachau, a potem 
do Gross-Rosen. Przeszedł rok. Nic nie wiedziałem za co. 

Przerwał i milczał chwilę. 
— Aż tu raz wzywają mnie do kancelarii i mówią, że 

jestem oskarżony o szpiegostwo na rzecz Polski, że bę­
dę sądzony i że mnie powieszą. Ale na razie nic. Do 
żadnego sądu nie wzywają, tylko znów przenoszą do 
Mauthausen. Tam było bardzo ciężko: głód, bicie, wszy, 
praca w kamieniołomach, już myślałem, że nie wytrzy­
mam. Pani chyba wie jak tam jest? 

— Wiem — odpowiedziała głucho. — Niech pan mówi 
dalej. 

— I tak przeszedł znowu rok, czy może półtora. Na­
reszcie dostaję wezwanie na rozprawę. O, proszę, niech 
pani patrzy, to jest właśnie ten papier. 

Wydobył z wewnętrznej kieszeni w kurtce jakiś nie­
wielki zadrukowany, wynriętoszony, kwadratowy papie­
rek, opatrzony nadrukiem i pieczątką hitlerowską. Kry­
styna, która słabo znała niemiecki z trudem wyczytała, 
że były polski podoficer Stefan Brzezicki, oskarżony o 
szpiegostwo, ma pojechać do Warszawy na rozprawę 
sądową. 

— Przywieźli mię do Warszawy — mówił Brzezicki, 
odbierając papier i chowając z powrotem do kieszeni — 
i umieścili na Pawiaku. 

— I stamtąd udało się panu zwiać? 
— Nie proszę pani. W ubiegłym tygodniu odbyła się 

rozprawa i niech pani sobie wyobrazi... 
Zapatrzył się tępo przed siebie i nagle ruszył ramio­

nami. W oczach, które zwrócił na Krysię, odbiło się zdu­
mienie. 

—  I  . . .  z w o l n i l i  m n i e .  

szcze^ W,ęC Wszystko w Porządku — powtórzyła raz je-

tek ł~ rnf.c*lną* ręką. — Zwolnili w czwar-
maia hJ- - • S'ę stawić "a Szucha, że niby 
tem Pani weVTery' świadect^o zwolnienia, czy coś 

Wzd^l ? kiedy ?a Szucha? ~ zapytał nagle! 
Wzdrygnęła się , pokręciła głową przecząco. 

wezwanil l-r " o.^b' ale stras™y ... Pokazałem 
kieś dwip'n ^ .Sladłem w poczekalni i czekam. Ja-
Ta stara S-,W 

T
Za- u f 8iedz* 1 Płac^- Stara i młoda. 

Boże'" r ' W-'' « i z naTn' * znowu go nie ma. O 
Płaczą'" tknę,°- ^ęC Pytam: »P° kim Pa™ tak 
dSi'î* ;, 0J,T ~ mówi ta stara - a jej mąż" -
zienia- ka^ar™ ° t przez sąd zwolniony z wię-
szedł iuż £ l — a -P!2yJŚĆ po PaPiery tylko. I jak po-
wiadomość i S1Ç° ^ ten?u» n*e wrócił. I teraz dali 
choć zwłoki wydadzą'"3 301X6' Przy8złyśmy, moie 

nienfe^ A mip a'-6 ^ kazali Przyjść po papiery na zwol-
niechżetan młoda d« "»nie: -A 
moim mężem!"' P° ' ****' b° będzie z panem jak 1 

To ja niewiele myśląc za czapkę i chodu! 
— I dokąd pan poszedł? 

w W a w z a j f l d 0 k ą d  i ś ć "  N i e  ™ m  t e r a z  
też n^m™ Ż°n-a 1 Syn nie żyją- I dokumentów 

5^ t
ta"h a 

mi n, mnie m,™ MiŁrL™ , "'7 ' 

dopłatą, mam więc trochę^osIaTmoÏT 2 

jeść. Ale co dalej? Er°sza , mogłem się dziś na-

— Ï2 •* #•*•>* *—• 
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Ciężka PRACA 
Dr. Henryk SPEEDBY-SZPIDBAUM 

zdrowe SERCE 
niejszym wieku 
później). 

(o 10 — 15 lat 

Praca w pocie czoła — 
balsam dla serca 

2. mniejsze mnogie blizenki, będą­
ce wynikiem bardziej przewlekłego 
i łagodniejszego niedokrwienia 

ców-Tr"tnan'ehZaCZqĆ ^ ̂ 7° ' Mleie n" par,y '•"chodi' S «S^Sobni^Sch^gSSt 
niebr^LT^ , * T Z "WÛCZym Metem ' Po^alne słona Jehowy tętnic wieńcowych (290 wypadków). 

y y zac ęcająco. _ Ten drugi typ zmian częściej spoty- Morris nie waha się przed wypo-
Przeklęta będzie ziemia dla ciebie, w pracy z niej pożywać bę- kany był u osobników z nadciśnie- wiedzeniem śmiałego postulatu, że 

aziesz... w pocie oblicza twego będziesz pożywał chleba. niem. ciężka praca fizyczna działa niejako 
Niedawno ukazał się w British Médical Journal artykuł podpisany Wszystkich badanych, za poradą ochronnie, jeśli chodzi o najpoważ-

przez dr. Morrisa, Który może przyniesie słowa otuchy i pociechy dla ekspertów medycyny przemysłowej, niejsze cierpienie serca w bieżącym 
ludzi ciężkiej pracy fizvcznei. Nasza nowoczesna c\wili7acia rodzi noear- autorzv oodzielili na 3 eruov w za- stuleciu — to jest na występowanie ciężkiej pracy fizycznej. Nasza nowoczesna cywilizacja rodzi pogar- autorzy podzielili na 3 grupy w za-
dę dla wysiłku fizycznego. Człowiek współczesny chce za wszelką cenę leżności od zawodu: praca „lekka" 
wyzwolić się z biblijnego przekleństwa zdobywania chleba powszedniego (np. nauczyciel, kierowca, urzędnik), 
w pocie czoła. praca „czynna" jak np. listonosz, 

Rolnik już nie orze, nie sieje — od tego są traktory i maszyny, cieśla, oraz praca „ciężka", jak ro-
gospodyni używa doskonale już sfabrykowanych i świetnie opakowa- botnicy portowi, tragarze, górnicy, 
nych, gotowych do użytku zup, mięs, jarzyn i kompotów, maszyny pio- rolnicy. 
rą, suszą, myją naczynia. Jeszcze musi sama rodzić — ale i to pod 
warunkiem, że bez bólu. W zmodernizowanych fabrykach naciskanie 
odpowiedniego guzika stanowi maksymalny wysiłek mięśniowy. 

Ale czy to wszystko wychodzi człowiekowi na dobre, czy daje mu 
więcej szczęścia, czy zapobiega chorobom, czy przedłuża jego życie? 

jest na występowanie 
zawałów serca. 

Nie znaczy to jednak — i to za­
sługuje na podkreślenie — by ludzie 
ciężko pracujący fizycznie wolni 
byli od rozwoju arteriosklerozy i jej 
powikłań w naczyniach wieńcowych 

I cóż się okazuje? Duże wygojone serca-
blizny, świadczące o przebytym za- {Fragment książki pt. „Blaski i cie-

Wprost do serca Jaki rodzaj pracy 
wpływa na stan serca ? 

Te zadziwiające wyniki domagały 
się, rzecz prosta, potwierdzenia na 
innym materiale, oraz wyjaśnienia 
mechanizmu działania rodzaju pra­
cy zawodowej na serce, a zwłaszcza 
na rozprzestrzenienie zmian arterio-
sklerotycznych i ich następstw w 

wale serca, spotyka się 3-krotnie 
częściej u osobników, których za­
wód określono jako „lekką" pracą 
fizyczną, aniżeli u ciężko pracują­
cych. 

Ogólnie biorąc i inne zmiany, 
świadczące o niedokrwieniu mięśnia 
sercowego, występowały nie tylko 
częściej u „lekko' fizycznie pracują­
cych, ale zjawiały się we wcześniej­
szym wieku i przebiegały znacznie 
poważniej. 

Inaczej mówiąc: przeciętnie serca 
ludzi „ciężko" pracujących w wieku 

nie medycyny", którą Dr S. przygo­
towuje do druku). 

ZBIERAMY ZNACZKI 
Wielu zbieraczy znaczków pocz­

towych, interesujących się znaczka­
mi więcej niż jednego kraju, zadaje 
sobie pytanie, jak sobie poradzić 
z dużą ilością wydań znaczków we 
wszystkich niemal krajach świata. 

W dzisiejszych warunkach zbiera­
nie znaczków „całego świata", 
w odróżnieniu od czasów sprzed 
pierwszej wojny światowej, jest do­
stępne tylko nielicznym jednostkom, 
dysponującym odpowiednimi środ­
kami materialnymi. Jednak szeroki 
świat pasjonuje, pociąga egzotyka 
dalekich zamorskich krain, chciało 
by się mieć chociaż cząstkę tych 
ciekawych wydań. 

Jak rozwiązać ten problem, nie 
naruszając budżetu domowego? 

Sprawę tę ułatwia filatelistyka te­
matyczna, motywowa, jak to okre-
'la Międzynarodowa Federacja Fila­
telistyczna. 

Sama nazwa nie wyjaśnia całko-

By uzyskać jak najbardziej obie­
ktywne wyniki dr. Morris rozesłał 
formularze ankiety do wszystkich 
szpitali w Anglii, Szkocji i Walii z 
prośbą o podanie opisu stanu zmian 
sercowych u 25 osobników, którzy 
w każdym z tych szpitali zmarli z 
jakichkolwiek powodów. 

85 proc. szpitali przesłało dokła­
dne ankiety opracowane przez spec- do wniosku, że zbadanie 
jalną komisję lekarską. Z przyjemno­
ścią stwierdzić należy, iż co najmniej 
jeden ze znanych polskich anatomo­
patologów, kierownik wielkiej grupy 
szpitali w północnej Anglii, wybitnie 
przyczynił się do powodzenia tych 
badań. 

W sumie Dr Morris otrzymał 
5000 sprawozdań dotyczących zgo­
nów mężczyzn w wieku między 45 i 
70 rokiem życia w latach 1954-56. 
Pośród nich 1200 zmarło z powodu 
choroby wieńcowej serca (grupa A), 
1000 zgonów spowodowanych było 
cierpieniami, które uspasabiają do 
zmian w naczyniach wieńcowych 
serca (jak np. nadciśnienie, cukrzy­
ca — grupa B) i 2800 przypadków 
chorób, które nie wpływają specjal­
nie na tętnice wieńcowe. 

Dr Morris, kierownik grupy, zaj­
mującej się medycyną społeczną z 
ramienia Rady Badań Lekarskich w 
Wielkiej Brytanii (Médical Rese­
arch Council), od około dziesięciu 
lat bada wpływ warunków socjal­
nych i rodzaju wykonywanej pracy 
na skłonność do chorób układu cznych serc ludzi, zmarłych na inne tętnicy głównej (aorty), 16 
naczyniowo-sercowego jak i na sam 
przebieg tych chorób. 

Już pierwsze zestawienia epide-
mologiczne wypadły rewelacyjnie. 
Okazało się, że kierowcom piętro­
wych autobusów londyńskich zna­
cznie częściej grozi nagła śmierć z 
powodu „zakrzepu naczyń wieńco­
wych serca", aniżeli konduktorom, 
przebiegającym setki razy dziennie 
piętra autobusowe. 

Następnie Morris stwierdził, iż 
urzędnicy pocztowi znacznie częś­
ciej zapadają na zawały mięśnia 
sercowego, niż ich koledzy — listo­
nosze. Mało tego: i przebieg choro­
by był znacznie cięższy u pacjentów, 
których tryb życia był bardziej sie­
dzący i wymagający mniejszego 
wysiłku fizycznego. 

sercu, Dr Morris po namyśle doszedł między 60 a 70 rokiem życia były o 
do wniosku, że zbadanie stopnia i 15 lat młodsze od serc ludzi, wyko-
rozległości zmian arterioskleroty- nujących zawód o trybie życia np. 

16 1713 Serce od przodu. 
1 — część zstępująca 
tętnicy głównej (aor­
ty), 2 — żyły płucne 
l e w e ,  3  —  t ę t n i c a  
płucna, 4 — lewy 
przedsionek z usz­
kiem, 5 — komora 
l e w a ,  6  —  r  o  w € k  
międzykomorowy z 
g a ł ą z k a m i  n a c z y ń  
w i e ń c o w y c h  s e r c a ,  
7 — komora prawa, 
8— koniuszek serca, 
9 — żyła główna 
dolna, 10 — rowek 
wieńcowy z gałązka­
mi naczyń wieńco-
w y c h serca, 11 — 
przedsionek prawy, 
12 — część wstępu­
jąca tętnicy głównej, 
13 — miejsce przej­
ścia osierdzia w na-
s i e r d z i e ,  1 4  —  ż y ł a  
główna górna, 15 — 

tęt­
nica bezimienna, 17 — tętnica szyjna 
lewa, 18 — tętnica podobojczykowa 
lewa. 

siedzącym, nie wymagającym wy­
siłku fizycznego. 

Interesujące z punktu widzenia 
teoretycznego jest spostrzeżenie 
autorów, że rozległość zmian miaż­
dżycowych w tętnicach wieńcowych 
serca nie wykazuje związku z rodza-

międzykomorowej serca opisano wykonywanej pracy: lekka pra-
dwojakiego rodzaju zmiany włokru- ^ jakby usposabiała do powikłań, 
s*e: a przede wszystkim do powstawa-

1. duże, często pojedyńcze pasmo, nia zakrzepów i zawałów serca, 
będące zapewne końcowym rezulta- Nie bez znaczenia jest fakt, że 
tem ostrego zawału na skutek całko- nadmiernie wysokie ciśnienie krwi 
witego lub prawie całkowitego za- rzadziej spotykało się u osobników 
czopowania jednej z tętnic wieńco- „ciężko" pracujących, aniżeli u po-
wych; zostałych — występowało też w póź-

(nie sercowe) cierpienia, zezwoli na 
głębsze wejrzenie na znaczenie pra­
cy fizycznej w powstawaniu zmian 
miażdżycowych, będących obecnie 
największym wrogiem ludzkości, 
groźniejszym niż urazy po wypad­
kach, zakażenia, rak itd. 

Co widać w sercu gołym okiem? 
W lewej komorze i w przegrodzie 

Krzyżówka Nr 10 
(Ułożyła W. H., Edynburg) 
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ZNACZENIE WYRAZÓW 
Poziome : 

1—Jedna z polskich puszcz. 
3 — Był w zrzutach broni dla powstania 

warsza wsk iego. 
9 — Głos, wołanie. 

10 — Przez tego ptaszka umarł jeden a 
polskich królów. 

11 — Kwiat pospolity w Polsce i W. Bry­
tanii (pełno go latem na trasie auto­
busowej Szkocja - Anglia). 

13 — Polski krytyk i historyk literatury. 
14 — Nie męski. 
16 — Wielkość dająca wyrazić sję liczbą. 
19 — Stał zadziwiony „mocą, czystością, 

dziwną harmoniją pieni" (A. Mick.). 
22 — Pseudonim Sienkiewicza. 
25 — Cud, niezwykłość. 
26 — Specjalny ekwipunek. 
27 — Wstęp. 
28 — Dopływ Wisły. 
29 — Papiery, dokumenty. 
30 — Miasto nad Wieprzem. 

Pionowe : 
1 — Szczyt w Tatrach. 
2 — Przedsiębiorstwo. 
3 — W tym mieście przeżyła wiele lat w 

klasztorze Św. Jadwiga śląska. 
4 — Jeden z londyńskich ogrodów. 
5 — Postać z „Pana Tadeusza". 
6 — Przedwojenna graniczna stacja nad 

Niemnem. 
7 — Rzec by można „siedziba walczących 

o wolność": dawniej papieży, póź­
niej polskich emigrantów polistopa-
dowych. 

12 — Pewna nimfa zmieniła się w to 
drzewko. 

15 — Szkot. 
17 — Jedno z nadłabskich plemion sło­

wiańskich. 
J.8 — Biegnie często wzdłuż drogi 
20 — Liczy słono za swe usługi. 
21 — Wiosenny kwiat. 
23 — Pośrednik językowy. 
24 — Miejsce zwycięstwa Polaków nad 

Wołochami w XVI w. 
26 — Pozycje zamykające wrogom dostęp 

do innych punktów obrony. 
28 — Coś z nabiału. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 8 
Poziome : Onufry Zagłoba, klitka, łan, 

owoc, mea, użycie, skaranie, Dniestr, 
prostak, jak nic, złe, pale, Ewa, stanik, 
ufni bez granic. 

Pionowe: bunt, ornament, szałasy, ago­
nia, pożoga, oblężenie Baru, a to ci babi­
niec, cne, R.M.O., snu, rejestry, kozacze. 
drewno, rzeźba, Anna. 

Nagrodę za rozwiązanie otrzymuje p. A. Rocławski z Londynu. 

— Niech pan zaczeka chwilkę, zaraz przyjdę — po­
wiedziała Krystyna. 

Przeszła do drugiego pokoju i stanęła przy bufecie, 
gdzie był telefon. 

Chwilkę się namyślała. Nagle zdecydowanym ruchem 
chwyciła za słuchawkę i nakręciła numer. 

Rena przyglądała jej się spod oka. 
— Czy to mamusia? Mamusiu, mam do ciebie pro­

śbę. Czy mógłby dziś u nas przenocować jeden znajomy? 
Nie, nie, ty go nie znasz. Tak? Jesteś kochana! Wie­
działam, że się zgodzisz. Tak, tak, zaraz przyjedzie ze 
mną, za jakieś pół godziny będziemy. 

Położyła słuchawkę. Rena patrzyła na nią ze zdumie­
niem. 

— Kryska, fiksatko jedna, co robisz? Zastanów się, 
przecież go nie znasz. 

— Słyszałaś co opowiadał? 
— Tak, przyznam ci się, że trochę podsłuchiwałam. 

Wszystko to może być prawda, ale kto wie, czy to nie 
zwykłe nabieranie, albo prowokacja. A wy same ko­
biety w domu. 

to będzie jego 

Katarzynę buty i ubranie, wyglądał zupełnie przyzwoi­
cie. 

— Całkiem jeszcze niczego chłop — orzekła Kasia z 
miną znawczyni. 

Kasłał nawet mniej, bo mu pani Natalia postawiła 
bańki. 

Po dokonaniu tego zabiegu zwierzyła się córkom: 
— Nie wyobrażacie sobie, jakie on ma blizny i szramy 

na całych plecach. Coś okropnego. Jakiś guz między że­
brami. — Wygląda tak jakby miał żebro złamane i 
krzywo zrośnięte. Spytałam go, czy to z wojny ta rana, 
a on z tym swoim żałosnym uśmiechem mówi: „Nie, to 
jeszcze w Gross-Rosen nasz „blok-fiihrer" tak mnie^ bu- bię — mruknęła Ola. 

Znaczek, wydany H> r. 1919 z oka­
zji lotu przez Atlantyk, sprzedany 
ostatnio na licytacji za 1.800 funtów, 

wicie, o co chodzi. Mówi ona nam, 
że istotą tego rodzaju zbioru jest 
myśl — temat, wyrażony na znaczku 
lub innym dokumencie pocztowym. 
Pewnego rodzaju wskazówką, jak 
zabrać się do formowania tego ro­
dzaju zbiorów, może być regulamin 
dla wystaw motywowych, opracować 
ny przez M. F. F. 

Wyjaśnia on, na czym polega róż* 
nica między zwykłym zbiorem ino» 
tywowym bez tematycznego opraco. 
wania a zbiorami, w których temat 
został przedstawiony z punktu wi. 
dzenia historycznego, geograficzne» 
go, kulturalnego lub naukowego. 

definicji tych wynika, że zwykła 
zbiory ze znaczkami motywowymi 
bez tematycznego opracowania na-, 
leżą do typu zbiorów ogólnych i ja­
ko takie nie mogą być wystawiona 
w grupie zbiorów motywowych na 
krajowych i międzynarodowych wy. 
stawach. 

Regulamin podaje, że do klasy 
zbiorów motywowych nie należą 
m.in. zbiory kompletowane chrono­
logicznie według lat wydania i kra­
jów, oraz zbiory znaczków wyda­
nych na specjalne okazje. 

Pod względem opracowania te­
matycznego dzielimy zbiory na nas­
tępujące grupy: religia, muzyka, 
sztuka i literatura, technika, gospo­
darka i komunikacja, medycyna i 
usługi charytatywne, zoologia i bo­
tanika, geografia, etnografia i histo­
ria, młodzież i rodzina, sport i 
wczasy, sławni ludzie, inne tematy, 
stemple tematyczne i zbiory nauko­
we. 

Każdy zbieracz ma szczególns 
upodobania, które mogą być zaspa­
kajane w tym dziale filatelistyki, a 
przy pewnej dozie inwencji i wyob­
raźni oraz wiedzy filatelistycznej i 
ogólnej, mogą przedstawiać trwał# 
wartości o charakterze społeczno-
wychowawczym, artystycznym i na­
ukowym. P-k. 

piecznie. Tu w Warszawie czuje się wciąż jak ścigane 
zwierzę... 

— Ale w takim razie najpilniejszą rzeczą jest wyro 
bienie mu lewych papierów. Czy masz jakieś możliwości 
Krysiu? — spytała Ola. 

— Pozwólcie — wyrwała się pani Natalia — że ja 
tym się zajmę. 

— Ty, mamusiu ? ! 
— Nie zapominajcie, że pracuję w Zarządzie Miejskim 

i mam znajomości wśród kolegów, którzy wydają „Kenn-
karty". 

— Ano spóbuj, a jeśli się nie uda, to może ja co zro­

dził z omdlenia — podkutym butem". Okropność — 
wzdrygnęła się. 

Teraz widzisz, mamusiu, że był w obozie. 
— Moja droga, ja nie mam żadnych już wątpliwości, 

zarówno co do obozu, jak i co do tego, że był zawodo­
wym wojskowym. Zauważcie, jak on się kłania, jak od­
powiada na pytania w stylu wojskowym. 

Krysia spojrzała na nią zdziwiona, ale nic nie powie­
działa. 

— Czy byłaś, mamusiu, u cioci Jadzi? 
— Owszem, byłam wczoraj. Miała gryps od Julity, że 

lada dzień spodziewa się ona konfrontacji z tym swoim 
Węgrem. A od tego zależy... 

Przerwała, bo do pokoju weszła Katarzyna i zaczęła 
nakrywać do stołu. Była niedziela, więc wszystkie trzy 

— A znów sposób jedzenia — podjęła Oleńka. — Jak razem jadły w domu. 
Ach, wszystko jedno. Jeśli łże, to będzie jego on trzyma talerz, łyżkę ... A widelec krępuje go wido- Zasiadły wraz z gościem do obiadu. Siedział cichy, nie 

grzech, nie mój. Odniosłam jednak wrażenie, że to na- cznie: zapomniał biedak w obozie jak się go używa. I biorąc udziału w rozmowie, ledwie monosylabami odpo 
1 * 1 _ f. M n J nn ••• • — . — . - . . 1 II A MA V li, «1 WW : Uf < /* 1 1 • i Im V* MA 1, 1 - - >1 1 Û *7 /l fil Tl H O 7.VP 1 #1 ' _ J ! — M ». — - 1 — ! ̂ T' •• • • i n * lrł- X M C, V, A Vtw X — 11 młmTTO J f zapomniay od Boga i ludzi. Wie- ta apatia, ten zupełny brak woli i niezdolność do życia, wiadając na pytania Krysi, która na próżno usiłowała 

do czynu ... go rozruszać. 
— Właśnie obserwując go — mówiła zwolna, jakby ja(jj powoli, nie patrząc na nikogo, z głową lekko po-

do siebie, pani Natalia — doszłam do wniosku, że chyba chyloną, trzymając talerz na kolanach. 
w żadnym języku na świecie nie ma wyrazu, który by — No, panie Stefanie — odezwała się Krysia — niech 
tak trafnie oddawał istotę rzeczy, całą jej głębię, cały £e pan powie: cieszy się pan chyba że wreszcie jest na 

prawdę jakiś nędzarz, 
rzę w swoją intuicję. 

Wróciła na salę i podeszła szybko do stolika, od któ­
rego gość właśnie podnosił się ciężko, zanosząc się ka­
szlem. 

— Niech się pan zbiera. Pojedzie pan ze mną do nasze­
go domu. do mojej matki. 

ROZDZIAŁ X. 
Nowy „sublokator" okazał się spokojnym, cichym 

człowiekiem, który starał się zająć jak najmniej miej­
sca. Godzinami siedział w przeznaczonym dla siebie po­
koju, skąd oprócz pokasływania, nie słychać było żadne­
go szmeru. Nie wiadomo, czy czytał książki, które mu 
Ola dawała, czy po prostu spał. 

Wykąpany, przebrany w czystą bieliznę (starą trzeba 
było od razu spalić), w porządnie wyczyszczone przez 

sens i tragizm — jak ten nasz polski: „niewola' . Bo 
niewolnik, to przecież człowiek, który jest zupełnie^ wy­
zuty z woli, to tylko suma zautomatyzowanych mięsni, 
wprawianych w ruch cudzą wolą, to istota okaleczona, 
której odjęto ten wielki dar Boży, jakim jest własna 
wolna wola. Brzezicki ma zupełnie zniszczony zmysł 
woli i nie wiadomo czy odzyska go kiedykolwiek. 

— A ja myślę — powiedziała Krystyna — że on się 
z tego otrząśnie, trzeba mu tylko dać czas i odpowiednie 
warunki. Trzeba go jak najprędzej wysłać na wieś do 
jakiegoś zakątka, gdzie jest względnie spokojnie i bez-

wolności, nie w tym potwornym obozie? 
Uśmiechnął się tym swoim bezradnym, do żałosnego 

skrzywienia podobnym uśmiechem. 
— Bo ja wiem ... — ruszył z lekka ramionami. 

Panie się zdziwią, ale mnie tak jakoś nieswojo, sam nie 
wiem... Tak mi czegoś strach, nie wiem, czy mam 
wyjść na ulicę, a kiedy już wyjdę i mam przejść na dni 
gą stronę, sam ze swojej woli, to mi tak dziwnie... 

Przerwał na chwilę i znowu zaczął mówić, zapatrzyw­
szy się tępo przed siebie. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 

O C Z Y  
Siostro Anno! 

Ja także mam kłopoty z mężem. 
Jestem Rosjanką. Język polski opa­
nowałam bardzo dobrze. Mamy 
dwoje dzieci. Mąż mój jest bardzo 
pracowity. Zarobione pieniądze pra­
wie wszystkie oddaje mnie. Pracu­
jąc na noc zarabia ponad £20 ty­
godniowo. Nie pali, prawie nie pije. 
Zostawia sobie tylko ok. £2 tygod­
niowo. 1 tu się zaczyna tragedia: 
gra na koniach. Modlę się, żeby 
przegrał, ale na próżno — wygrywa." 

Pani Mirena, która pisze ten list, 
dotknęła problemu, gnębiącego wie­
le żon i rujnującego wiele mał­
żeństw. 

Pani M. jest w nieszczęściu szczę-
'liwa — mąż wygrywa. Daje Jej du­
żo pieniędzy, nie ogranicza wcale 
wydatków, nawet dom przepisał na 
imię żony — ale nie bierze wcale 
udziału w jej życiu i jest raczej tym, 
co nazywa się .,chłodny mąz" — za 
nic nie dziękuje i o nic nie poprosi. 

Bardzo wielu naszych panów po­
żera namiętność hazardu. Pieski, ko­
nie czy pool'e nie pozwalają im 
spać w nocy i dręczą w dzień. Więk­
szość" tych goniących za uśmiechem 
fortuny dżentelmenów przegrywa. 
Liczni, grając bez żadnych hamul­
ców, przegrywają wszystko co mają 
i znajdują się w bardzo przykrej sy­
tuacji. 

Mając niejakie doświadczenie i 
widząc niejedno w swym życiu po­
wiem, że w końcu przegrywają 
wszyscy. Wszyscy bez wyjątków. 
Dlatego dla Pani M. moja rada —< 
czekać. Gromadzić pieniądze i siły 
na czarną godzinę, na moment, gdy 
mężulek — przegrany i nieszczęśli­
wy — będzie potrzebował Pani po­
mocy. Wtedy okaże się, kto jest 
prawdziwym przyjacielem i gdzie 
leży prawdziwe szczęście. 

Siostra nna 
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Wańkowicza droga 
męczeńska do Polski 

Zanim opowiedział o swej męczeń­
skiej drodze do Polski tłumom w 
Pałacu Kultury, Melchior Wańko­
wicz zobrazował swe przeżycia w 
wywiadzie udzielonym p. J. Prze­
włockiemu z paxowskiego pisma 
„Kierunki". Uczynił to tak jak tylko 
Wańkowicz potrafi: z przykładną, a 
raczej z bezprzykładną skromnością, 
ze zniewalającą szczerością, z jedy­
ną chęcią — służenia prawdzie. 

„Romantyk i wariat" 
Jest w tej relacji wzruszający i 

uroczy obrazek z lat dawnych: 
Tak, byłem romantykiem i wa­

riatem. Pewnego razu pocałowałem 
śliczną dziewczynę. Urażona cnota 
wybuchła spazmatycznym płaczem. 
Co robić? Człowiekowi honoru nie 
wolno urazić kobiety. — Zastrzel, 
powiadam do dziewczyny, podając 
odbezpieczony rewolwer. Jej ręka 
drży, palec telepie się po cynglu, 
lufa łaskocze mi skronie... Trrrrach! 
Rewolwer padl na ziemię, a dziew­
czyna w moje objęcia... 

Można się w tym wczesnym wy­
darzeniu dopatrzeć symbolu całego 
późniejszego życia Wańkowicza. 
Tak: romantyk i wariat. I również 
nieustraszony, wściekły ryzykant. 
Honor przede wszystkim! W imię 
honoru Wańkowicz nigdy się nie 
zawahał przed narażeniem życia. 
Tak jak dla prawdy — kariery ży­
ciowej. Jak dla ideału — wszelkich 
dóbr doczesnych tego świata. 

Ci którym dane było to Szczęście 
'znać Wańkowicza nie domyślali się 
nawet jaka to bezwzględnie prawa i 
bezkompromisowa natura. Dopiero 
jego osobiste zwierzenia odsłoniły 
promienną o niej prawdę. 

Młot i sierp 
w szlacheckim herbie 
W roku 1934 Wańkowicz pojechał 

do Rosji i po powrocie opublikował 
„Opierzoną rewolucję". Trudno opi­
sać jaka burza runęła na głowę 
autora. 

Wańkowicz tworzy dalej swą 
legendę: 

Grafik Daszewski układa stos 
tomów Opierzonej Rewolucji i ry­
suje mnie jak to na wielkim drzewie 
heraldycznym zastępują tablicę ro­
dzinną sierpem i młotem. To był 
szok! O Rewolucji Rosyjskiej, o Ro­
sji Radzieckiej pozytywnie!? A dzia­
ło się to wtedy, gdy sprawy społecz­
ne i polityczne były w Polsce już 
bardzo nabrzmiałe. Gdzie tradycja 
polska — pytano — kultura szlache­
cka? 

Po wydaniu „Opierzonej Rewo­
lucji" Wańkowicz zostaje okrzycza­
ny komunistą. Cudem chyba tylko 
uniknął więzienia, choć nie uniknął 
bezlitosnych dyskryminacji i prze­
śladowań. Na zawsze odtąd stanie 
się „bête noire" reakcyjnych władz 
faszystowskiej Polski. 

Kiedy po Wrześniu znalazł się za 
granicą, placówki polskie odmawia­
ją mu wszelkiej pomocy. W Palesty­
nie głoduje. 

W ogniu walki 
Męczeński szlak Wańkowicza do­

prowadza go do Włoch. Tu nowe 
kłody rzuca mu się pod nogi — jak 
to rzewnie pisze jego hagiograf: 

Nie był, nie jest i nigdy nie będzie 
uznanym oficjalnie korespondentem 
wojennym. Nie ma, jak inni, prawa 
do nieograniczonego bezpłatnego 
poruszania się przy pomocy wszys­
tkich wojskowych środków lokomo­
cji, korzystania z zakwaterowania i 
wysokich poborów. 

Wielu żołnierzy II Korpusu pa­
mięta Wańkowicza z tego okresu. 
Wielu go widziało jak wychudły, 
sczerniały, wynędzniały z ciągłego 
głodowania, trawiony przez anemię, 
z czołem poradlonym myślami o 
nieszczęściach Ojczyzny — i włas­
nych krzywdach — ale z fanatyczną 
determinacją w oczach trawił dnie i 
noce na pisaniu swego dzieła o 
Monte Cassino. 

O mało nie przepłacił tego życiem 
bo — jak zawsze niestrudzony — 
rzucał się w najgęstszy odmęt bitew­
ny, aby zobaczyć i wiernie potom­
ności przekazać prawdziwy obraz 
walk. 

Reportaż w „Kierunkach" ozda­
bia wielka fotografia krzyża z od­
łamków pocisku, który na szczęście 
— podobnie jak owa dziewczyna — 
oszczędził Wańkowicza. 

Potem „ciężkie boje z emigracją". 
Tu znowu ten Bayard, rycerz piśmie­
nnictwa polskiego nieustraszony i 
nieposzlakowany, ściąga burzę na 
swoją głowę za bezlitosne odsłania­

nie pustki i zakłamania tego „swpis-
tego getta", jakim było dwudziesto­
lecie i emigracja. 

W swych małych traktatach o na­
prawie Rzeczypospolitej, jak jego 
ówczesne felietony nazywają „Kie­
runki", z dudniącą i dygocącą dy­
namiką języka, odbrązowia, przy­
gwożdżą i miażdży. 

Emigracja mści się i rzuca nań 
anatemę. Ostateczne zerwanie na­
stępuje gdy Wańkowicz kategorycz­
nie odmawia zobowiązania że nie 
będzie pisał do pism krajowych. 

„Zabawny fakt" 
Wańkowicz pisywał wtedy do 

pism emigracyjnych, ale chciał 
„również pisać do kraju. Takie stano­
wisko zgodne było z jego bezkom­
promisową naturą i — tradycją. 

Dawno przedtem, bo w roku 
1925, Wańkowicz napisał książkę pt. 
„W kościołach Meksyku". W zwią­
zku z tym przytacza to co uważa za 
„zabawny fakt": 

Zabawny fakt: fragmenty uzna­
ne za antyklerykalne drukowałem w 
„Epoce" a fragmenty uznane za ka­
tolickie były publikowane w „Kurie­
rze Warszawskim'. Żadne pismo nie 
chciało przyjąć całości. Obawiano 
się reakcji. 

Ten „zabawny fakt" chciał pow­
tórzyć na emigracji: fragmenty uz­
nane za komunistyczne chciał dru­
kować w komunistycznych pismach 
krajowych, fragmenty uznane za 
antykomunistyczne — w antykomu­
nistycznych pismach emigracyjnych. 
To przecież było święte prawo. I za 
przejaw „kundlizmu", za próby 
ograniczenia tego prawa uważał nie­
chęć emigracji do tej schizofrenii. 
Miara goryczy się dopełniła. 

Melchior męczennik 
Strudzony oracz wrócił do Polski. 
Pisuje teraz do „Kierunków" i do 

„Przeglądu Kulturalnego". W jed­
nym klerykalnie, w drugim antykle-
rykalnie, w obu — bolszewicko. 
Jest filarem „Paxu", tej antypapies­
kiej i prochruszcżowowskiej religij-
no-handlowej sekty heretyckiej, 
która ma ambicje stać się kościołem 
(z Bólem Piaseckim w roli mateczki 
Kozłowskiej). 

Przed Wańkowiczem otwiera się 
wielka, niepowtarzalna szansa życio­
wa, która mu osłodzi wszelkie żywo­
ta jego gorycze: szansa stania się 
świętym tego „kościoła". 

Kiedy się nim już stanie, będzie 
można o nim powiedzieć językiem 
Miltona: the right man in the right 
place. Czyli po polsku: Wart Pax 
pajaca, a pajac — Piaseckiego. 

poławiacz jpereł 

Korespondent „Tygodnia" 
z Kraju pisze: POLSKA widziana oczai 

WARSZAWA, w marcu 

Wielkanoc. Zima i Trzeci Zjazd 
Partii należą już do złej przeszłości. 
Ze słońcem wyjątkowo w tym roku 
wczesnej wiosny do serca wszedł 
optymizm. 

Na ulice wyległ świąteczny tłum. 
Rozkutany z szarej, bezbarwnej 
odzieży zimowej wyglądał kolorowo 
i wesoło. Takie przynajmniej na 
mnie robił wrażenie. Może dlatego, 
że nie tylko własnymi patrzyłem nań 
oczami. 

Nie byłem sam. Przechadzkę świą­
teczną odbywałem w towarzystwie 
cudzoziemca. Cudzoziemca-entuzja-
sty. Jego uwagi były nieustannym 
pasmem zachwytów. Admirację jego 
wywoływały eleganckie warszawskie 
panie. Podziwiał okazałą choć nie-

jeżeli czterdzieści lat życia 
żymem bolszewickim nie 
ich zniweczyć. 

Jest wszakże w Rosjanach pewien 
rys odstręczający. Oto gdy rozma­
wiają z cudzoziemcami i wdają się 
w nieuchronne w takich rozmowach 
porównania warunków życia w ich 
kraju i za granicą, zaczynają bez-
przytomnie łgać. Jest to osobliwy 
proces psychologiczny, będący jak-
gdyby rezultatem krótkiego spięcia 
między dwoma rysami niezmiennie 
obecnymi w duszy Rosjanina: nie-
umiarkowanego szowinizmu i kom­
pleksu niższości. 

Od obu zdawał się być wolny 
mój sowiecki gość. Jest to człowiek 
młody, ale z otwartą głową i otwar­
tymi oczami (i specjalnie mi poleco-

światem względna swoboda twór- zrobi, 

- słowem wszystko, co nie całkiem nacza on mc innego tylko 
jeszcze zostało zniweczone przez forsowne] jndustnahzacji - , 
reakcję popaździernikową — wyda- wzg 11 a osz y. Najważniejszy^ 
je mu się niedosiężnym rajem ' 
swobód obywatelskich. I w jego ;;; •-
oczach zarówno styl jak i poziom ; .• ;• 
życia w Polsce jest znacznie wyższy 
niż w jego własnym kraju. ' • 

zbyt chyba piękną architekturę ny przez wspólnych przyjaciół). 

Szpital dziecięcy im. Janusza Korczaka w Łodzi obchodził 
niedawno 50 rocznicę istnienia. Przez szpital przechodzi obec­
nie ok. 12.000 dzieci rocznie (1.600 łóżek); w ub. roku prze­
prowadzono ponad 750 poważniejszych operacji (na zdjęciu — 

sala operacyjna). 

MDM. Podobały mu się nawet wy­
stawy sklepowe, chwalił ich zaopa­
trzenie i jakość sprzedawanych w 
nich rzeczy. 

Dziw względności 
Przyjemny jest entuzjazm cudzo­

ziemca, nawet gdy nie w pełni się 
go podziela. Głaszcze ambicję naro­
dową i na chwilę bodaj wyzwala z 
pesymizmu. Jedyną okolicznością 
zmniejszającą przyjemność był fakt, 
że ów cudzoziemiec przybył nie z 
Zachodu... Był to gość z Rosji. 

Muszę się przyznać do czegoś, do 
czego w Polsce nie jest dobrze się 
przyznawać: mam szczerą sympatię 
dla Rosjan. Muszą być niewyczer­
pane pokłady uroku w tych ludziach, 

Sputnikowe złudzenia 
Wspomniałem o techniczno-nau-

kowych osiągnięciach sowieckich, 
wywołujących tyle podziwu w świe­
cie, o zapowiedziach Chruszczowa, 
że Związek Sowiecki rychło prze­
ścignie kraje zachodnie ... 
Mój rozmówca uśmiechnął się 

ironicznie: 
— Tylko naiwni mogą sądzić, że 

wysokie osiągnięcia techniczne i no­
we fabryki zawsze mają za podłoże 
wysoką cywilizację materialną. Tak 
wcale być nie musi. Mogą one po­
wstawać bez zaplecza; podobnie 
jak nasze miasta sowieckie — w 
pustce. 

Nie przesądzają one o niczym, a 
już najmniej o stopie życia obywate­
li. Już przed wojną Sowiety miały 
wysoko zorganizowany przemysł 
ciężki i zbrojeniowy — w warun­
kach niemal jaskiniowego bytowa­
nia ludzi. A czy Japonia nie zadzi­
wiała przed laty swoją wysoką spra­
wnością techniczno-przemysłową? 
A jaki temu towarzyszył standard 
życia? A faraonowie nie budowali 
piramid — w warunkach niewolni­
ctwa? A Hitler — wspaniałych auto­
strad? 

Co przyszłe pokolenia 
zrobiły dla nas? 

«— Ale przecież w ostatnich latach 
stopa życia w Rosji znacznie się pod­
niosła? 

— Pewnie że się podniosła. Cyf­
rowe wyniki są imponujące. Każda 
liczba imponuje, gdy punktem wyj­
ściowym jest niemal zero. Po wy­
datnym podniesieniu poziomu życia 
w Rosji jest on — wciąż jeszcze 
rozpaczliwie niski. 

I tak być musi, bo proces forsowa­
nej industrializacji postępuje, i tak 
na skalę coraz wyższą. Przyświeca 
temu cel wielki: prześcignąć Amery­
kę. Oczywiście nie pod względem 
stopy życia — to jest naiwna mitolo­
gia, której nikt z głową na karku nie 
bierze u nas na serio, choć wszyscy 
krzyczą „hurra". 

Chodzi o prześcignięcie Ameryki 
w zakresie potencjału zbrojeniowe­
go. To nie jest cel nierealny i w jego 
urzeczywistnieniu jest żywotnie zain­
teresowane państwo dążące do za­
władnięcia światem. 

Państwo — nie obywatele. A już 
pewno nie obywatele obecnych 

z płaconych kosztów jest pozjom 

życia. Innym są swobody obywatel-
skie. Skoszarowanie życia w nai" 
szerszym tego słowa znaczeniu. 

Kwiaty u fufajki 
Owszem, dokonano wiele w dzie­

dzinie uprzemysłowienia. Ale to 
uprzemysłowienie jest zewnętrzne 
naskórkowe. Łagierna fufajka nié 
staje się bekieszą dlatego że przypię. 
to do niej kilka kwiatków. Można 
obecnie bez trudu nabywać lodówki 
— podprodukty przemysłu zbroje­
niowego — ale długo trzeba się wy­
stać w kolejkach aby nabyć coś co 
można by w nich przechowywać. Są 
pralki, ale nie wiele rzeczy, które 
można w nich uprać. 

Oto tzw. „prawidłowości" forso­
wnej i przymusowej industrializacji 
zaplanowanej i wykonywanej z my­
ślą o stworzeniu potencjału zbrojne­
go już dziś i o podniesieniu stopy 

Żaby w stawach nie wiedzą podo­
bno nic o wielkim morzu. Ale Ros­
janie — jak to wynika z rozmowy, 
której treść przytoczę — dobrze 
wiedzą, co się dzieje w wielkim świe­
cie. Mój rozmówca nigdy nie był na 
zachodzie dalszym niż Wrocław. I 
choć wie dobrze co się dzieje na za­
chód od Wrocławia, Polskę uważa 
za — Zachód. Cóż, wszystko jest 
względne. Dla Chińczyka Zachodem 
może być Rosja, dla Zulusa mogą 
•— Chiny. 

Mojemu Rosjaninowi Polska wy­
daje się krajem znacznie bardziej 
niż jego ojczyzna zaawansowanym generacji. Może z tego będą korzy-
w dziedzinie tego wszystkiego, co stały przyszłe pokolenia. Ale dla-
obywatelowi jest potrzebne do życia, czego mamy się zabijać dla przy-

się ze szłych pokoleń? Co przyszłe poko-Możność komunikowania 
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Adam Mickiewicz 
„Powrót taty": „a zbójców było dwunastu..." KAJAM 

9 dni trwający kongres partji Gomułki (od 10 do 19 marca b.r.) wyłonił nowe Politbiuro partii — 12 osób — w składzie 
(od lewej do prawej): Stefan JĘDRYCHOWSKI, Edward OCHAB, Zenon KL1SZKO, Marian SPYCHALSKI, Aleksander ZA­
WADZKI, Władysław GOMUŁKA, Edward GIEREK, Józef CYRANKIEWICZ. Adam RAPACKI, Roman ZAMBROWSKI, Jt-

rzy MORAWSKI, Ignacy LOGA - SOWIŃSKI. (CAF) 

Wielmożni Towarzysze! Bracia 
Marksie, Leninie i Wiesiu! 

Długo żyłem w mrokach ciem 

ty reakcyjnej. Długo, Towarzys •» 
Aż przyszedł dzień, histoO'^,.. 

dzień Trzeciego Zjazdu wie 
partii towarzysza Wiesława. Na > 
zjeździe padły słowa, które W®' 
snęły zatwardziałym sumie 
moim, słowa, które jak ^ ^SZjamo 
miecz rewolucji ugodziły w . 0 

jądro ciemności, ciemności m ' a 

sumienia. Były to słowa ,owarrLa. 
Zawadzkiego, Wichy i 'nny,|7,eio-
rzyszy — o reakcyjnej roli 021 

wej emigracji... 

Nienawidzę Związku Radzie'^® 
Czarny ja reakcjonista, t°wa ;a 

sze, biały ja emigrant, SJU® e. 
krwiopijcy Andersa, lokaj ja ' 
rializmu światowego, towar y ^ 
C a ł a  m o j a  p r z e s z ł o ś ć  ' t y -
łańcuch czynów reakcyjnych' 
ludowych i anty — znaczy się 
dzieckich. teJ-

Kiedy myślą wstecz sięgnę ? t0 

swojej zbrodniczej przeszło • 
jak towarzysza Zambrów ^ 

na trzecim plenum, gdy o (>° aż 
mówił — obrzydzenie i""1 

wprost dusi. t0> 

Pierwszą moją zbrodnią by <> 
że tak podstępnie i tchórzliwy , j 
ściłem gościnną Ziemię f ders*» 
zaciągnąłem się do wojska A" 
hitlerowskiego, prawda, soju- . 
Ą zbrodnia to tym większa, ze 

C|eż przedtem pobrałem ta^i,jizku 

wychowanie od nauczycieli Z ^ 
Radzieckiego — nad 
Oceanu Lodowatego. 
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życia — gdzieś w odległej przyszło- Rosji tak jak Ich na pewno nie ma 
ści.~ _ w Polsce: są tylko karierowicze, któ-

Moj rozmówca nie ma nadziei rzy w systemie faszystowskim byliby 
aby w dającym się przewidzieć cza- faszystami, a w systemie demokra-
sie urzeczywistniły się zapowiedzi tycznym — szczerymi demokratami 
Chruszczowa o prześcignięciu Za-

^ Pomiędzy 
n'enaw'śeiq a antypatio 

Mój rozmówca przyznaje, że od 
. -Vśmierci Stalina wiele zmieniło się na 

lepsze: 
— Więcej się je, mniej się siedzi 

po kryminałach. 
Za Stalina społeczeństwo dzieliło 

się na dwie grupy: tych co reżymu 
nie lubili i tych ęo go — nienawi­
dzili. Za Chruszczowa podział ten 
się utrzymał, choć pierwsza grupa 
wzrosła liczebnie kosztem drugiej. 

Zmiana nienawiści na antypatię 
jest wielkim triumfem rządów posta-
linowskich. To jest jedyna alternaty­
wa, w której obrębie rząd może 
wpływać na fluktuację nastrojów 
obywateli. Miłość ojczyzny? Miłości 
do knuta człowiek nigdy w sobie 
nie wzbudzi. Normalny człowiek... 

Melancholijne były wywody mego 
rozmówcy i wiele z nich miało po-
dźwięk złowróżbnej przepowiedni 
dla nas. Ale moja ambicja narodowa 

(ii; 
A® 

chodu w dziedzinie zamożności 
indywidualnej obywatela: 

— Tak gigantycznego planu nie 
dokona się na podłożu powszechnej 
apatii społeczeństwa świadomego, że 
nie ma żadnej możności wpłynięcia 
na jakąkolwiek zmianę form życia. 

Nie dokona się tego w warunkach była pogłaskana. Dlaczego kwitnie 
rządów wszechwładnej biurokracji, u nas mania przeprowadzania po-
niechętnej wobec wszelkiej odpowie- równań z Zachodem a nie z Rosją? 
dzialności bo jedyna rzecz jakiej ją W zestawieniu z Rosją wszystkie 
historia ostatniego czterdziestolecia prawie kraje wydają się krajami de-
nauczyła to to, że najbezpieczniej mokracji doskonałej i wysokiego po-
zamknąć oczy, wyrzec się wszelkiej ziomu życia. 
inicjatywy i robić ślepo to co każe 
naczalstwo. 

Ideowi komuniści? Nie ma ich w Ĵ oni lantij jPazdziernih 

Jak Bułganin p. Zarubę 
fetował 

Jest sporo powodów, dla których 
komutkowie warszawscy dość nie­
chętnie opowiadają o początkach 
swych rządów w „wyzwolonej" 
przez bojców sowieckich Polsce. 
Najdyskretniej to już chyba o Cheł­
mie i Lublinie, dwu pierwszych mp. 
niesławnego PKWN (Polski Komi­
tet Wyzwolenia Narodowego). 
Rzeczywiście, chwalić się nie ma 
czym. 

Oto relacja z jednej z pierwszych 
galówek lubelskich: 

W listopadzie (1944 r.) przedsta­
w i c i e l  r z ą d u  Z S R R  p r z y  P K W N  
gen. Bułganin wydał wielki bankiet 
z okazji rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej. Na bankiecie tym, 
poza najznakomitszymi nazwiskami 
ze sfer oficjalnych, znaleźli się też 
liczni przedstawiciele sztuki. Wśród 
zaproszonych byliśmy: Janusz Min­
kiewicz i ja. Minio wahał się, czy 
iść — „bo na tych bankietach dają 
zwykłe jakieś cienkie wino, herba-
tniczki i kawkę". Udało mi się jed­
nak przekonać go i zapewnić, że 
będą świetne alkohole i znakomita 
wyżerka. Mimo to, Minio przed 
bankietem postanowił się „zabez­
pieczyć" i dla pewności zjadł w 
jakiejś podrzędnej knajpce przy 
Rynku porcję kiełbasy z kapustą 
podlaną ćwiartką buraczanej. Ja, 
znając gościnność Rosjan, nie jadłem 
nic, nie chcąc psuć sobie apetytu na 
czekające mnie specjały. Bankiet 
odbywał się w salach Filharmonii 
Lubelskiej i urządzony był z nieby­
wałym przepychem i pompą. Po 
szczęśliwym przebrnięciu przez pa­
rokrotne legitymowanie, dostaliśmy 
się do wielkiej sali, w której nie 
było wcale mebli, tylko pięknie 
wyfroterowana posadzka, lustra i 
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kandelabry. Pełno tu już było do­
stojników i znakomitości wszelkiego 
autoramentu. Minio trącił mnie 
łokciem i powiedział: 

— Widzisz, frajerze, nawet stołu 
nie ma! 

Po chwili drzwi się otworzyły i 
wszedł gen. Bułganin, witając wszy­
stkich i prosząc do następnej sali. 
Kiedy drzwi się otworzyły, ujrzeli­
śmy stoły uginające się dosłownie 
pod wódkami, indykami, kawiorami 
i innymi frykasami. A oto jadło­
spis z tego przyjęcia: 

M e n u  
I. Kawior, bałyk, łosoś, szproty, 

szynka, kiełbasa, ser, masło śmietan­
kowe, prosię, kaczki na zimno, sała­
ta, świeże pomidory; 

I I .  K a c z k i  p i e c z o n e  z  j a b ł k a m i ,  
pieczeń szpikowana, kotlety pożar-
skie; 

I I I .  C i a s t k a ,  t o r t ,  o w o c e ,  k a w a ;  
IV. Wina, wódki, koniak, stołowe 

białe, semilion, muskat, kagor, 
szampan, wody mineralne. 

Towarzystwo Z ciężko ukrywaną 
obojętnością zaczęło zajmować 
miejsca. Uczta się zaczęła. Wyrywa­
no sobie kawiory, butelki i mięsiwa, 
spiesząc się, jakby się paliło. 

Na estradę, która się mieściła 
przy głównej ścianie, wszedł kilku­
dziesięcioosobowy ensemble pieśni 
wojska sowieckiego i odśpiewał 
hymn „Jeszcze Polska" i hymn 
Związku Sowieckiego. Po tym za­
częły się przemówienia, co nie 
przeszkadzało słuchaczom gorliwie 
atakować stojących przed nimi 
frykasów. Mniej więcej po pół go­
dzinie większość obecnych była już 
mocno „pod gazem". Po sali kręcił 
się jakiś „nasz" porucznik z listą 
obecnych i kiedy zauważył, że ktoś 
zbyt hałaśliwie się zachowuje, albo 
niedostatecznie uważnie słucha prze­
mówień, stawiał przed nazwiskiem 
winowajcy krechę. 

Osoby z krechą, jako nie umieją­
ce się odpowiednio zachowywać, 
były skreślane z listy „delegacji 
inteligencji polskiej do Moskwy", 
która udawała się tam w najbliższej 
przyszłości na zaprószenie W OKS'u. 

Minio nie dostał krechy. Leżał 
zalany pod stołem i porucznik natu­
ralnie go nie zauważył — dlatego 
pojechał do Moskwy. Natomiast 
prof. K., który sobie grzeczniutko 
„kimał" pochrapując, dostał krechę 
i do Moskwy nie pojechał... 

Ta barwna i wymowna relacja nie 
wyszła spod pióra „faszysty" i emi-
granckiego „wroga ludu". 

Odpisałem ją po prostu z wyda­
nych w Warszawie w ub. roku pa­
miętników Jerzego Zaruby. On był 
właśnie tym partnerem Minkiewicza 
na lubelskiej galówce Bułganina. 
A Zarubę o faszyzm, czy chociażby 
tylko „rewizjonizm" posądzać tru­
dno. O obecnie źle widziany „bułga-
nizm — chyba też nie. J.B. 

Operetka polska 

BEATA ART EMSKA i MIECZYSŁAW WOJNICKI, to obec 
nie najbardziej popularna para amantów operetki warszawskiej 
przy ul. Puławskiej. Występowali razem w „Pięknej Helenie" 
(z której duet miłosny uwidoczniony jest na fotografii) i w „Zenu 
ście Nietoperza" Straussa w wersji Tuwima, a ubiegłego lata śpię" 
wali gościnnie w Pradze czeskiej w „Życiu paryskim" Offenbachd 
1 w „Fajerwerku" Burkharda. 

Do popisowych ról Beaty Artemskiej, najbardziej pikantnej 
divy operetkowej w Polsce, należą jeszcze „Cnotliwa Zuzanna'*» 
„Bajadera", „Czardaszka", „Marica", „Córka pani Angol" oraz 
Kamilla w „Żołnierzu królowej Madagaskaru" (przypomniana przed 
2 laty Polakom w Londynie przez Lodę Halamę). 

Primadonna Artemska i tenor Wojnicki zadebiutowali w tri 
trze w Polsce dopiero po wojnie. Wojna przerwała Artemskiej stu* 
dia dziennikarskie w Warszawie, a Wojnickiemu — studia prawi 
nicze na Uniwersytecie Stefana Batorego w Wilnie. (St. G.) 
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Ceny eksportowe. — Nowe cenniki wysyłamy na żądanie. 
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piersi tego żaru nienawiści, jaką ja 
— pomiot burżuazyjny — żywiłem 
do tego kraju socjalizmu, do tej 
ojczyzny proletariatu światowego. 

Uciekłem, opuściłem w potrzebie 
tę miłosierną ojczyznę uciśnionych, 
skrzywdzonych i poniżonych i po­
gnałem z Andersem pod faszysto­
wskie Monte Cassino — bić do­
brych towarzyszy Niemców demo­
kratycznych, których faszyzm hi­
tlerowski siłą ubrał w znienawidzone 
mundury dywizji SS. 

Szargałem Stalina 
T potem towarzysze, — bo to 

tylko zacząć, to już się potoczysz w 
bagno reakcji i faszyzmu — popeł­
niałem zbrodnię za zbrodnią. Nie 
było oszczerstwa, nie było kalumnii, 
nie było pomyj — których bym nie 
wylał na chorążego Postępu, towa­
rzysza Stalina (który, prawda, do­
puścił się wypaczenia w kierunku 
kultu jednostki, ale poza tym był 
szczerym demokratą). 

Taki byłem zatwardziały reakcjo­
nista, że — w swym tępym odchyle­
niu prawicowym i nacjonalistycznym - , praw(jy tak prostej że nawet 

skrytobójstwo katyńskie uważa- czarny Ka]j ją rozumiał: 

Nie rozumiałem sojuszu 
z Hitlerem 

Piętnowałem też — w swej bez­
myślnej tępocie — sojusz towarzysza 
Stalina z towarzyszem Hitlerem. 
Nie rozumiałem że w tym czasie, 
kiedy towarzysz Stalin ten sojusz 
zawierał, Hitler nie był reakcjonistą, 
albowiem samo dotknięcie towarzy­
sza Stalina zmyło z niego cały trąd 
reakcyjny, że ponad krew stał się 
czerwieńszy i postępowszy, bo zaraz 
potem napadł na faszystowską pol­
ską burżuazję, by ją wytępić —• 
razem ze sjonistami i kosmopolitami, 
przeklętymi wrogami Związku Ra­
dzieckiego — i utorować drogę po­
stępowi ludzkości. 

A gdy postępowy czar towarzysza 
Stalina przestał działać, postępowy 
Hitler stał się imperialistycznym 
bandytą i napadł na nasz anty-
imperialistyczny Związek Radziecki. 

Bijcie mnie, Towarzysze, za to, że 
ja tej naszej prostej dialektyki mar­
ksistowskiej nie umiałem sobie wy­
łożyć w kategoriach materialisty-
czno-dziejowych, że nie mogłem 

ZWtf' 
brzeg' 

zku 

;anû 

łem i piętnowałem jako największą, 
najpodstępniejszą, najtchórzliwszą 
zbrodnię tej wojny. I że o jej popeł­
nienie ośmieliłem się posądzać to­
warzyszy z N.K.W.D. A to przecież 
hitlerowcy to zrobili, tylko że ręka­
mi N. K. W. D. Ale znany poeta 
ludowy, żywiołowy marksista, towa-

„Reakcyjne i złe jest to, co robią 
nasi wrogowie, postępowe jest to, 
co my robimy naszym wrogom". 

Nie wierzyłem w Bezpiekę 
Ale to głęboka przeszłość, towa­

rzysze. Zaczynam mieć wątpliwości 

co do swojej szczerości: czy ja spec­
jalnie nie zacząłem mówić o prze­
szłości po to, by się okopać na no­
wych pozycjach reakcyjnych, z 
których bym ostrzeliwał naszą pro­
mienną, demokratyczno-ludową te­
raźniejszość. 

Tak, towarzysze, ja — czarny rea­
kcjonista emigracyjny — bryzgałem 
jadem na naszą teraźniejszość. 
Mówiłem że Polska straciła niepo­
dległość... A to było faszystowskie 
kłamstwo. Bo jak Polska mogła 
stracić niepodległość, skoro ją gwa­
rantował sam wielki chorąży socjali­
zmu, towarzysz Stalin (który co 
prawda i td.)? Jak Polska może być 
kolonialną prowincją radziecką, 
skoro ma, prawda, w herbie orła? 
Że bez korony? To właśnie jest ten 
postęp cały. 

Krzyczałem, że nam zabrano 
Lwów i Wilno. A przecież wzamian 
otrzymaliśmy towarzysza Rokosso­
wskiego, kawalera orderu Suworowa. 

Twierdziłem, że w Polsce robotnik 
i chłop cierpią nędzę, a towarzysze 
na wyższych stanowiskach rozbijają 
się samochodami i żyją w luksusie. 
Było to trockistowskie stanowisko, 
napiętnowane już dawno jako „ura-
wniłowka". Przecież skoro samocho­
dem jeździ towarzysz np. Ochab, 
to jeździ nim cała klasa robotnicza, 
bo towarzysz Ochab nie jeździ na 
własną rękę, jak byle reakcjonista 
emigracyjny, ale — w imieniu pro­
letariatu. I to nie jest jego własność 
— jak jakiegoś reakcyjnego górnika 
polskiego z Walii, ale własność całe-

pieki — ten samochód odebrać i 
oddać — jego następcy 

Ośmielałem się krytykować po­
trzebę takiego wspaniałego instru­
mentu ludowego gniewu i ludowej 
sprawiedliwości jak Bezpieka. A 
przecież jej bohaterska akcja była 
wymierzona tylko we wrogów ludu 
— takich jak Pużak, Mierzwa i inni 
socjalfaszyści i witosOwcy, albo 
faszystowskie pachołki z Armii Kra­
jowej i im podobni. 

Piętnowałem 
emisariuszy ambasadzkich 

Wzywałem na emigracji do walki 
z emisariuszami władzy ludowej, 
którzy za marnych 50 funtów na 
miesiąc, a nieraz tylko za parę 
głupich wódek w ambasadzie Polski 
Ludowej prowadzą działalność roz­
łamową wśród emigracji. Piętnowa­
nie tych towarzyszy było zbrodnią 
przeciw demokracji i wolności słowa. 

Nie wierzyłem w październik 
Ja przecież na Październik — w 

swej zajadłości — jadem bryzgałem. 
Mówiłem że to manewr, mający na 
celu ratunek komunizmu, ujarzmie­
nie buntu ludowego. Mówiłem że 
towarzysz Gomułka jest taki sam 
moskiewski zaprzedaniec (jak mi 
przez to reakcyjne gardło słowa 
takie przejść mogły — nie wiem) 
jak i Bierut. 

I chociaż miałem rację, to przecież 
forma, w jakiej tę rację wyrażałem 

go narodu. Naród może towarzy- była wybitnie reakcyjna, wymierzona 
szowi Ochabowi w każdej chwili — przeciw władzy Związku Radzieckie-
przy pomocy naszej wspaniałej Bez- go w Polsce, zamiast na korzyść tej 

władzy. Powinienem — wzorem 
postępowych emisariuszy władzy 
ludowej, działających na emigracji 
— przedstawiać ten Październik jako 
polską drogę do socjalizmu, a nie 
Gomułkowską drogę do Moskwy. 
Co zresztą jest tym samym. 

O, biada mi, czarnemu reakcjoni­
ście. 

Nie macie, Towarzysze, pojęcia, 
jak bardzo — wzorem towarzysza 
Spychalskiego — „chciałbym się 
odciąć od całego tego plugastwa"... 

Więc jak, Towarzysze, przyjmuje­
cie moją samokrytykę? 

Nie? 
Mówicie że jest nieszczera? Że 

jest wzorem reakcyjnego zakłama­
nia? Że ją odrzucacie? Tak jak III 
plenum 10 lat temu odrzuciło samo­
krytykę Gomułki i Spychalskiego i 
innych Kliszków? 

Trudno, towarzysze, wy chytrzy, 
was nic nie oszuka. 

Zdejmuję więc maskę wroga ludu, 
pasożyta i wyzyskiwacza, czarnego 
reakcjonisty, sługi imperializmu i ko­
lonializmu — maskę, w której skła­
dałem tę samokrytykę, a która w 
was stała się już na wieki — waszą 
twarzą! Jestem znowu wolnym emi 
grantem, który może mówić prawdę 
— o was i o waszych zbrodniach, 
o waszej zdradzie narodu, postępu, 
klasy robotniczej, praw boskich i 
ludzkich. 

O waszej najbardziej reakcyjnej 2 
reakcyjnych działalności. 

Wasz 

Janusz ~J\owalewôhi 

Humor socjalistyczny 
Humor socjalistyczny jest nie­

zmiernie trudno odróżnić od wy­
powiedzi na serio. Czyta się np. 
w „ŻYCIU LITERACKIM" (N*. 
44) wiadomość o hotelu dla krwio* 
pi jców : 

W Clampton, nad lazurową powierz­
chnią morza otwarto luksusowy hotel 
dla kapitalistów. W każdym pokoju 
znajduje się kasa pancerna i przyrządy 
do wysysania krwi. Na parterze mieści 
się wypożyczalnia cylindrów, podżegal-
nia i ogólna wysysalnia. 

Czy to żart czy kapitalistyczny 
czart? Chyba jednak żart, a myśl 
tę nasuwa fakt, że zacytowany 
fragment wyszedł spod pióra 
Sławomira Mrożka, który zażywa 
w Polsce sławy niezrównanego 
humorysty i satyryka. Ale wąt­
pliwość zostaje. 

f WSZELKIE LEKI 
I MATERIAŁY DENTYSTYCZNK 

oo cenach eksportowych 

MATERIAŁY NA UBRANIA 
PACZKI ŻYWNOŚCIOWE 

DO cenach umiarkowanych 
wysyłamy do Polski I innych 

krajów oraz poza Linię Curzon* 
Mgr L. OLIWA « Mer. B DALSKI 

APTEKA Ltd 
THE BROMPTON PHARMACY 

68. FULHAM ROAD. 
SOUTH KENSINGTON. 

LONDON S.W.3. Tel. KEN 7410 

WSZELKIE ZLECENIA 
WYKONUJEMY NATYCHMIAS'1 
Apteka czynna codziennie du 8 w., 

w czwartki cło 1 DO ool 
1126>* 

\ 
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EWANGELIA NIEDZIELNA Ż Y C  DLA SPRAWIEDLIWOŚCI 

Na drugą niedzielę _ 
ta nam Kaściół świętr wyjątek Ewangelii 
Św. Jana (r. 1», w. 11-16): 

EWANGELIA NIEDZIELNA Z.L. 

W on czas: 
Rzekł Jezus do faryzeuszów: 
Jam jest pasterz 

pasterz życie swoje daje za 
swoje. 

Lecz najemnik i ten, kto nie jest 
pasterzem, do którego nie natężą 
owce, na widok zbliżającego się 
wilka porzuca owce i ucieka, a wilk 
porywa i rozprasza owce. Najemnik 
zaś ucieka, bo jest najemnikiem i 
nie troszczy się o owce. 

Jam jest pasterz dobry, znam owce 
swoje i one mnie znają, jako mnie 
zna Ojciec, a ja znam Ojca. I życie 
woje oddaję za owce moje. 

I inne owce mam, które nie są z 
tej owczarni. I te muszę przyprowa-

'dobry. 'Dobry dzié' ' sluchaé będą głosu mego, i 
owce stan,e jedna owczarnia i jeden 

pasterz. 

Brama starego cmentarza 
w Kazimierzu nad Wisłą 

KALENDARZYK 
NIEDZIELA 12 KWIETNIA 

Druga niedziela po Wielkanocy. 
(Wiernych obowiązuje w tym dniu 
wysłuchanie mszy św. i wstrzy­
manie się od ciężkich robót)* 
Św. Juliusza I, papieża, wyzn. 
Św. Zenona, biskupa» wyznawcy. 
Św. Gutlaka, wyznawcy. 
Błog. Anioła z Chivasso, wyzn. 

PONIEDZIAŁEK 13 KWIETNIA 
Św. Hermenegilda, męczennika. 
Św. Marcjusza, opata, wyznawey. 
Błog. Edmunda Catherick. 
Błog. Idy z Lonvain, panny. 

WTOREK 14 KWIETNIA 
Św. Justyna, męczennika. 
Św. Tyburtyusza, męczennika. 
Św. Waleriana, męczennika. 
Błog. Lid winy (Ludwiny) 
z Schiedam. 

ŚRODA 15 KWIETNIA 
Św. Teodora, męczennika. 
Św. Pauzyłipa, męczennika. 
Św. Padarna, opata, wyznawcy. 
Św. Anastazji, męczenniczki. 
Św. Bazvlissy, męczenniczki. 

CZWARTEK 16 KWIETNIA 
Św. Magnusa, męczennika. 
Św. Benedykta Józefa Labre, 
wyznawcy. 
Św. Bernadetty Soubirous 
(z Lourdes), panny. 

PIĄTEK 17 KWIETNIA 
(W dniu tym wiernych obowiązu­
je wstrzymanie się. od jedzenia 
mięsnych pokarmów). 
Św. Aniceta, papieża, męcz. 
Św. Stefana, Harding, opata, 
wyznawcy. 
Św. Roberta z Chaise-Dieu» 
opata, wyznawcy. 
Błog. Klary Gambacorta, wdowy. 

SOBOTA 18 KWIETNIA 
Św. Apoloniusza, męczennika. 
Błog. Marii od Wcielenia, wdowy. 
(W tym dniu ochodzą imieniny 
noszący imię: Bogumił i Bogu­
miła). 

Mszalną Lekcją w drugą niedzielę 
Wielkanocy jest wyjątek z Pierwszego 
Listu Św. Piotra Apostoła (r. 2, w. 21-25) : 

Najmilsi! 
Chrystus cierpiał za nas zostawia­

jąc wam przykład, abyście wstępo­
wali w ślady Jego. 

A On grzechu się nie dopuścił 
ani te i zdrada nie postała w ustach 
jego. 

Gdy Mu złorzeczono, nie złorze­
czył, gdy cierpiał nie wygrażał się, 
ale poddawał się sądzącemu nie­
sprawiedliwie. 

On sam w ciele swoim zaniósł 
grzechy nasze na krzyż abyśmy 
umarłszy dla grzechów, żyli dla 
sprawiedliwości, gdyż przez mękę 
Jego zostaliście uleczeni. 

Byliście bowiem jako owce błą­
dzące, ale teraz powróciliście do 
pasterza i biskupa dusz waszych. 

•Ć$-i -

Kościół św. Piotra w Krakowie 

Dla każdego coś innego 
Trrr. Dzwoni telefon. Podnoszę ciii więc nadzieję odnalezienia się. 

słuchawkę. Cichutki, nieśmiały gło- Ku swej radości spotkali się jednak 
sik pyta: „Czy to Dodatek? Chciała- niespodziewanie przy źródle biją-
bym wiedzieć jakie są najstarsze cym na stoku wzgórza. Ucieszyli się 
drzewa na świecie i w Polsce?"... i dla upamiętnienia tego spotkania 
Trrr... Znowu dzwoni telefon. Głos założyli w tym miejscu miasto, które 
bardzo stanowczy prosi o wyjaśnię- nazwali Cieszyn (od „cieszyć sięg­
nie: „skąd się wzięła nazwa miasta Źródełko, o którym wspomina le-
Cieszyn?" genda, istnieje do dziś, jest obmuro-

Listy. Jeden, drugi, trzeci... W wane i nosi nazwę „Studni Trzech 
tych listach pytania. Jedno, drugie, Braci". 
trzecie... Trudno na wszystkie osob­
no odpowiedzieć. Więc odpowiem 
na wszystkie razem. A każdy wyszu­
ka dla siebie odpowiedź aa pytanie, 
które zadał. 

Janusz chciałby poznać słowa ja­
kiejś harcerskiej piosenki. Tam gdzie 
mieszka z rodzicami nie ma innych 
polskich dzieci ani harcerzy. 

Piosenka, bardzo dobrze 
O tych najstarszych drzewach harcerzom polskim, nosi tytuł: Har-

chciała się dowiedzieć Krysia. Otoz ccrska doIa Podajemy Ci jej słowa: 
jednymi z najstarszych i najwięk-
kszych tworów świata roślinnego są 
sekwoje, nazywane drzewami mamu­
towymi. Otacza się je specjalną opie­
ką. Dla opieki nad tymi drzewami u-
tworzono Park Narodowy w Sierra 
Newada, w Kalifornii. Poszczególne 
drzewa osiągają wiek... 4000 łat, 
wysokość 91 m, średnicę pnia ponad 

m. W Polsce nie mamy równie 
sędziwych drzew, nie brak nam 
jednak bardzo pięknych okazów 
otaczanych opieką. Do takich naj­
starszych drzew zaliczamy: cis im. 

Z miejsca na miejsce, z wiatrem wtór, 
do morza fal z tatrzańskich gór, 
wszędzie nas pędzi, wszędzie gna 
harcerska dola radosna. 

Nam trud nie straszny ani znój. 
bo myśmy złu wydali bój. 
I wciąż do walki z złem nas gna 
harcerska dola radosna. 

Nasza pogoda, jasny wzrok 
niechaj rozjaśnia łodziom mrok. 
Niechaj i innym słońce da 
harcerska dola radosna. 

Marysia słyszała o żabie rogatej 
Czy i gdzie żyje? Żaba rogata za­
mieszkuje wilgotne lasy pd. i śród 

M. Raciborskiego, rosnący w Har- kowej Brazylii. Dochodzi do 23 cm 
butowicach pod Lanckoroną oraz długości. Ma wielką głowę, długi 
dąb, zwany „Bartkiem , rosnący ko- szeroki język. Jest drapieżna. Ata-
ło Zagnańska. kuje z otwartą gębą i wydaje przy 

Tomka zaciekawiła na mapie tym charakterystyczny, dość niesa-
Polski nazwa miasta Cieszyna. Skąd mowity glos. Żywi się innymi płaza-
się wzięła? Cieszyn należy do naj- ra^ rnałymi gryzoniami, robakami, 
starszych w Polsce miast. Już prze- owadami. Wygrzebuje jamy w ziemi 
szło 1100 lat temu istniał tu silny f czatuje w nich wystawiając głowę, 
gród słowiański. Legenda ludowa y/ ogrodzie zoologicznym we Wro-
opowiada, że w tych okolicach cławiu hoduje się żabę rogatą, przy-
Śląska w roku 810, w czasie polowa- wiezioną ze zbiorem płazów i gadów 

zabłądziło w puszczy trzech z Brazylii. Okaz żaby rogatej wypo-
młodych książąt Piastowiwczów: życzony przez Walta Disney'a po-
Bolko, Leszko i Cieszko. Puszcza zował do filmu w Los Angeles... 
ogromna, dróg w niej żadnych. Stra-

K U L T  B O Ż E G O  M I Ł O S I E R D Z I A  
Do bardzo niedawna, bo jeszcze ctwo nieomylne w zakresie wiary mego Miłosierdzia... Ocalę miasta i 

w ubiegłym roku, w wielu miejsco- i moralności". domy, w których będzie mój obraz; 
wościach w Polsce, jak również w 
wielu polskich kościołach i kapli- - Siostra Faustyna 
cach poza Polską uroczyście obcho- „Nabożeństwo do Bożego Miło- p isze • artvkułu ks Jó_ 
dzono w Przewodnią Niedzielę swię- sierdzia łączy się z objawieniami po- f Jarzcbo^skfeeo nozwalaia mieć 
to Bożego Miłosierdzia. kornej polskiej zakonnicy ze Zgro-. . , . , , . , 'K . j - pojęcie o nabozenstwie do Bożego Boda, przed mespełna 20 laty za- madzema Matki Boskiej Miłosierdzia Miłosierdzia wedł wsfcazań * 
częto mówić w Polsce o jakimś no- - S. Faustyny Kowalską Siostra objaw;e- siostry Fa*st Cowię. 
wym nabozenstwie do Bożego Miło- Faustyna Kowalska ur. 1905 zmar- ^ one zrozumieć dIacze. 
sierdzia. Zrazu bardzo niewielu za- b na rok przed wojną 1938, w n kult tak bko szerzyć się 

interesowało się tym nowym obja- Krakowie, przezywszy wiek Jezuso- j kiłku £ajach prxede 

obronię również osoby, które będą 
go czciły i ufały Memu Miłosier­
dziu..." 

Żadne święto Miłosierdzia Bo­
żego nie powinno być wpro­
wadzane; 

3. Zakazuje się rozpowszech­
nianie wizerunków oraz pism, 
szerzących to nabożeństwo, 
według sposobu, głoszonego 
przez Siostrę Faustynę. 

(Podpisano:) 
Józef Kardynał Pizzardo 

Sekretarz 
Dnia 4 grudnia 1958 r Kongrega-wem pobożności, jednak podczas o- wy lat 33. W zakonie zajmowała ws lkim w Stanach zjednoczonych cia"św" oficî^w^daV 

statmej wojny, w latach okupacji no- najskromniejsze stanowiska pomoc- , dzfe propagowaIi gównie Dois- £ • , ^ wydała dekret, za-
wy ten kult nabierał powoli rozgłosu nicy w ogrodzie i przy kuchni. Pro- trkazujący ks"?zom Marianom przy Kucnm. rro- ~p * .. uipum maiiauuiu propa-
i wzięcia, by w powojennych latach, mieniowała na swe otoczenie o- „dzie ̂ zer^n'^^j^oolsev I^i^ża ^^llo- „nabożeństwo do Miłosier­
nie tylko w Polsce ale i poza Pols- gromną pobożnością, dobrocią i ra- ; obrazki z wizerunkienTzbawi- go według sposobu> ProP°-
ką stać się nagle, że użyjemy tego dością. Bóg ku jej przerażeniu po- ciela z biało.czerwoaymi promienia-
słowa: jednym z „najmodniejszych czął ją darzyć nadzwyczajnymi łas- mii rozchodziły się tysiącami. Uka- -1 

nabożeństw. kami, darem objawień. Ukazywał , . „h™;. cJa .  .  .  ~  . . .  z y w a ł y  s i ę  c o r a z  t o  n o w e  w y d a w n i -
Na czym polegało to nowe nabo- Sl? Zbawiciel, z sercem tryskają- rtwa i druki, zawierające nowenny, 

żeństwo? cy.m. Promieniami b.ało-purpurowy- ljtanie j modUtwy do Bozego Mito. 

nowanego przez Siostrę Faustynę". 
Dnia 6 marca 1959 r. Kongrega-

św. Oficjum ponowiła zakaz 
rozpowszechniania wizerunków (o-
brazów, obrazków), oraz tekstów, 

Miłosierdzie Boże 
Najlepiej zobrazują to wyjątki z ciągających klęsk i kar. Siostra Fau-

artykułu pt. „Jezu, ufam Tobie!", styna głęboko ukrywała te widzenia, 
pióra marianina ks. Józefa Jarzę- Pan Jezus dawał S. Faustynie koń­

mi, które zalewały świat, pogrążo- sierdzi czc7ace ten Boski iot szerzących nabożeństwo do Bożego 
nu nr erriez piomnACPiQfh ' . *• Ł J Miłr»cif»rn'7io morlhin H?C1-otom ny w straszliwych ciemnościach. na ób głoszony przez s Faust w^u,ua o,ostry 
: 

WZC! _.7a,P,°^lat^ł te^.ok,res nę. Nowy kult, powstały w Polsce i FausJyny" kongregacja pozostawia 
mający wielkie wzięcie wśród Pola­
ków, a szczególnie pośród Polek, za-

Miłosierdzia według wskazań Siostry 

roztropnemu sądowi lokalnych bis 
kupów, czy wspomniane wizerunki 

. . .  ,  -  s z c z e r i i o n v  z o s t a ł  i  w  i n n v c h  n a r ó d o -  <obrazy> mają być usunięte z miejsc. 
bowskiego, owczesnego naczelnego kretne polecenia. Wśród nich pole- . ? h 

y y Darod°- — -
i • • , . . V wosciacn. redaktora miesięcznika „Sodalis' 

ficjalnego 
rium Duchownego » poiecu jej starać się 
(Mich.) w Stanach Zjednoczonych, specjalnego święta ku czci Miłosier-

Nn f»rv7f»n idfwfł zataczało edzie doznaW uczczenia przez wier-
u — ' tam pozo-

Romano" z 

Tymczasem cała sprawa tego no­
wego nabożeństwa była od lat 

Dział° l° W PłOC" -W- w ęA w Kon- Causa finita - Sprawa skończona 

bowski rnJn. tak p^: ^ m^ wskazań S. Faustyny o- nie^Sio^ie^S Ï 
, ° >?rv 2 * P°m?? fr« został przez ar- jak również baJeniCi b żaJen ^ d łosierdziaj przymiotu Boga. 

chcemy właśnie prnc Jest mą nabo- tystę - malarza. Przyp. nasz). nie wkrad} się do katotickiej doktry- Nikt też nie kwestionuje nabożeńst 
zenstwo do Miłosier zia ozego ._ ny Badano tam wszystkie pisma, po- wa do Jezusa Miłosiernego, do któ-
To co za chwilę powiemy, z całym Jezu, ufam Tobie zostałe po Siostrze Faustynie, a więc rego w Litanii wierni wołają: „Ser-
posłuszenstwem i iuleg ością po aje- ^ czerwcu 1934, obraz był wy- jej listy, notatki a przede wszystkim ce Jezusa, wielkiego miłosierdzia!.." 
my wyrokom Kościoła św który kończony. Przedstawîal w rzeczywis- jej pamiętnik. Stolica Apostolska, nie kwestionując 
jeden jest w mocy wydawać swiade- tości rzccz piękną j pełną talentu. i nagIe w niczym samego nabożeństwa do 

Ale nie zadowolnił S. Faustyny, Bożego Miłosierdzia, zakazała jedy-
gdyż nie odpowiadał piękności i ma- Roma locuta — Rzym przemówił! aie sposobu, jaki był podany przez 
jestatowi widywanego Zbawiciela. Kongregacja Św. Oficjum, której SlostrÇ Faustynę: Kowalską na pod-
Na skargę jej odpowiedział sam prefektem jeSt sam ojciec Święty stawie J2! w'zJi • objawień. Objawie-
Zbawiciel, że wystarczy taki, jaki wydała następujący dekret: nia te' 'ak głosi dekret Kongregacji 
jest, i dodał: „Podaję ludziom na- . , św. Oficjum, uznane zostały za poz-
czynie, z którym mają przychodzić jwyzsza sw ongregacja bawione charakteru nadprzyrodzo-
po łaski do źródła Miłosierdzia. Sw,ęteS° °f,c)um nego. 
Tym naczyniem jest ten obraz z Niniejsza Najwyzsza Święta Kon- Choć dla wielu zapewne przyj-
napisem: „Jezu, ufam Tobie!". Wyja- gregacja poddała dokładnemu bada- dzje to może nie łatwo, przecież 
wił też Zbawiciel symbolikę obrazu: całą sprawę o sposobie nabożeń- wierni wszyscy podporządkują się 

BIURO PRAWNIKA 
W  P A R Y Ż U  

Absolwenta Prawa Un i wersy te*, d 
Poznańskiego, doświadczonego emi­
granta od 1924 roku we Francji 

MARIAN JAR0SZYK 
Expert - Traducteur - Jure 
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34, rue Maubeuge, 34 — Paris 9. 
Tel. TRUdaine 68.88. Metro: Cadet. 
Tłumaczenia urzędowe ważne w ca­
łej Francji. Sprawy metryk, ślubów, 
naturalizacji, pełnomocnictw na 
kraj. procesów sądowych, rent, wy­
padków, Dipisów, paszportów, 
certificat de coutume, podań do 
Ministerstw. Prefektur, Konsula­
tów amerykańskich i innych. — 
Piszcie z zaufaniem. Natychmiasto 
we załatwienie w Paryżu bez 

potrzeby przyjazdu. 

.Promienie oznaczają krew i wodę, 
które wytrysły z wnętrza mego Mi­
łosierdzia wówczas, gdy konające 
serce moje zostało otwarte na krzy­
żu. Blady promień oznacza wodę, 
która usprawiedliwia dusze; czerwo­
ny promień oznacza krew, która jest 
życiem duszy. Te promienie osłania­
ją dusze przad gniewem Ojca mego. 
Szczęśliwy, kto w ich świetle żyć bę­
dzie... Pragnę, aby pierwsza niedzie­

la po Wielkiej niedzieli była Swiftem 

stwa do Bożego Miłosierdzia, który 
ma za podstawę, nie uznane dotąd 
za prawdziwe, objawienia Siostry 
Faustyny Kowalskiej: 

wyrokom Stolicy Apostolskiej, bo 
dla nich „Roma locuta, causa finita! 
— Rzym przemówił, sprawa jest 
skończona!". Zapożyczając przyto-

Na ogólnym posiedzeniu we śro- czone tu na wstępie słowa artykułu 
dę dnia 19 listopada 1958, Ich Emi- Mariana, ks. red. Jarzębowskiego, 
nencje Księża Kardynałowie posta- wierni powiedzą: „z całym posłu-
nowili między innymi: szeństwem i uległością poddajemy 

1. Jest pewne, że objawienia (się) wyrokom Kościoła Św., który 
Siostry Kowalskiej nie zawie- jeden jest w mocy wydawać świa-
raję charakteru nadprzyro- dectwo nieomylne w zakresie wiary i 
dzonego; moralności". 

Małgosia słyszała, że jest w Kar­
patach krzyż legionów. Jeśli tak, to 
gdzie? Krzyż, o którym wiem, 
znajduje się w Gorganach, na tzw. 
Drodze Legionów. Drogą Legionów, 
_wybudowaną w ciągu 53 godzin, 
maszerowali legioniści w paździer­
niku 1914 roku. Na tej drodze, na 
przełęczy zwanej Rogodze, wznie­
siono pamiątkowy krzyż z tablicą o 
następującym napisie (ułożonym 
przez legionistę Adama Szanię): 

Młodzieży polska, 
patrz na ten krzyż i 

Legiony polskie 
dźwignęły go wzwyż. 

Przechodząc góry, lasy i wały 
Bo Ciebie Polsko i dla Twej chwały** 

Przed wojną, w ciągu lata, Drogą 
Legionów wędrowały wycieczki 
młodzieży. Pod krzyżem leżały za­
wsze wieńce ze świeżych kwiatów 
złożone przez harcerzy czy wycie­
czki szkolne i studenckie. A idący 
Drogą Legionów wspominali walki 
jakie w tych okolicach, w czasie 
pierwszej wojny światowej, toczyli 
polscy żołnierze walczący o wolność 
Polski. 

Nie możemy odpowiedzieć na 
wszystkie pytania od razu. Szukajcie 
więc odpowiedzi na zadawane przez 
siebie w listach pytania w następ­
nym „Dla każdego coś innego". 
Jeśli zaś w przyszłości będziecie 
przysyłać nowe zapytania i prośby 
piszcie je w osobnej linijce, oddziela­
jąc kreską od całości listu. 

R. 

G Ą S K I  
Wesoła zabawa ludowa. Bierze w 

niej udział kilkoro dzieci. Za „gęsią 
mamą" ustawiają się rzędem "gąs­
ki", trzymając się mocno w pasia 
jedna drugiej. Z boku, w przyzwo­
itej odległości, znajduje się „wilk". 
Rozpoczyna się rozmowa „gęsiej 
inamy" z „wilkiem". 

Wilk: Chce mi się mięsa. 
Gęsia mama: Idź na żaby do ,'asu. 
Wilk: Chce mi się oleju. 
Gęsia marna. Idź do lasu. zło* 

dzieju. 
Wilk przykuca z boku, niby to 

odchodzi. 
Gęsia mama: Goc, goc, goc, gąs. 

ki moje... 
Gąski: Kiedy się wilka boimy. 
Gęsia mama: Gdzie jest? 
Gąski: Za płotem. 
Gęsia mama: Co robi? 
Gąski: Goni za kotem. 
Gęsia mama: Goc, goc, goc, moja 

dzieci... 
Gąski: Mamo, wilk leci! 
Teraz dopiero wolno wilkowi na* 

paść na rząd gąsek. Stara się oden 
wać poszczególne gąski i odsiawió 
na bok, tzn. niby je „zjada". ..Gę­
sia mama" przeszkadza mu. Broni 
swych dzieci obracając się wkoło 
i odpędzając wilka. Zabawa kończy 
się, gdy wilk „zje" wszystkie „gasi 
ki". 

Ż a r c i k i  
SZYBKA ODPOWIEDZ 

Nauczycielka: 
— Stasiu, powiedz mi, który mie­

siąc ma 28 dni? 
Staś wykrzykuje bez namysłu: 
— Każdy! 

ZMARTWIONA IRENKA 
— Irenko, weź igłę z nitką i przy* 

szyj sobie guzik do sweterka. 
— A który mam przyszyć, bo ta 

brakuje — dwóch? 
SZYLING STASIA 

—Dlaczego płaczesz Krysiu? —ł 
pyta matka małą córeczkę. 

— Bo, ja mamusiu miałam w kie. 
szonce płaszcza dwa szylingi. Jeden 
mój a drugi Stasia. Ten Stasia zgu­
biłam i dlatego płaczę. 

A 
Gąska ze Śląska 

Tylko piórka otrząsnęła 
Cala woda z niej spłynęła. 
Wkrótce już zapadnie nocka, 
W mroku widać światła PŁOCKA. 
Gąska szybko mknie po fali 
Chce dopłynąć jak najdalej. 
Choć już tęskno do poduszki 
Długo w noc wiosłują nóżki. 
Szczęściem łedwie-że godzinka 
Dzieli \ą od CIECHOCINKA. 

(cdn.) 
-4 

P A W Ł A  

U 

KONKURS RYSUNKOWY 
Z NAGRODAMI. 

PRACA 5. (dla starszych dzieci). 
Na osobnym kartonie narysujcie 
zwierzęta podane na rysunku_ pt 
„Czyje to ślady" i ślady każdego z 
nich obok. Komu trudność sprawia 
odpowiedź na pytanie „Czyje to śla­
dy" — może narysować same zwie­
rzęta ( w kolorach). 

PRACA 6. (dla młodszych dzie­
ci). Pokolorujcie „Przygodę Pawła". 
Możecie ją przekalkować na lepszy 
papier. 

Czyje to ślady? 
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I# Polska Wierna" 
w nowej szacie 
DRODZY CZYTELNICY! 

Po długim, przemodlonym serdecznie namyśle, zdecydowaliśmy 
się uratować dalsze życie wydawnictwa Świętego Antoniego przez 
połączenie się z londyńskim „Tygodniem Polskim". Do podjęcia tej 
decyzji przyczyniły się nie tylko przedwczesne radosne uśmiechy wro­
gów bronionych przez nas do tej pory — od piętnastu lat haseł i 
zasad, ale — i to przede wszystkim — Wasze, Drodzy Czytelnicy, 
listy oraz słowa otuchy i zachęty. Samą zapowiedź możliwości likwi­
dacji naszych tygodników przyjęliście falą protestów, jakie przesyła­
liście nam w codziennej poczcie. Wielu z Was rzuciło nam raz jesz­
cze swój ofiarny grosz na akcję ratowania tygodników. W chwili, w 
której zawiódł nawet niejeden z dawniejszych przyjaciół, znalazła się 
przy nas nieoczekiwanie wielka liczba nieznanych nam najczęściej 
apostołów dobrej katolickiej prasy. Tym to chcemy dzisiaj podzięko­
wać szczególnie gorąco. W ich ręce oddajemy ten pierwszy numer 
wznowionego tygodnika, który ukazywać się teraz będzie w zmienio­
nej, ale i w bogatszej szacie. Na osobną wzmiankę zasłużył sobie 
dobrze Dr Leszek Kirkien, którego nazwisko wpisujemy z wdzięcz­
nością do kronik wydawnictwa Świętego Antoniego. 

W następnych numerach: 
— zaczniemy znowu zbliżać do Was, Drodzy Czytelnicy, znanych 

I lubianych przez Was współpracowników naszego pisma; 
— Odnowimy dzieło ratowania chorych w Kraju; 
— podamy szczegóły dwutygodniowej wycieczki, którą zorgani­

zujemy w jesieni do słonecznych Włoch; 
— zapoznamy Was z programem występów czołowych artystów 

polskich — Niny Oleńskiej (Ochotniczki Helenki) oraz autora tysiąca 
i jednej pieśni z" „Czerwonymi Makami" włącznie (Ref-rena) — jakie 
przygotowujemy dla Polonu nadreńsko-westfalskiej i francuskiej 
oraz piętnastolecia zwycięstwa pod Monte Cassino. 

POLSKA WIERNA — SŁOWO KATOLICKIE 

23 bis rue St. Honoré, Paris 1 

C. C. P. 495503 Paris 

Kronika 
Katolicka 

40 KSIĘŻY POLSKICH NA RE­
KOLEKCJACH W WURZBUR-
GU 

Rekolekcje polskiego ducho­
wieństwa z terenu NRF oraz czę­
ściowo z terenu Francji odbędą 
się w diecezjalnym Domu Reko­
lekcyjnym „Brama Niebieska" x 
Wurzburgu (Mainstrasse). Reko­
lekcje rozpoczną się we wtorek, 
7. 4. br. w godzinach popołudnio­
wych, a zakończą w sobotę 11. 4. 
br. uroczystym nabożeństwem. W 
rekolekcjach weźmie udział 40 
polskich kapłanów. Rekolekcje 
prowadzić będzie rektor Polskiej 
Misji Katolickiej w Danii, O. Jan 
Szymrozek. 

REKOLEKCJE POLAKÓW 
W FRANKONII. 

WuRZBURG. — Ks. prob. Piotr 
Wawrzyniak, duszpasterz Pola­
ków w Hesji i Frankonii, prowa­
dził nauki rekolekcyjne dla Polo­
nii w Frankonii, zakończone nabo­
żeństwem i wspólną komunią św. 
w Niedzielę Palmową. Nabożeń­
stwo w Wurzburgu odbyło się w 
tymże dniu w Hassfurcie. 

Nowy iarzqd P.Z.K. 
Prezes: Dobroś Feliks, 41 Av. 

Kelermann, Wittenheim; zast. P. 
Michalak; sekretarka: Zielińska 
Łucja, 12, Rue de Habsheim, Rie-
disheim; zast.: Matysiak Teresa, 
skarbnik: Kokot Ignacy, 28, Rue 
Pasteur, Wittenheim, zast.: P. 
Dziedzic. 

Wszelką korespondencję należy 
kierować na adres prezesa lub 
sekretarki. 

Żałobna wieść z Holandii 

ZMARŁ O. BRONISŁAW DAMBEK 
Amsterdam. — Z Brunssum, w 

Limburgii Holenderskiej, nadesz­
ła żałobna wieść o śmierci O. Bro­
nisława Dambka, rektora Polskiej 
Misji Katolickiej w Holandii, któ­
ry po krótkich cierpieniach, na tle 
zaniku czerwonych ciałek krwi, po 
przyjęciu Św. Sakramentów, w 
dniu 12 marca odszedł do Boga. 
Wiadomość o zgonie cenionego 
przez Polonię holenderską dusz­
pasterza wywołała powszechny 
żal, bowiem Ojciec Bronisław był 
nie tylko kapłanem z powołania, 
ale prawdziwym i zapobiegliwym 
opiekunem i doradcą uchodźców 
w Holandii. 

Przedwcześnie zgasły Rektor 
Polskiej Misji Katolickiej w Ho­
landii O. Dambek ujrzał światło 
dzienne 27. 11. 1906. w Zblewie, 
pow. starogardzkiego, na Pomo­
rzu. Po ukończeniu gimnazjum 
wstąpił do zakonu 00. Francisz­
kanów. Święcenia kapłańskie 
przyjął w 1936 r. z rąk ówczesne­
go Prymasa Polski, kardynała 
Augusta Hlonda, w katedrze na 
Ostrowie Tumskim w Poznaniu. 
Wybuch 2-ej wojny światowej za­

duś zpasterza pełni funkcje kape­
lana Śląskiej Brygady Obrony 
Narodowej, z którą wyrusza na 
front, na którym trwa przy żoł­
nierzach niemal do końca kampa­
nii wrześniowej. Wzięty do niewo­
li przez najeźdźcę hitlerowskiego 
dzieli los żołnierzy w licznych obo­
zach, m. in. w Obertreskau, Otten, 
Prenzlau i Gross-Rosen. Po wy­
zwoleniu przez wojska alianckie 
w maju 1945 r. udaje się do Lu­
beki, gdzie organizuje opiekę 
duszpasterską nad b. jeńcami wo­
jennymi i rzeszą uchodźców pol­
skich. Przeniesiony w r. 1947 do 
Holandii, obejmuje tam obowiązki 
Rektora Polskiej Misji Katolic 
kiej, na której to placówce działa 
z wielkim poświęceniem do chwili 
zgonu. Pogrążona w żałobie Polo 
nia holenderska odprowadziła nie­
odżałowanego duszpasterza i opie 
kuna przy licznym udziale ducho­
wieństwa polskiego z Wikariu­
szem Generalnym Msgr. Edwar­
dem Lubowieckim i ks. kan. Ko­
walczykiem na czele oraz księży 
świeckich i zakonnych holender­
skich, na miejsce wiecznego spo 

wyzwalali ten gościnny kraj od 
najeźdźców hitlerowskich, lekką 
Mu będzie. (ki) 

DROBNE OGŁOSZENIA 
POSZUKUJE się pomocnicy domowej do 
wszystkich robót, Folki, wiek 25—40 lat. 
Utrzymanie, mieszkanie. Komfortowa no­
woczesna willa. Maszyna do prania. 10 
km. od Paryża. 3 osoby. Pisać po francu­
sku; Olejnik, 2, R. des Grands Chenes. 
Verrieres le Buisson, S. et O. 

Młodociani KRYTYCY TEATRALNI 
Leży przede mną gruby plik pa­

pierów zapisanych niewprawnym 
pismem dziecięcym. Ankieta Teatru 
dla Dzieci — wypowiedzi małych 
widzów — krytyków o pierwszym 
przedstawieniu. 

W ciągu 6 przedstawień było w 
teatrze 2500 widzów, w tym około 
1750 dzieci (70 proc.) Dotychczas inni. 
nadesłano 150 wypowiedzi, w poło- c) Muzyka i piosenki, 
wie dziewczynki, w połowie chłopcy; 

b) Gra aktorów — 
Znów Kot na pierwszym miejscu, 

„specjalnie wąsy". W jednym wy­
padku nie podobał się Kot: 

— Kot — nie — wcale niepodo­
bny do kota i brzydko ubrany. 

Na drugim miejscu Przekora, 
Gąska, husarz, Gładysz i wszyscy 

wiek od 2 — 15 lat, przy czym naj­
więcej między 6 — 12 rokiem życia. 
Czyżby więc teatr miał dostosować 
się do tej rozpiętości wieku? 

Kończąc z „wiekiem" pragnę do­
dać, że niemal każde podaje go z 
dokładnością do półmiesięcznych 
okresów — (6 i pół mies.) — prag­
ną być doroślejsze. 

Każde też pragnie usprawiedliwić 
się, jeśli nie uczęszcza do szkółki 
polskiej: 

„Nie, bo nie ma". 
„Nie, ale już na przyszły miesiąc" 
Oby w przyszłej ankiecie nie po­

trzebowały się już tego wstydzić, a 
zależy to przecież przede wszystkim 
od rodziców. 

CZY DOBZE WSZYSTKO 
WIDZIAŁEŚ I SŁYSZAŁES? 

Na ogół, bo w 95 proc. odpowie­
dzi wypadają korzystnie. Przeciwne 
tłumaczone są odległym miejscem. 

Wniosek: sala była właściwie wy­
brana, jednak marzyć należy o ta­
kiej, w której wszystkie miejsca by­
łyby jednakowo dobre, a starsi, aby 
nie zasłaniać, siedzieliby z tyłu. Ko­
nieczną opiekę i ratunek niosłyby 
mamy dyżurujące. 
CO ZAPAMIĘTAŁEŚ NAJLEPIEJ 

Z PRZEDSTAWIENIA? 
Ciekawe, że nie wyróżniono gre­

mialnie Kota, ale wszystkie sceny i 
prawie wszystkie postacie, ujmując 
to naiwnie i niewątpliwie szczerze: 

„Jak Kot był w młynie". 
„Jak walił w bęben". 
,Jak kichał". 
jak Czeczotka mówi: „Kapka!", 

kiedy on chce pić winko". 
„Przekora w dziupli".; 
„Jak ukradł skrzynkę"; 
„Jak woźnica wiózł panie". 

CO CI SIĘ NAJBARDZIEJ 
PODOBAŁO? 

a) Dekoracje i kostiumy —• 
50 proc. dzieci ceni sobie najwię­

cej strój Kota, a następnie husarza, 
dalej głosy rozbijają się, obejmując 
wszystkie osoby. Tak samo z deko­
racjami, spośród których wyróżnio­
no wyraźnie młyn. 

Jedna odpowiedź na to pytanie: 
Nie. 

,Taki Kot, o!", „Piosenki Kota", 
za nimi piosenka beczki, zaczarowa­
nego koła. Jedna dziewczynka po­
dziwia „Śpiew ptaszków", ktoś „Stu-
kali-pukah". 

4-letni malec pyta za pośredni­
ctwem mamy: „A tam były piosen­
ki?" 3 chłopcom strona wokalna nie 
przypadła do gustu: „... nie bardzo 
mnie się podobały". 

d) Poszczególne scenki — 
Znów dzieci wyróżniają sceny z 

Kotem, ale chwytają w następnych 

W A R S Z T A T Y  
DZIEWIARSKIE 

które najbardziej polecamy: 

PODWÓJNE: 
„GIROTEX 400" £58.15.0 
„TRICAI.ETTE SUPER" 

(Columbia) ... ... £51. 0.0 I 
„TRICOLETTE T2E" ... £4«. 0.0 ' 
BUSCB — ... £45.18.0 

POJEDYNCZE: 
„ASK" (Anto - Knitter) £22. 0.9 

Powyższe ceny o b e j m o j ą koszt 
dostawy do Gdyni lub stacji grani­
cznej. Do każdej maszyny dostar­
czamy szczegółową instrukcję 

polską i niemiecką. 
Największa Polski Dom Wysyłkowy 

TAZAB & Co. Ltd. 
' T A Z A B  B O U S E  

22, Roland Gardens, London. S.W.7. 
MANCHESTER, 47, Gt. Western St. 
B I R M I N G H A M .  € 3 ,  D a l e  E n d .  

1072 

rozbitych głosach wszystkie inne, 
nawet epizodyczne. 

e) Treść bajki — 
Odpowiedzi „Tak" lub „Bardzo 

dobra", „Podobała się". — Kilka w 
stylu „Nie bardzo rozumiałem", 
„Ja tego pytania nie rozumiem". 

Wniosek — pytanie należało ina­
czej sformułować. 

CO CI SIĘ NIE PODOBAŁO? 
„Przedstawienie było spóźnione", 

„Za długie przerwy", „Drzewa — 
myślałem, że to skały", „Trzeba 
większe kukiełki, widać było patyki", 
„Wszystko mi się podobało, tylko 
nie ten pan, co ciągnął Kota za 
ogon" (z powodu chyba sympatii do 
Kota), „Więcej barwnych dekoracji 
— mogą być malowane". 

Wniosek — dzieci nie lubią cze­
kać, lubią barwę i realizm w deko­
racji. 

CZEGO NIE ZROZUMIAŁEŚ? 
Na ogół dumnie twierdzą, że 

wszystko; kilkoro dzieci woli nie 
odpowiadać. Ośmioro wyraźnie 
stwierdza — „Testamentu", „Sta-
mentu", „Jak ci panowie czytali te 
testamenty". 

Czasem niektórych postaci: — 
„Pani Gąska, dlaczego się tak nazy­
wała?", „Kto były te dzieci w kar­
czmie?" 

JAKĄ ROLĘ CHCIAŁBYŚ 
ZAGRAĆ? 

Najwięcej Kota, potem husarza, 
reszta rozbija głosy na wszystkie po­
staci z Przekorą na czele, ale nawet 
woźnica ma wielbicieli. 

JAK NAZWAŁBYŚ 
TEATR DLA DZECI? 

a) Na pierwszym miejscu grupa 
pragnących bajki: Bajka, Zaczaro­
wana bajka, Carodziejski Świat, 
Teatr Czerwonego Kapturka — itp. 

b) Nazwy inspirowane przez do­
tychczasową: Teatr Dziecinny, Nasz 
Teatrzyk, Polski Teatr dla Polskich 
Dzieci. 

c) Historycy patrioci — Husarz, 
Krakus, Wisła, Wawelskiego Smoka 
i... Teatr Piasta Kołodzieja! 

d) Wygnańcy — patrioci: Mała 
Emigracja i... Janka Wędrowniczka. 

e) Zasymilowani: Panda Teatr. 
f) Oryginalni: Złota Kaczka. 
g) Zbytnicy: Radość, Śmiech, 

Uciecha. 
h) Sentymentalni: Niezapominaj­

ka, Pałacyk dla Dzieci. 
i) Wierni Kotowi: Kot w Bucie. 
Witek Tomaszewski, lat 11. 6 i pół 

miesiąca (marca czy lutego?) podaje 
nazwę „Promyczek" i czci go takim 
wierszykiem: 

Mój Promyczku mały, 
Chcę Cię widzieć cały, 
Powitamy Cię szczerze 
W polskim Manczesterze! 

Cóż mam dodać od siebie do tej 
wzruszającej ankiety dziecięcej? 

Chyba warto nam zrobić wszy­
stko, aby utrzymać ten stały Teatr 
dla Dzieci w Wielkiej Brytanii. 

• 
Na prośbę publiczności Teatr 

powtarza jeszcze dwukrotnie „Kota 
w Butach" — dziś, w sobotę, 
kwietnia w sali Instytutu Francuskie­
go. Teatr powita z radością te dzie­
ci, które jeszcze przedstawienia nie 
widziały, albo zechcą je zobaczzyć 
raz jeszcze. 

Warta 2)dd 

staje go w klasztorze OO. Fran- czynku. Niech ziemia holenderska, 
ciszkanów w Panewnikach na przesiąknięta krwią polskich bo-
Śląsku, gdzie poza obowiązkami haterów, którzy w latach wojnj. 

Wydawnictwo św. Antoniego 
263-bis, rue St. Honore — Paris (1). 

„Polska Wierna" — „Słowo Katolickie" 
Telefon: Richelieu 83-85. 

Konto pocztowe: CCP 4955-03. 
PRENUMERATA: OGŁOSZENIA: 

Kwartalna — frs. 650 
półroczna — frs. 1.300 
roczna — frs. 2.600 

DROBNE — 200 frs. od 1-łamowego wiersza. 
INNE — według umowy z naszym 

akwizytorem. 
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Malarstwo amerykańskie 
Życzliwa przyjaciółka radziła mi, 

bym przed pójściem na wystawę 
nowoczesnego malarstwa Stanów 
Zjednoczonych (Tate Gallery), za­
żyła 2 łyżki bromu, lub połknęła 
bardziej aktualny „trankiliser", czyli 

uspokajacz" w proszku. Mam je­
dnak z natury i domowego treningu 
dość wytrzymałe nerwy, a poza tym 
jestem dostatecznie „oblatana" po 
londyńskich galeriach, gdzie nic już 
zadziwić człowieka nie może. 

Istotnie, na wystawie w „Tate" 
żadnego wstrząsu nie doznałam. 
Abstrakcyjny ekspresjonizm, czy 
t.zw. „action painting" (malarstwo 
czynu?) lub taszyzm, którego nie 
należy mylić z faszyzmem (patrz 
błąd zecerski w „Tygodniu" nr. 5) 

cieszą się w Europie zachodniej 
dużą popularnością, zwłaszcza wśród 
anglosaskich „angry young paint-
ers". 

W Paryżu „1'art abstrait infor-

larzy amerykańskich „porzuca wizu­
alne elementy dla wyrażenia elemen­
tów bardziej spirytualnych" (cytata 
z katalogu), co wydaje mi się abso­
lutnie błędnym założeniem — gdyż 
malarstwo jest i musi być rzeczywi­
stością widzialną. 

TEMPERAMENT 
Na ogół malarstwo amerykańskie 

jest pełne rozmachu i dynamizmu; 
same już wymiary obrazów — nie 
ma płócien o powierzchni poniżej 
przynajmniej jarda kwadratowego 
— świadczą o temperamencie i ener­
gii artystów. Co prawda, niektóre 
obrazy można by nawet przedłużyć 
o jeszcze kilka jardów bez szkody 
dla kompozycji: byłyby jak ładne 
wzorzyste materie, ale nie wyraża­
łoby to chyba zamierzeń malarzy... 

Rozbieżność między zamierze­
niem a skutkiem jest częstą słabo­
ścią wielo prac wystawionych w 

mel" (abstrakcjonizm aformistyczny) Tate Gallery. Obraz, który wymaga 
bynajmniej nie uchodzi za import 
amerykański. Taszyzm szuka raczej 
rozwiązań zagadnień czysto plasty­
cznych — „action painting" stara się 
wyiazić uczucia namiętności, czasem 
nawet i oderwane pojęcia. 

PASY 
Rotko — jeden z czołowych ma-

komentarza jest niedostateczną wy­
powiedzią plastyczną. 

Prace Arshila Gorky'ego, Bario-
tes'a i Gotlieba, — spokrewnione 
zresztą blisko z malarstwem Klee, 
Miro i Kandyńskiego, są piękne w 
kolorze, w formie, pełne poezji i 
ekspresji — nie wymagają też żad­
nych omówień. 

TECHNICZNA INWENCJA 
Tak samo jak i kompozycje 

Tomlisona, czy Jacksona Pollocka 
— , ojca" action painting. 

Jest w nich pasja, ruchliwość, te­
chniczna inwencja oraz rytm w po­
wtarzaniu się białych i czarnych 
plam. Mimo pozornej anarchii splo­
tu barw, istnieje wewnętrzna kon­
strukcja, która wiąże owe poroz­
rzucane plamy ściekającej lub grubo 
położonej farby. 

Jest jeszcze trzecia grupa malarzy, 
którzy wywodzą się z ekspresjoni-
zmu niemieckiego oraz Soutina i 
Rouaulfa. Lecz mimo szerokich 
energicznych mażnięć pędzla, bar­
wa ich nie jest specjalnie sugestywna, 
tak samo jak i brak ewokacyjności 
nieokreślonym formom Stamos'a, 
Kooning'a łub Tworkowa. 

Nie wystarcza sama pasja, tempe­
rament, intuicja talentu — intelekt 
jest również niezbędny do budowa­
nia obrazu — powierzchni „zorgani­
zowanej" formy i barwy, nawet 
wtedy, gdy wyrażać ma anarchię. 

CZAS OKAŻE 
Nie chcę zresztą generalizować 

— trudno jest wydać obiektywną 
ocenę obrazu, gdy się nie jest od 
niego oddalonym dystansem czasu 
30 lub 50 lat 

Czas pokazuje nam, że dzieła 
uznane w pewnej epoce za odraża­

jące i rewolucyjne, po pół wieku 
a czasem i wcześniej stają się zupeł­
nie niewinne i do „przyjęcia". W 
kim dzisiaj wywołuje wstrząs „Cyru­
lik Sewilski" lub „Olimpia" czy 
„Śniadanie na trawie" Manet'a? 
Dzieła te są już uznane za klasycz­
ne, muzealne. 

To samo dzieje się dzisiaj z obra­
zami Picassa, Braque'a itp. — a 
przecież jeszcze 25 lat temu jakie 
wzbudzały one dyskusje, sprzeciwy. 

Polecam zatem czytelnikom tego 
artykułu aby żyli jak najdłużej — to 
zobaczą. 

Jackson Pollock (195X1 

Kongres w Monachium 

Monachium. — Od 19 do 22 
marca obradował w Monachium 
Kongres Europejski U.R.PJ3. 
( Commission Internationale de 
liaison et de coordination de la 

Résistance), pod przewodnict­
wem generała-por. Gerard'a 
(Bruksela). 

W kongresie, który w pier­
wszym dniu obrad poruszył spra­
wę dla nas Polaków najbardziej 
aktualną, mianowicie sprawę od­
szkodowań kacetowskich i jeniec­
kich — wzięło udział szereg wy­
bitnych przedstawicieli świata po­
litycznego, m. in. b. premier 
Francji Georges Bidault. Sekcję 
niemiecką reprezentowali człon­
kowie Bundestagu: prof. Bohra 
(CDU) i dr Frenzel (SPD). 
Udział wziął również laureat po­
kojowej Nagrody Nobla, belgijski 
Dominikanin, 0. Georg Pire, twór­
ca „Wiosek Europejskich". Obra­
dy Kongresu odbyły się w wiel­
kiej sali nowego ratusza. Na za­
kończenie, w niedzielę 22 ub. m. 
odbyła się wielka manifestacja na 
terenie dawnego obozu koncentra­
cyjnego w Dachau, z udziałem 
przedstawicieli zagranicznych, 
członków parlamentu Rep. Fede­
ralnej, tudzież rządu federalnego 
i krajowego bawarskiego. W obra­
dach wziął udział również spra­
wozdawca naszego pisma. (ki) 

EMIGRACJA do USA 
Frankfurt. — Konsulaty gen. 

Stanów Zjednoczonych we Frank­
furcie nad Menem i w Monachium 
powołały w ostatnich dniach na 
badania lekarskie szereg rodzin 
polskich uchodźców, którzy przed 
ok. 2 laty opuścili Polskę i w 
NRF zwrócili się z prośbą o azyl. 
Jak informuje Polski Komitet 
Imigracyjny (PAIRC) w Mona­
chium, w czerwcu br. zanosi się 
na silny odpływ uchodźców do 
USA, na podstawie nowych prze­
pisów imigracyjnych (ki) 
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Feliks Fabian w swej rzymskiej pracowni wykończa portret Piusa XII. 

Prasa włoska ( m.in. „II Messagge-
ro") doniosła, że Ojciec Święty 
przyjął na audiencji malarza Feliksa 
Fabiana. Artysta podarował Papie­
żowi Janowi XXIII portret olejny 
Papieża Piusa XII, który zrobił w 
Watykanie w lutym 1957 r. (wzmian­
kę w tej sprawie podaliśmy już w 
„Tygodniu Polskim" w numerze 4). 

Na prośbę korespondenta Tygo­
dnia Polskiego polsko-argentyński 

, malarz Feliks Fabian opowiedział 
kilka dodatkowych szczegółów o tej 
audiencji: 

— Było to jedno z najsilniejszych 
przeżyć w moim życiu. Audiencję 
wyrabiała mi ambasada Argentyny 
przy Stolicy Apostolskiej. Nie wie­
rzyłem, że dojdzie do skutku, ale 
jednak doszła... Odbyła się w zło­
tym salonie Watykanu, w obecności 
Kardynała-Mistrża ceremonii i mini­
stra, p. Sanches. Zaproszenie przy­
szło dla mnie i mej żony. Moja żo­
na, Milena, jest Włoszką. 

„Polacco, bravo, bene, bene..." 
— Rozmowa odbyła się po wło­

sku. 

Kardynał przedstawił mnie jako 
„pittore polacco-argentino". Pierwsze 
słowa Jego świątobliwości były: 
„Polacco? Bravo, bene, bene...", po 
czym zbliżył się do portretu Piusa 
XII, pokiwał głową i w sposób bar­
dzo prosty i naturalny wypytywał o 
różne szczegóły. Portret spodobał 
się Jego świątobliwości. Ojciec 
Święty był poinformowany, że 
przed 2 laty malowałem w bazylice 
św. Piotra, pytał, czy znów będę 
tam malował, czy żona jest też ma­
larką... « 

Wyszliśmy z Watykanu pod 
wstrząsającym wrażeniem. Pojecha­
liśmy na obiad do ambasady Argen­
tyny, wydany dla 12 gości przez 
ambasadora i jego małżonkę. 

— A co Pan teraz zamierza, 
mistrzu? 

— Przed powrotem do Argentyny 
zrobię wystawę w Londynie. Zawsze 
jeżdżę chętnie do polskiego Londy­
nu i spotykam towarzyszy broni z 
Drugiego Korpusu. Zrobiłem 
Londynie kilka portretów pięknych 
Polek, m.in. pani Ireny Andersowej. 

(St.D.) 

NASI W ARGENTYNIE 
Większość Polaków z nowej emi­

gracji mówi po hiszpańsku w sposób 
katastrofalny. Niektórzy jak np. 
zgrabniutka inżynierowa Jagusia 
Kaczkowska i sympatiaga Kocio 
Hartingh (ex II Korpus, obecnie 
dygnitarz w „Mercedesie") wyma­
wiają huevos (jajka) i jueves (czwa­
rtek) w identyczny sposób, co nie­
jednokrotnie jest przedmiotem nie­
porozumień. 

Niezależnie od tego coraz gorzej 
wysławiamy się po polsku. Zasymi­
lowaliśmy masę wyrażeń hiszpań­
skich, którymi przeplatamy naszą 
konwersację. 

Oto lista tych makaronizmów: 
KOBROWAĆ — od czasownika 

„cobrar". Oznacza inkasować, pode­
jmować. Prezesi związków zwykle 
zapowiadają: 

— Nie możemy dłużej czekać, 
musimy jak najszybciej „zakobro-
wać" zaległe składki. 

Można też użyć w następującej 
formie: 

— Kowalski zakobrował bifa na 
bajle. 

„Bife" oznacza uderzenie, które 
w Warszawie przed wojną nazywa­
no „blacha". 

„Baji" — bal, potańcówka. 
LAVADERO — pralnia. Słowo 

bardzo popularne wśród Polaków, 
którzy razem z Japończykami piorą 
brudną bieliznę Buenos Aires. 
Krzyś Grodzicki (b. adiutant gene­
rała Andersa, zrzutek do Kraju) 
posiada jedną i trzy czwarte pralni. 
Marian — dla przyjaciół „Moryc" 
— Wickenhagen z Sobótki ma dwie 
pralnie na spółkę z Zosią Szymano­
wską—Chądzyńską (siostra amba­
sadora w Sztokholmie), która 
odwiedziła swą rodzinę w Kraju 
i „en passant" wydała tam swą 
pierwszą książkę, wspomnienia z 
dzieciństwa. 

Polacy, którzy nie robią w „lava-
deros", wyciskają plastyk albo 
„wypiekają" ceramikę. Popularna 
w II Korpusie ochotniczka, Kajtek 
Goldberżanka, miała „Lavadero" 
do spółki z Janem Wolskim. 

FIAKITIS — pochodzi od fiaca 
— stan człowieka w dni upalne 
i parne, paraliżujący zupełnie chęć 
do pracy. 

Argentyńczycy mówią — tengo 
fiaca. Polacy: ogarnia mnie fiakitis. 

KOREDOROWAĆ — od corre-
dor (komiwojażer, agent handlowy). 

Hrabia Stanisław Stadnicki, który 
niedawno ożenił się po raz trzeci, 
koredoruje po całej Argentynie 
(jeep'em) instrumenty muzyczne i 
zabawki dziecinne. 

Pani Helena Ziembińska, teściowa 
inżyniera Andrzeja Bartaka, jest 
„królową polskich koredorów" 
Doszła dzięki swej energii do pię­
knego domu w Mar del Plata i do 
dwu mieszkań „propiedad horizon­
tal" w Buenos Aires. 

Koredorem na wielką skalę jest 
też Roman Toporow, o którym pi­
sałem do 1 numeru „Tygodnia". 

OBRA — budowa. 
Mówi się: „pracuje na obrze". 
Najstarszy z Bułanowów, Borys, 

dawny środkowy pomocnik Polonii 
(Janek Loth grał wówczas w bramce) 
buduje domki nazywane tu „chale-
tami", które jednak nie mają nic 
wspólnego z dyskretnymi konstruk­
cjami z Placu Napoleona i Placu 
Trzech Krzyży w dawnej Warsza­
wie. 

KINTA — od quinta — marze­
nie każdego Polaka — dom z ogro­
dem i z „piletą" (basen). 

Do tej chwili bardzo mało Pola­
ków dorobiło się kinty. Wyjątki: 
Marian Artemski (przed wojną 
Legion Młodych i dyrektor „Blu­
szczu"); Andrzej i Danuta Lado-
mirscy, którzy osiedli koło Moreno 
(godzina od Bs As). Pani Danka 
— z Brygady Świętokrzyskiej — 
jest sławną na całą okolicę „gau­
cho", jeździ konno w blue-jean-
sach, orze, sieje i zbiera własnymi 
rękami. 

W charakterze peona (fornala) 
przyjeżdżał do Ładomirskich i po­
magał Dance podczas „fin de sema-
na" (week-end) — ksiądz Jan Mali­
nowski (Virtuti Militari, Monte Ca­
ssino, Ułani Karpaccy — niedawno 
wyjechał na stałe do Stanów). 

Do kategorii właścicieli „kint" 
należy Dolly Traube Kamionko, 
zaprzyjaźniona z Topolskim, właś­
cicielka galerii obrazów „Viscon-
tea", popularna wśród intelektua­
listów argentyńskich. 

Inżynier Zygmunt Kiciński, były 
więzień zamku Kolditz (odznaczo­
ny niedawno Polonią Restituta 
przez przedstawiciela „Zamku") ma 
wspaniałą „kintę" w Bursaco, pod 
Bs As. ^ 

Osobna kategoria to „estancie-
ros". Należy do nich „Duś" Janko­
wski, którego „estancia" znajduje 
się w pobliżu Balcarce, gdzie uro­
dził się mój przyjaciel Juan Manuel 
Fangio. 

Inni estancieros: Plucińscy, Janu­
szewski i Lis-Kozłowski. Do „kinty" 
w dalekim Misiones doszedł były 
kapral Drugiego Korpusu i mój ko­
lega z łagru, Bronek Majcher z Ra­
wy Ruskiej, właściciel plantacji her­
baty i maty. Przyjechał tu bez gro­
sza, ale łapy ma jak Zbyszko Cyga-
niewicz i teraz jest wart kilka milio­
nów. 

ELADERA — od heladera, lo­
dówka. 

Pięć lat temu była wśród Polaków 
nowej emigracji pierwszą odznaką 
zamożności. Dziś symbolem tym 
stał się samochód. Amerykański i 
europejski jest marzeniem „ściętej 
głowy" ze względu na cenę i poda­
tki. Jedyne dostępne wozy to krajo­
we „Kaisery". Ostatnio do jeepa 
doszedł inżynier Kocio Strończyń-
ski, kiedyś popularna postać war­
szawskiego AZS, dziś „galan" klubu 
sportowego Belgrano. 

VIVO — spryciarz z lekkim za­
cięciem grandziarskioi. 

Na ogół wśród Polaków nie ma 

.  J Ę Z Y K  
• i PRACA 

vivos. Wszyscy uczciwie i ciężko 
pracują. 

Hartingh opowiedział mi nastę­
pujący dowcip: 

— Frondizi ma zostać ojcem 
chrzestnym 12 z kolei syna argen­
tyńskiej rodziny. Składa życzenia 
ojcu i pyta: „Czy wszyscy synowie 
pana są vivos". 

Dumny pater familias odpowie­
dział na to: „Nie, jeden z nich pra­
cuje"... 

Zdzisław Ba MU 

L E K A R S T W A  W O L N E  O D  C Ł A  

JEŚLI LEKI TO Z APTEKI 

APTEKA GRABOWSKIEGOLONDON%Yw3TTeL kenotso 
Załatwia wszelkie sprawy związane z wysyłką leków, materiałów dentystycznych, 

okularów, kosmetyków itd. 
Z DZIAŁU OGÓLNEGO wysyłamy artykuły żywnościowe, materiały wełniane, 

skórę, obuwie, maszyny do szycia Singera, maszyny dziewiarskie, opony i in. 

CO SŁYCHAĆ W ELEGANCKIM ŚWIECIE 
Dyplomaci i dziennikarze, wiado­

mo, bardzo o siebie dbają nawza­
jem. Dyplomatom zależy na „do­
brej prasie" i różnych nowinkach, 
które im dziennikarze znoszą pouf­
nie, a dziennikarze, zawsze spragnie­
ni wiadomości (które można zacząć: 
„W kołach dyplomatycznych twier­
dzą, że...") starają się o jak najlep­
sze stosunki z dyplomatami. 

Tak jak ńa śniadaniach i obia­
dach u1 waszyngtońskich ambasado­

rów chętnie bywa na przykład Wal­
ter Lipmann lub Joseph Alsop, 
tak samo chętnie bywają u żon 
ambasadorów dziennikarki pisujące 
do „kroniki towarzyskiej" i do „do­
datków dla kobiet". Nie ma prze­
cież lepszego felietonu niż ploteczki 
zebrane na „lunch'u" dla pań u ta­
kiej czy innej ambasadorowej. 

Nie tylko można obejrzeć i omó­
wić nowe toalety, ale dowiedzieć 
się dokąd i kiedy zostanie odwołany 

ten lub ów minister, radca, czy sek­
retarz. Można równeż w felietonie 
opisać dokładne menu, urządzenie 
salinu, nakrycie stołu, a także omó­
wić plany pani domu na przyszłe 
lato i zanotować zmianę uczesania 
pani ministrowej po jej pobycie w 
Paryżu. 

Kto właściwie czyta te epokowe 
dzieła w „kronice towarzyskiej"? 

Zaczęłam się rozpytywać i dosz­
łam do wniosku że... głównie ci, a 

właściwie te zwykłe śmiertelniczki, ło śladu, puder spłynął różową stru-

JUBILEUSZ CIOCI R0MCI 
Dziesięć felietonów o Cioci Rom-

fci to już mały jubileusz wymagający 
małego komentarza. Autor (zmj) 
jest z natury bardzo skromnym i 
nieśmiałym człowiekiem stawiają­
cym pierwsze nieśmiałe kroki na po­
lu literatury, ale mimo to ośmiela 
się twierdzić, że o Cioci Romci 
najlepiej pisać potrafi tylko on. Na 
dowód tego autor (zmj) podaje po­
niżej próbki, jakby o Cioci Romci 
pisali inni, mniej skromni, a bardziej 
mani autorzy. 

Jakby o Cioci Romci napisał 
W. A. ZBYSZEWSKI 

„Trzeba zdać sobie sprawę, że 
każdy uchodźca jest nędzarzem. 
Moja praczka, na przykład, wyjeż­
dża na week-endy do Brighton, a ja 
od czasu, jak mój chlebodawca 
Dulles z posady mnie wyrzucił, nie 
mogę pojechać na Rivierç. Może to 
i dobrze, bo kiedy pozwolono An­
glikom wywozić nieco więcej pienię­
dzy, nazbierało się tej hołoty tyle, 
że rodzinnym par excelence języ­
kiem nawet w Nicei porozmawiać 
nie mogę. Ciocia Romcia? Ohyda!" 

]p. Jakby o Cioci Romci napisał MARIAN HEMAR 
„Ona nie Ewa bez listka, 
Znaczy się, nie-rewolucjonistka, 
Ona bieieniec, towarzyszka z Małkini, 
Można powiedzieć, ot, uchodiczyni, 
Ona, znaczy się, emigrantka, ... 
Emancy — znaczy się — pantka." 

Jakby o Cioci Romci napisał JAN ROSTWOROWSKI 
„Na pr.wno gitarę, może da dom ci 
Tak na dodatek bard Cioci Romci, 
Do-re-mi w górę, do-re-mi-fa-sol, 

*" Otwiera się -niebo, jak cioci parasol, 
A z nieba, jak z worka lecą mgławice, 
Rodacy, rodaczki i polędwice, 
Polskie kiełbasy i polskie nosy, 
Ogórki kiszone i kabanosy; 
Talie ściśnięte szerokim pasem, 
Ostrogi, buty, szable z kutasem, 
Menażki pełne bigosu, fasol, 
Poezja także: Cioci parasol." 

Jakby o Cioci Romci napisał Jakby o Cioci Romci napisał 
MAREK HŁASKO poeła z GRUPY MERKURIUSZA 

(Redakcja wykropkowała wszystkie „cio 
słowa nieprzyzwoite.) cia 

„Ciocia Romcia... ma... i... że... rom 
przez... o... to. ? a długi. cia 
przy też., parasol". o!" 

i Jakby o 
Cioci Romci 
napisał 
TYMON 
TERLECKI 

„Instrumentacja słowna dialogu 
Cioci Romci dobiera się bezlito­
śnie lancetem dystansu do pozycji 
górujących powodując w złotodaj­
nych rewirach konsumpcji litera­
ckiej substancjałności dramatopi-
sarstwa uchwyconego ostro i za­
mrożonego w jednym geście". 

Jakby o- Cioci Romci napisał 
CZYTELNIK TYGODNIA 
„Szanowny Panie Redaktorze, 

W liście swym z dnia 7.8.58 roku 
prezes Koła Numer 32765438976 
w Pinecattle zaznaczył, że pani 
Bździk zbierała po six-pensie za pą­
czka na zabawie, której wodzirejem 
był pan Pręt. Nieprawdą jest, jako­
by pączki kosztowały six-pensa, 
natomiast prawdą jest, że je sprzeda­
wała pani Bździk. Przy okazji pra­
gnę nadmienić, że pączki wypieczo­
ne zostały przez panią Romanę 
Chódzik, która nie ma nic wspólne­
go z waszą Ciocią Romcią. 
(Nazwisko i adres znane Redakcji) 

Autor (zmj) przeprasza za tego-
tygodniową dygresję i solennie obie­
cuje, i» w następnym numerze 
„Tygodnia" Ciocia Romcia ukaże 
się w swym zwykłym codziennym 
splendorze. (zmj) 

które nie są dopuszczone do wyso­
kich progów tak zwanych sfer 
wyższych. 

Wydaje mi się jednak, że w ubie­
głym tygodniu odetchnęły te zwy­
k ł e  ś m i e r t e l n i c z k i  z  u l g ą ,  ż e  n i e  
były zaproszone na obiad do am­
basadorowej fińskiej. 

Teraz proszę się rozebrać 
Zaproszenie orzymały cztery 

dziennikarki, trzy z pism stołecz­
nych i jedna korespodentka sieci 
telewizyjnej i radiowej C.B.S. Zapro­
szenia były osobiste, telefon pani 
ambasadorowej brzmiał tak: 

Najpierw będą cocktaile, po­
tem sauna, potem obiad. 

Nasze panie wprawdzie nie bar­
dzo zrozumiały środkową część za­
proszenia, ale nie wypadało się py­
tać; oczywiście zaproszenie przy­
jęły-

W dzień przyjęcia podążyły do 
fryzjera i manicure, ślicznie się uma­
lowały, elegancko ubrały i zjawiły 
się koło 6.30 po południu w amba­
sadzie Finlandii. 

Ożywiona rozmowa zakrapiana 
była coctailami; na tacach rozno­
szono doskonałe zakąski. Wieczór 
zapowiadał się znakomicie, gdy po 
niespełna godzinie pani ambasado-
rowa zawołała wesoło do zebranych 
pań 

— No, a teraz rozbieramy się do 
naga. 

— Co proszę? — zdołała wy­
krztusić jedna z pań, dusząc się zlek-
ka dzwonkiem śledzia. 

— Teraz będzie sauna, potem 
obiad — rzekła spokojnie pani am-
basadorowa. 

Zanim w elegancko zaondulowa-
nych głowach zakwitła myśl, że 
oznacza to fińską kąpiel, nasze pa­
nie, grzecznie popędzane przez go­
spodynię, już były w drodze do łaź­
ni, która zainstalowana jest w jed­
nym ze skrzydeł ambasady. 

Wycofanie się było niemożliwe, 
jako że w Sferach dyplomatycznych 
obowiązuje reguła „good sport". 

Wszystkie pieć pań, rozdzianych 
jak matka Ewa, wkroczyły gęsiego 
do pokoju, w którym na rozgrzany 
do czerwoności piec lała się woda 
— z sykiem oczywiście. Pokój pe­
łen był gorącej pary, jak nakazuje 
fizyka i chemia. Temperatura — 
chyba ze 150 st. Fahrenheita. 

W sekundę z ondulacji nie zosta 

i, wraz z czarną strugą z rzęs. 
Po dłuższej chwili spędzonej w 

parówce, ambasadorowa zaprosiła 
panie do drugiego pokoju, tym ra­
zem zimnego jak lód, i gestem peł­
nym wdzięku wskazała zimny na­
trysk. 

— Szkoda, że nie ma śniegu dzi­
siaj — rzekła pani ambasadorowa! 
W Finlandii spod pary do natrysku 
trzeba przejść przez śnieg. 

Po powrocie do parówki wręczono 
paniom brzozowe rózgi. 

— Nie ma jak biczowanie, by po­
budzić krążenie krwi — zachęcała 
gospodyni. 

Drogie Czytelniczki kronik towa­
rzyskich! Bywanie w „wysokich" 
sferach międzynarodowych stwarza 
jednak pewne problemy ... 

„Życiu twemu 
grozi niebezpieczeństwo" 

Chodząc „po chałupkach" stolicy 
amerykańskiej, mieszczącej już 83 
ambasady i poselstwa zagraniczne, 
zebrać można najprzeróżniejsze his­
toryjki. 

Nieprzyjemny incydent przyda­
rzył się pewnej rodzinie dyploma­
tów belgijskich, mieszkającej w jed­
nej z dzielnic ogrodowych, których 
mnóstwo jest w Waszyngtonie. 
Dzielnica zamożna, toteż ogródki są 
przestrzenne, domy otoczone stulet­
nimi drzewami, rozsiadłe daleko 
jeden od drugiego. Mało kto zna 
swych sąsiadów. 

Pewnego wieczora, gdy państwo 
A. właśnie zasiedli z dziećmi do ko­
lacji, rozległ się dzwonek i służąca 
(tak, dyplomaci jeszcze mają służące) 
oworzyła drzwi jakiemuś panu, któ­
ry donośnym a wzburzonym gło­
sem zażądał natychmiastowej roz­
mowy z panem domu. 

Propozycję służącej, by poczekał 
chwilę w salonie, zdenerwowany 
gość odrzucił zdecydowanie i stał 
nieporuszony w przedpokoju. 

Pan A. wyszedł i grzecznie zapy­
tał: 

— Czym mogę służyć? 
—Czym mi pan może służyć? — 

wrzasnął zirytowany gość. — Moja 
żona się przez was rozchorowała, 
dostała nerwowego wstrząsu, wzywa­
łem już dwa razy doktora. Jak mo­
żna coś podobnie obrzydliwego 
kazać dzieciom robić? 

Sytuacja się wyjaśniła. 

Gość okazał się dyplomatą ru­
muńskim, jednym z sąsiadów pań­
stwa A. Dzieci państwa A. napa­
trzyły się któregoś wieczora do syta 
w telewizji przygód gangsterskich i 
wykaligrafowały czerwonym atra­
mentem na kilku kartkach, po an­
gielsku: 

—Twoje życie jest w niebezpie­
czeństwie i — co je właśnie wydało 
— po francusku (ta vie est en dan­
ger!), po czym po wsuwały te kar­
teczki pod drzwi różnych sąsiadów. 

Trzeba było wprawdzie dyploma­
tycznych wysiłków pana A., by 
przekonać swego rumuńskiego kole­
gę, że chodziło tylko o dziecinny 
figiel, nie o celowe rozdmuchanie 
zimnej wojny i obrazę ludowego 
rządu rumuńskiego. 

Czy trzeba dodać, że ani jedne­
mu z amerykańskich sąsiadów pań­
stwa A.nie przyszło do głowy awan­
turować się o „krwawe" kartki? 

Widocznie poczucie błogiego bez­
pieczeństwa ustroju kapitalistyczne­
go uśpiło ich czujność... 

Brawo Turcy 
Pułkownik R. był przez wiele lat 

amerykańskim attache lotniczym w 
wielu krajach, a w roku 1951 został 
przeniesiony do Ankary. Szoferem 
pułkownika R. był młody Turek, by­
ły żołnierz armii tureckiej, władają­
cy nieźle językiem angielskim. 

Któregoś dnia przejeżdżając przez 
dzielnicę reprezentacyjnej tureckiej 
stolicy, pułkownik zauważył ze zdu­
mieniem, że olbrzymi trawnik oka­
lający gmach ambasady sowieckiej, 
wyrósł na przeszło stopę. 

A to co? — zapytał pułkownik 
R. swego szofera — czemu oni tra­
wy nie koszą? 

^ °'. Prosz? Pana pułkownika 
wyjaśnił szofer — oni już tak pa­

rę miesięcy czekają na przyjazd 
ogrodników z Rosji. 

Na robotników z Rosji? Żarty 
chyba, przecież pełno tu ludzi, któ­
rzy potrzebują zarobku, tutejszych, 
i trawę koszą za psie pieniądze. 

Samochód zatrzymał się rapto­
wnie. Turecki szofer odwrócił głowę 
t spojrzał na amerykańskiego pułko­
wnika. 

Sir — rzekł powoli i dobitnie 
— nie znajdzie pan takiego Turka, 
który by Moskalom trawę kosił. 

-J^atarzyna 
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Polacy zdobyli przodujące miejsce w BRAZYLII 
Udział Polaków w życiu gospo­

darczym, kulturalnym i społecznym 
Brazylii jest doprawdy imponujący. 
Istniał nawet projekt stworzenia w 
Sao Paulo, gdzie skupisko polskie 
jest największe i najzamożniejsze, 
wystawy ilustrującej dorobek polski 
we wszystkich dziedzinach życia 
Brazylii. Ze względów technicznych 

Jurzykowski -
potentat przemysłowy 

„Mercedes-Benz do Brasil" to fa­
bryka, która produkuje już dziś 
ponad tysiąc wozów ciężarowych i 
autobusów miesięcznie i zatrudnia 
ponad sześć tysięcy robotników. W 
przyszłym roku Mercedes zacznie 

obecnie rozpoczęła produkcję nie­
mieckich wozów D.K.W. 

Inż. Hamburger z Łodzi założył 
wielką fabrykę rur żelaznych. 

Przedwojenny futbolista Szymon 
Lerner dorobił się fortuny na fabry­
kacji trykotaży. 

Józef Ostrowski ma najnowo­
cześniejszą farbiarnię i pralnię che-projekt ten uległ pewnej zwłoce w produkować również wozy osobowe. 

wykonaniu, ale należy mieć nadzie- _ Głównym akcjonariuszem firmy 
ję, że dojdzie do skutku i przekona jest Alfred Jurzykowski, potentat 
miejscowe społeczeństwo, czego tutejszego przemysłu. Posiadał on 
Polacy dokonali w przemyśle, w dotąd 75 procent akcji stworzonego 

pianina ele-
zainstalowa-

handlu, w budownictwie, w rolni­
ctwie i w wolnych zawodach. 

Fabryki kierowane 
przez Polaków 

Jedna z największych fabryk ele­
ktrotechnicznych „Elektromar'' zo­
stała założona przez inż. Piotra 
Bergmana. Warszawiacy zapewne 
pamiętają wielki szyld na rogu ulicy 
Marszałkowskiej i Królewskiej: 
„Piotr i Stefan Bergman-Inżyniero-
wie". Było to przedstawicielstwo 
Forda. To właśnie ten sam inż. 
Bergman, dawny prezes zakładów 
przemysłowych „Ożarów". 

Światowy koncern elektronicznych 
maszyn do liczenia I.B.M. (Interna­
tional Business Machines), jedna z 
największych dziś potęg amerykań­
skich, posiada w Rio de Janeiro 
jedną z wielkich fabryk, którymi po­
krywa obecnie cały świat. Fabryka 
brazylijska jest największa w Ame­
ryce Południowej. Na czele organi­
zacji, jako wiceprezes stoi Janusz 
Zaporski. Dyrektorem technicznym 
fabryki jest inż. Tadeusz Bobak, b. 
porucznik pancernego pułku „Skor­
pionów" 2. Korpusu, odznaczony 
V.M. Inżynierowi Bobakowi, jedne­
mu z najzdolniejszych techników w 
dziedzinie elektronów, wróżą zaw­
rotną karierę w koncernie amery­
kańskim. 

przez siebie przedsiębiorstwa. W 
ostatnich tygodniach sprzedał 25 
procent akcji koncernowi Daimlera, 
osiągając zawrotną sumę dwunastu i 
pół miliona dolarów. W biurach 
Mercedes-Benza pracuje ponad 700 
urzędników, a wśród nich wielu 
Polaków na stanowiskach dyrekto­
rów, prokurentów, szefów wydzia­
łów i doradców. 

Jednym z trzech głównych dyre­
ktorów jest Zygmunt Koszutski z 
Warszawy, brat słynnego kawalerzy-
sty i skoczka międzynarodowego, 
rotmistrza Koszutskiego i kuzyn 
pułkownika „Szczutka" Koszutskie­
go (także w Brazylii), b. dowódcy 
2 pułku pancernego dywizji gen. 
Maczka. 

Jedna z największych firm inży-
niersko-instalacyjnych „Spig" jest 
własnością inżynierów Niklewskiego, 
Szporna i Floksztrumpfa. Do Pola­
ków należą dwie wielkie i ultra-no-
woczesne fabryki plastyków, jedna 
w Rio, a druga w Sao Paulo. Jedna 
jest własnością Jerzego Degenszajna, 
który ostatnio otrzymał honorowe 
obywatelstwo stolicy, druga — inż. 
Stefana Neudinga. 

Inż. Jerzy Besterman, brat znane­
go dziennikarza i redaktora „Iskry", 
który obecnie pracuje w Kongresie 
w Waszyngtonie, jest dyrektorem 
firmy Vemag, która reprezentuje w 
Brazylii samochody Studebacker, a 

-  N A S Z A  S K R Z Y N K A  -
W „Tygodniu Polskim" z 28 lu­

tego b.r. zechciał Pan napisać o 
mnie („Madziar z urodzenia, Czech 
Z paszportu, Cygan z usposobienia, 
Polak z wyboru") i o moich przy­
godach wojennych i powojennych 
zakończonych zaszczytną służbą 
portiera hotelu Excelsior w Rio de 
Janeiro. 

Skutek notatki był piorunujący. 
Dostałem czterdzieści listów od 
przyjaciół z dosłownie wszystkich 
kontynentów. Poodnajdywałem bli­
skich mi ludzi, których pogubiłem 
przed piętnastu laty. 

Gratuluję „Tygodniowi" jego za­
służonej poczytności i szczerze ży­
czę najwspanialszego rozwoju. 

Łączę wiele pozdrowień 
Sandor Vamos 

Hotel Excelsior ' 
Rio de Janeiro 

Brazylia 

Po przeczytaniu w Tygodniu (Nr 8) 
artykułu o Hłasce, Janusza Kowalewskie­
go, nie mogę się oprzeć pokusie, żebv 
pięknie podziękować za dobry, w treści i 
formie, artykuł. 

Na ^ marginesie epizodu życiowego jed­
nostki porusza J. Kowalewski ogólny pol­
ski problem, ważny w kraju i na emigra­
cji. 

W moich oczach i zapewne w oczach 
innych czytelników, przyznanie się do po­
myłki w proroctwie wcale nie zmniejszy­
ło wielkości Autora. Przeciwnie. 

Łączę wyrazy szczerego szacunku 
Dr H. Długosz 

Artykuł Janusza Kowalewskiego w nu­
merze „Tygodnia Polskiego" o Hłasce, 
spotkał się z dużym uznaniem u licznego 
grona moich przyjaciół i znajomych. 

Jest to niewątpliwie bardzo trafne i 
dużo wyjaśniające ujęcie tego zagadnie­
nia. Godne ubolewania, że właśnie takie 
kontakty miał Hłasko z naszymi rodaka­
mi za granicą. 

Szkoda, że nie był w Londynie. Może 
by to nawet nie zmieniło jego decyzji, 
ale na pewno by pozostawiło mu zupeł­
nie inne wspomnienia o naszym uchodz-
twie. 

Januszowi Kowalewskiemu należy się 
wdzięczność, że w ogóle poruszył to za­
gadnienie i tak je naświetlił. 

Z prawdziwym szacunkiem 
Oskar Kochański 

Do AUSTRALII 
po laury 
Przed odlotem z Londynu do 

Australii Gwido Lorraine-Borucki 
wyjaśnił sprawozdawcy „Tygodnia 
Polskiego" cel swojej podróży: 

— Zostałem zaangażowany na 
występy w komedii muzycznej 
„Grab me a Gondola", w której 
przez 2 lata w Lyric Theatre na 
West Endzie grałem rolę księcia 
włoskiego, poślubiającego gwiazdę 
filmową na festiwalu w Wenecji. 

Po premierze tej komedii w Win» 
dsorze, w r. 1956, zostałem przedsta­
wiony Królowej, Królowej-Matce i 
księżniczce Małgorzacie. 

Jest to rola uwodziciela. Musiałem 
do niej zapuścić wąsy, które naty­
chmiast po ostatnim przedstawieniu, 
na żądanie żony, zgoliłem. Obecnie 
znowu muszę je zapuścić. Podobną 
rolę włoskiego księcia nakręciłem w 
filmie „Blue Murder at St. Tri-
nian's", którego, podobnie jak po­
nad 20 (z ogólnej liczby ok. 50) 
innych moich filmów, nawet nie 
miałem sposobności zobaczyć. 

— Czy jedzie z Panem jeszcze 
ktoś z londyńskiej obsady tej kome­
dii? 

— Z „Grab me a Gondola" je­
dzie reżyser Johnny Ladd, główna 
aktorka Scheila Bradley. Reszta 
obsady będzie z Australii. Przez 
kwiecień mamy próby, 2 maja od­
będzie się premiera w Empire The­
atre w Sydney, tuż po „My Fair 
Lady". 

— Długo Pan tam będzie? 
— Najmniej 40 tygodni, a praw­

dopodobnie przeszło rok. Przewi­
dziane są dalsze przedstawienia w 

GWIDO 
BORUCKI 

Melbourne i innych miastach, a 
także wyjazd do Nowej Zelandii, 
oraz występy w radio i telewizji. 
Zabieram wszystkie swoje polskie 
piosenki i mam nadzieję że będę 
mógł je śpiewać na specjalnych 
koncertach dla rodaków w Australii. 

•— Harmonię Pan oczywiście 
bierze. 

— Niestety nie. Żonę i harmonię 
muszę zostawić w Londynie. Samo­
chód, Vauxhalla-Victora, sprzeda­
łem. Do samolotu mogę zabrać 
tylko 44 funty bagażu. Walizę wy­
słałem uprzednio statkiem. 

Borucki odleciał w Wielki Piątek. 
Trzydniowa trasa samolotu BOAC 
do Sydney wiodła przez Frankfurt, 
Rzym, Ateny, Kair, Karachi, Kalku­
tę, Bangkok, Singapore, Jakartę, 
Darwin. 

Cena powrotnego biletu w klasie 
turystycznej wyniosła £450. 

(k.) 

K. Cybulski wyrabia 
ktryczne, które zostały 
ne w wielu kościołach. 

Olbrzymia ilość innych fabryk 
pozostaje w rękach polskich. 

Sława 
architektów polskich 
Przemysł budowlany zatrudnia 

wielu Polaków. 
Budownictwo brazylijskie doszło 

do niebywałego rozkwitu, którego 
ukoronowaniem jest budowa ultra­
nowoczesnej stolicy kraju, Brasilii. 
Architektura brazylijska uchodzi 
dziś za najciekawszą i najbardziej 
nowoczesną w swych wielu ekspery­
mentach. W przeciwieństwie do Pol­
ski, gdzie architekci jedynie pro-

dentyści, którzy musieli nostryfiko­
wać swoje dyplomy, zdając egzami­
ny począwszy od czwartej klasy 
gimnazjalnej w górę. Są polscy ad­
wokaci, aptekarze, inżynierowie. 

Zbigniew Ziembiński, aktor i re­
żyser z Warszawy uchodzi za ojca 
teatru brazylijskiego. Mieszka tu 
również Henryk Kozankiewicz, 
absolwent ostatniego przed wojną 
kursu Pistu. (Państwowy Instytut 
Sztuki Teatralnej). 

Halina Biernacka prowadzi szko­
łę baletową w Sao Paulo, a Z. Mo-
rozowicz w Kurytybie. 

Malarze jak Woroniecki, Kurletta, 
Jonas, Jerzy Rostworowski, Janusz 
Pawełkiewicz, malują i przygotowu­
ją dalsze wystawy. Pawełkiewicz jest 
dziś jednym z najsławniejszych de­
koratorów w Rio de Janeiro, pro­
jektującym i Wykonywującym wnę­
trza mieszkań, biur oraz witryny 
sklepowe. W tym zawodzie pracuje 
Jacek Kopczyński. 

Od „Maków" do samby 
Warszawiacy zapewne pamiętają 

Tadeusza Mullera z wielką czupry­
ną à la Paderewski, grającego co-

Sweterki tza, opak. Haskoby osiąg. 1.000 zł. « szt. «6/-1-
Chustki kaszmirowe w kwiaty osiąg. 2.000 zl. 6 azt. 100/- £ 
Pasta Kiwi — średn. pudełka osiąg. 1.600 zł. 108 szt. 10/-*' 

HHÂSK0BÂ LTD. 
Earls Court Rd.. London. S.W.5. Tel. FRE 7888. 

jektowali, a budowę wykonywały 
przedsiębiorstwa budowlane, tutaj 
architekci posiadają swe własne 
przedsiębiorstwa budowlane, które 
planują, kontrolują i wykonywują 
same swe roboty. 

Architekci polscy dotarli do miejsc 
czołowych a nazwiska takie jak 
Lucjana Korngolda, Mieczysława 
Grabowskiego, Mirka Szabuniewi-
cza, Wiktora Reifa w Sao Paulo, 
Ryszarda Głogowskiego, Maii Osser, 
Józefa Gostkorzewicza - w Rio, 
Ficińskiego — w Kurytybie, a Gar-
dolińskiego — w Porto Alegre, 
szą się wielkim uznaniem. 

dziennie w warszawskiej kawiarni 
„Sim". Nadal gra i nadal ma swoją 
czuprynę, choć trochę posiwiałą. 
Alfred Schuetz twórca melodii 
„Maków na Monte Cassino" i 
współtwórca „Wielkiej Parady" 
komponuje dziś samby i tanga, na­
grywając je na płyty. 

Z dziennikarzy mamy tu Konra­
da Wrzosa, Tadeusza Miciukiewicza 
i Jerzego Kossowskiego. 

W Sao Paulo istnieje antykwarnia 
i galeria obrazów Stanisława Her-
stela, który posiada jeden z najcie-

cie- kawszych zbiorów starych świątków. 
W Rio de Janeiro może najsław-

Wśród przedsiębiorstw budowla- niejsza firma dckoratorska, posiada­
nych polskich istnieje koncern Hen-

Galeria Grabowskiego 
84, Sloane Avenue, London, S.W.3. 
Wystawa prac Plastyków Polskich 

w W. Brytanii 
otwarta codziennie od 10 do 6 

oprócz niedziel. 
11166 

ryka Szpitzmana-Jordana, który 
konstruuje pałacowe domy mieszkal­
ne. 
100 tysięcy hektarów 

księcia Sanguszki 
W rolnictwie i w hodowli bydła 

również widać poważny wkład Po­
laków. Książę Aleksander (Leszek) 
Czartoryski prowadzi wzorową fa-
zendę kawową w północnej części 
stanu Parana. Fazenda ta, należąca 
do milionera Jurzykowskiego, po­
siada już pięć milionów drzewek 
kawowych, przyciągając całe wycie­
czki specjalistów z Brazylii i nawet 
z Europy. 

Adam Doria-Dornałowicz rządzi 
potężnym kluczem majątków baro­
na Leitnera w stanie Goiaz. Jest to 
prawdziwe państwo w państwie. 

Przybyły niedawno z Europy 
Adam Gorayski objął fazendę księ­
cia Romana Sanguszki na południu 
stanu Mato Grosso (pięć godzin 
lotu z Sao Paulo, potem dwie godzi­
ny prywatną awionetką). Jest to ko­
los o obszarze około stu tysięcy 
hektarów. 

Polacy 
w wolnych zawodach 
Wielu rodaków pracuje w wol­

nych zawodach. Są polscy lekarze i 

jąca galerię obrazów i sprzedaż 
autentycznych mebli antycznych i 
stylowych, należy do Stanisława 
Barcińskiego. Firma „Barciński" 
dekoruje dziś najwspanialsze rezy­
dencje wielkich i bogatych rodzin 
brazylijskich. 

Ciekawy zawód ma Wacław Fe­
dorowicz. Wraz z synem swoim Ja­
nuszem otworzył biuro arbitraży 
morskich. Panowie Fedorowicz, z 
polecenia londyńskiego Lloyda, są 
tu prawie jedynymi a w każdym ra­
zie najpoważniejszymi rozjemcami 
pomiędzy towarzystwami ubezpie­
czeń i armatorami w sprawach awa­
ryjnych. 

Poczqtki były ciężkie 
Setki przedsiębiorstw i firm han­

dlowych polskich zajmuje się impor­
tem, eksportem i wewnętrznym 
handlem brazylijskim. Jest wiele 
polskich sklepów w Rio, w Sao 
Paulo i w Kurytybie. Są warsztaty i 
„oficyny" techniczne, są przedsię­
biorstwa transportowe, są stolarnie, 
zakłady krawieckie, warsztaty samo­
chodowe, stacje obsługi. 

Dwie polskie restauracje w Rio de 
Janeiro rozsławiły legendę barszczu, 
pasztecików i bigosu, a w kilku ba­
rach barmani nalewają wódkę po 
polsku. 

Wszystko to stworzyła młoda, 
wojenna i powojenna, emigracja 
polska, składająca się zaledwie z kil­
ku tysięcy osób. Na ogół wszyscy 
— po przebyciu kwarantanny biedy 
i aklimatyzacji — zainstalowali się, 
urządzili. Nie narzekają. A jeśli 
psioczą — to z przyzwyczajenia no 
i dla zasady. m acief uzen 

Wiadomości z U.S.A. 
PAWEŁ PROKOPIENI dostał 

pracę w eleganckim lokalu na Flo­
rydzie i z tej okazji kupił nowego 
Cadillaca, którym pojechał z No­
wego Jorku do miejsca swego nowe­
go pobytu. 

JAN FRYLING ożenił się w 
Nowym Jorku po przyjeździe na­
rzeczonej do Ameryki. 

Utalentowana aktorka Lydia Pro-
chnicka została zaangażowana do 
teatru amerykańskiego i w marcu 
wystąpić ma na Broadway'u w ko­
medii „The Gay Félons". Prochni-
cka przyjechała do Ameryki z Pol­
ski po wojnie. 

przebywali obaj w Londynie. Ich 
pobyt w Ameryce potrwa około ro­
ku. 

ANTONI HALIK, Polak, który 
w czasie wojny służył w lotnictwie 
francuskim i jego żona Francuzka, 
Pierette, przybyli do Stanów Zje­
dnoczonych z Argentyny jeepem, 
którym przedtem objechali całą 
Południową Amerykę. Halikowie w 
czasie swej podróży dokonują 
zdjęć fotograficznych i filmowych, 
wyświetlanych przez agencje w Ar­
gentynie. Samochód dostali w pre­
zencie od fabryki Kaisera w Ar­
gentynie. 

Kapitanowie lotnictwa amery-

%i. w* * ; 

Na stypendium fundacji Rockefe- kańskiego Kościuszko i Sobieski 
llera przyjechali do Ameryki z Pol- zostali wraz z dwudziestu czterema 
ski dr. Jan Słowikowski i dr. Stefan Amerykanami polskiego pochodze-
Kożmiński, specjaliści chorób serco- nia mianowani majorami lotni-
wych. Przez pewien czas w 1957 r. ctwa. 

SSS 
20 czerwca 1887, w sto lat po 

ogłoszeniu niepodległości Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej, 
po raz pierwszy historii monarcha 
brytyjski oddał honory fladze ame­
rykańskiej. 

Nie stało się to na skutek zwycię­
stwa militarnego, ani dzięki dyplo­
matycznym zabiegom, ale — arenie 
cyrkowej. 

Królowa Wiktoria powstała w 
swojej loży, aby uczcić sztandar w 
pasy i gwiazdy niesiony przez sier­
żanta 5 Konnego Pułku Pogranicz­
nego, członka zespołu Buffalo Billa. 

Dziki Zachód w Europie 1887 
Wielki, setki osób liczący zespół 

przyjechał do Europy, aby pokazać 
egzotykę Dzikiego Zachodu, Indian 
północno-amerykańskich, kowboi i 
bizonów. 

Wśród członków trupy była sław­
na Anna Oakley, fenomenalny 
strzelec. Byli wodzowie indiańscy z 
największym z nich Sitting Bullem, 
traperzy, kowboje ujarzmiający dzi­
kie mustangi. Występowała karawa­
na osadników ciągnących na Za­
chód, dyliżans pocztowy, na który 
napadają Indianie, bitwy, potyczki 

tańce wojenne. 
A wszystko to jak najbardziej 

oryginalne, realne, w niczym nie 
podrabiane — po prostu żywi ludzie 
z pogranicza. 

Największą atrakcją był sam kie­
rownik zespołu Buffalo Bill — puł­
kownik William F, Cody. 

Dwudziestoletni bohater 
William Cody urodził się w 1846 

roku, wychował się na ówczesnym 
pograniczu w Kansas i już od dzie­
ciństwa dojrzewał wśród walk i nie­
bezpieczeństw. Miał piętnaście lat, 
kiedy zaczął pracować jako goniec 
przy wielkich karawanach przewo­
żących osadników poprzez teryto­
rium zagrożone przez Indian. 

Trudne i niebezpieczne szlaki 
pionierów były dla niego szkołą 
młodości. Był po kolei wywiadowcą, 
woźnicą dyliżansów, gońcem poczty 
konnej łączącej Wschód z Zacho­
dem. tropicielem i przewodnikiem 
przy generale Sheridan, który wsła­
wił się walkami z Indianami. 

Jako dwudziestoletni młodzieniec 
stał się już bohaterem wielu opo­
wieści i legend. 

Bizony i Wielki Książę 
Swój przydomek Buffalo Bill zy­

skał polując na bawoły. Kiedy budo­
wała się kolej transkontynentalna 
William Cody podjął się dostarcza­
nia mięsa bizonów do kuchni robot­
niczej. W ciągu siedmiu miesięcy 
zabił 4.280 sztuk. 

Kiedy jeden z ambitnych myśli­
wych wyzwał go na pojedynek 
łowiecki, Bill zwyciężył kładąc w 
ciągu dnia 69 bawołów. 

Sława Buffalo Billa jako pogrom­
cy bawołów była tak wielka, że kie­
dy organizowano wielkie polowania 
dla wysoko postawionych gości ze 
wschodu jemu powierzano kierowni­
ctwo. 

Jednym z gości był wielki książę 
rosyjski Aleksy. Buffalo Bill posa­
dził go na swego konia, dał w ręce 
własną strzelbę i podprowadził pod 
sam bok bizona. Kiedy Aleksy za­
strzelił wreszcie byka zatrzymano 
całe polowanie i wypito szampana 
na cześć wielkiego łowcy rosyjskiego. 

Do Waszyngtonu zaś poszła depe­
sza: 

— Dziś W Książę powalił swego 
pierwszego bawołu. 

Demokraci amerykańscy skakali 
do góry — przyjmowali bowiem 
swego utytułowanego gościa z ol­
brzymim snobizmem, zgoła nie 
demok ratyczny m. 

Trzeba przyznać, że w tym ponu­
rym tępieniu Indian, jakie prowadzi-

BUFFALO 
BILL 

bohater 
legend 

i 

faktów 

Pułkownik 
William Cody 

— Buffalo Bill —• 
wjeżdża na arenę 

na czele swego 
zespołu. 

ła w tym czasie Ameryka, Buffalo 
Bill był jednym z tych niewielu, 
którzy potrafili pozostać w pewnym 
stopniu szlachetnymi i uczciwymi. 
Twierdził, że nie zabił nigdy India­
nina inaczej niż tylko w obronie 
własnego życia. 

Był przyjacielem wielu wodzów. 
Sławny Sitting Buli, który do końca 
życia walczył o prawa czerwono-
skórych, szanował pułkownika Cody. 
Brał nawet udział w jego pokazach 

Sf 

ê f 

Afisz ogłaszający występy zespołu 
Buffalo Billa. Na afiszu sławna An­
nie Oakley, która towarzyszyła Bil­
lowi przez przeszło dwadzieścia lat. 
Na tle jej życia i przygód powstała 
wielka komedia muzyczna i film pt. 

„Annie g et your gun". 

wspólnie z innymi wodzami indiań­
skimi. 

Gdy po raz ostatni Sitting Buli 
podniósł oręż do walki, Buffalo Bill 
starał się go namówić do pokoju. 
Niestety nie pozwolono mu zoba­
czyć starego wodza. Sitting Bulla 
pojmano zwabiając na rozmowy 
pokojowe i zastrzelono strzałem w 
plecy. 

Ameryka dziś wstydzi się tej kar­
ty swej historii. W licznych tak 
modnych filmach z Dzikiego Zacho­
du stara się pokazać szlachetność i 
dzielność pionierów, którzy w isto­
cie byli bardziej krwiożerczymi niż 
Indianie. Stara się też zadość uczy­
nić Indianom, których przecie pra­
wie zupełnie wytępiono. 

Ten wstyd znany był już czasom 
Buffalo Billa i jego pokazy, a zwła­
szcza entuzjastyczne przyjęcie ich 
przez Amerykę były owym w pew­
nym sensie zadośćuczynieniem. 

40 lat widowisk 
Pierwszy raz wystąpił na scenie 

w roku 1872, ostatnie przedstawienia 
odbyły się w 1912 i w tymże roku 
pułkownik Cody zmarł w Denver. 

Przez czterdzieści lat swej kariery 
twórcy i kierownika olbrzymiego 
widowiska Buffalo Bill objechał pra­
wie cały świat. Zapoznał Europę z 
Zachodem amerykańskim, pokazał 
jej Indian, kowboi, piękno i suro­
wość prerii, walki i polowania, zwy­
czaje i historię zdobywania tego 
świata przez białych ludzi. 

Jedną z części widowiska był na­
pad Indian na dyliżans. Edward VII 
jako książę Walii w czasie jednego z 
przedstawień siedział w pędzącym 
po arenie pojeździe i odtąd o ten 
przywilej Ubiegali się wszyscy ary­
stokraci i ukoronowane głowy. 

O Buffalo Billu napisano tysiące 
książek i broszur dla starszych i 
młodzieży. Zrobioiio o nim kilka­
naście filmów. On sam za życia wy­
dał kilka swoich autobiografii. 

Z tego chaosu prawdy i zmyśle­
nia wyłania się jedna niezmiennie 
ta sama, postać: szlachetny i ujmują­
cy myśliwy prerii, kochający ziemię 
i ludzi, wśród których wyrósł i 
zdobył sławę. 

c. Z. 
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PIĘKNA PANI 
i praklyc«na 

/ 

Kapelusze Heima 
Który ładniejszy? 

PARYŻ, w kwietniu 1959 
W eleganckim Klubie Szwedzkim 

w Paryżu odbyła się niecodzienna 
konferencja prasowa. Prowadził ją 
p. Jacques Heim, jeden z dyktato­
rów mody paryskiej i prezes Syndy­
katu „Haute Couture", dla małego 
grona korespondentów zagranicz­
nych i dla komentatorów, a raczej 
komentatorek mody, stale przeby­
wających w Paryżu. 

P. Heim, wysoki, szczupły, niena­
gannie ubrany, wszedł na salę w 
eskorcie drogich futer i wytwornych 
toalet, otulających sylwetki kilku 
czarujących dziewcząt, w mgle per­
fum i w aureoli uwielbienia wpa­
trzonych w niego słuchaczek niemal 
wszystkich narodowości. 

Czy KONIEC 
REWOLUCJI 
W MODZIE 

nim wieku kobietka i cichym, mięk­
kim głosem powiedziała: 

— Mówiąc o tych wszystkich ele­
mentach mody, nie wspomniał pan 
o najważniejszym, o kobiecie, dla 
której to wszystko się tworzy, dla 
podkreślenia jej piękności, by mog­
ła podobać się mężczyźnie, swemu 
otoczeniu, a przede wszystkim, by 
mogła podobać się sobie. 

Rozległy się brawa, pan Heim 
skłonił się i przyjął uwagę. Była to 
Lucie Noel, jedna z czołowych mię­
dzynarodowych komentatorek mody. 

Moda, ta wielka twórcza moda, 
nie jest taką prostą sprawą, jakby 
się wydawało... 

H E I M :  
Sukienka 

popołudniowa, 
jedwab 

w biało-
niebieski 

deseń. 
Pasek z 

granatowego 
zamszu. 

fantastyczną cyfrą rocznego obrotu 
8 i pół miliarda dolarów! 

Uff... Amerykanki nie oszczędza­
ją na garderobie. 

— Z firm zagranicznych — ciąg­
nie dalej p. Heim — tylko elita przy­
bywa do Paryża po modele, ok. 
5-10 proc. Obecnie sytuacja jednak 
zmienia się z każdym rokiem. Do­
my mody stworzyły własne działy 
gotowych do noszenia sukien, a 
konfekcja masowo zaczyna szukać 
swego natchnienia W twórczości 
„wielkich krawców". 

Rewolucja 
Wstaje korespondentka mody 

pism niemieckich: 
— Wynika z tego, co pan powie 

dział, że współpraca konfekcji z 
„haute couture" powinna opłacać 
się dla obu stron. Nie zawsze jednak 
tak jest, bo w ubiegłym roku w paź­
dzierniku (rewie „półsezonu") wiel­
kie firmy konfekcyjne niemieckie 
zakupiły tu w Paryżu swoje modele 
i przygotowały duże zapasy na wio 
snę. Dla nich pokazy mody wiose­
nnej (koniec stycznia) odbywają się 
za późno, by uruchomić na czas 
produkcję. Oczywiście ta przygoto 
wana na wiosnę produkcja była opa­
rta o modną w jesieni ub. roku 
linię „Empire". Tymczasem w trzy 

JACQUES HEIM, który „wyprowa­
dził bawełnę z kuchni do salonu,, i 
wynalazł „bikini". Heim jest preze­
sem syndykatu wielkich domów 
mód w Paryżu i jednym z prawdzi­

wych twórców mody paryskiej. 

ćlaudi me 

Kapelusz 
granatowy 

Z białym 
kwiatem. 

MĄŻ, SIOSTRA i ŻONA 
Twarz mojej rozmówczyni, przy­

stojnej pani trzydziestopięcioletniej, 
matki dwojga dzieci, nabrała wyra­
zu twardego, a głos jej ściemniał 
ironią, kiedy powiedziała: 

— Savoir vivre obecnej Polski 
poznałam blisko przez siostrę mego 
męża. 

Ta siostra, która przed wojną, 
jako dziecko, była okiem w głowie 
brata o dziesięć lat od niej starszego, 
została z matką w Polsce, podczas 
gdy on z ojcem został wywieziony 
do Rosji. Ojciec i matka zginęli: on 
na Syberii, ona w Powstaniu War­
szawskim. 

Brat dobrnął do Anglii, urządził 
się, zakochał, ożenił. Po wojnie 
odszukał siostrę w Polsce i pomógł 
jej skończyć studia. Została nauczy­
cielką licealną. Kiedy nadarzyła się 
okazja w 1958 r., sprowadził ją do 
siebie na okres letnich wakacji. I 
tutaj dramat się zaczyna... 

Siostra, o której mąż mówił jak 
o ucieleśnieniu wszystkich cnotko- ^ dziesjędu ,atach małżeństwa> 

zaczął na żonę fukać, aż w końcu 
kłócił się z nią przy obcych. 

Krzywdą tą było ni mniej ni wię­
cej, tylko zakłócenie „raz na zawsze" 
szczęścia małżeńskiego. 

NIE OTWIERAJ INNYM OCZU 
Chciałam wiedzieć — na poły z 

ciekawości, na poły ze współczucia 
— jak się szwagierka mojej znajo­
mej zabrała do swego niszczyciel­
skiego dzieła. 

Okazało się jednak, że działała 
żona, podczas, gdy szwagierka była 
„agresywna" w sposób bierny. Za­
miast „ideałem malowanym przez 
męża", siostra jego była „osobą o-
gromnie nieporządną, egoistką, peł­
ną samolitości", przyjmującą okazy­
waną jej przychylność, uwagę i... 
dary jako „należny jej hołd". 

Żona postanowiła „otworzyć mę­
żowi oczy" na rzeczywistość rodzin­
ną. Ale, im więcej wskazywała ona 
na przywary jego siostry, tym bar­
dziej mąż swej siostrze nadskakiwał. 

I co znacznie gorsze pierwszy raz 

biecych, okazała się, zgodnie z 
cją mojej znajomej, flejtuchem, flą-
drą, nierobem... Lawinę przyjem­
nych epitetów wstrzymałam pyta­
niem: 

— Czy szwagierka została w 
Anglii. 

— Broń Boże! — usłyszałam. — 
Po wakacjach wróciła do Polski i do 
swojej belferki. Ale to nie naprawiło wych, ale stanowczo kuleje 
wyrządzonej mi krzywdy. 

Twórca „bikini" 
Jacques Heim należy do czoło­

wych „grands couturiers", a jego 
dom do najpoważniejszych (zapo­
czątkował tę dynastię jego ojciec w 
roku 1898). To on w r. 1934 „wypro­
wadził bawełnę z kuchni do salonu" 
i zaczął tworzyć z perkalików i 
innych materiałów bawełnianych 
drogie kreacje. Nie kto inny tylko 
on w r. 1946 ubrał plażowe rusałki 
w kostium kąpielowy „bikini" (naz­
wany wówczas „atom") i wreszcie on 
pierwszy zaczął tworzyć modele dla 
podlotków. Dziś oprócz mody ma 
dział kapeluszy, luksusowej konfek­
cji, perfum, pończoch i akcesorii. 
W Anglii jego modele wystawia gru­
pa Harrodsa w Londynie, w Man­
chesterze, w Sheffield i w Glasgow. 

W krótkim wstępie podał defini­
cję „wielkiej mody", która jest rów­
nocześnie sztuką i przemysłem, gdzie 
masowa produkcja jest zastąpiona 
przez wysokiej klasy jakość. 

Gotowe suknie i modele 
Właściwie J. Heim odpowiada na 

przedtem wręczone mu pytania. Pier­
wsze dotyczy stosunku „wielkiej 
mody", którą tworzy, do konfekcji, 
fabrykującej masowo gotowe do 
noszenia suknie i płaszcze. 

— We Francji do niedawna wiel­
kie domy mody niechętnie „demo­
kratyzowały" swoje modele, a kon­
fekcja pozostawała zamknięta w 
swoim światku i ten przemysł nie 
rozwinął się tutaj na większą skalę, 
jak w innych krajach, np. w Amery­
ce, gdzie konfekcja damska stanowi 
trzecią z kolei gałąź przemysłu z 

miesiące później, bo w styczniu, z 
tej linii nie pozostało śladu. Dziś, 
mimo wielkich wysiłków reklamo­
wych, te modele pozostają w skle­
pach i kobiety nie chcą za nic ich 
kupować. Trzeba w pośpiechu pro­
dukować nowe, ponosząc oczywi­
ście wielkie straty. 

—W ostatnich latach moda prze­
chodziła okres rewolucji — spokoj­
nie i z uśmiechem odpowiada 
p. Heim. Takie okresy przychodzą 
rzadko, raz na kilkanaście lat. 
Oczywiście, zdarzają się wtedy rze­
czy trudne do przewidzenia. Nor­
malnie natomiast przemiany nastę­
pują w sposób ewolucyjny, stop­
niowy ... 

Zaszeleściły kartki notatników. 
Czyżby moda wchodziła w okres 
spokojnej ewolucji? 

Jacques Heim dixit. .. 

Odgaduje pragnienia kobiet 
Inne pytanie sugeruje, że może 

byłoby wskazane, by przed rewiami 
wielkie domy mody porozumiewały 
się na temat „kolekcji", które przy­
gotowują. Jacquïs Heim oburza się: 

— Współpraca artystyczna? Nig­
dy! Moda paryska jest wynikiem 
indywidualnych wysiłków małej gru­
py artystów, którzy poświęcają jej 
wszystkie swoje siły, całe życie. Pa­
li i ożywia ich namiętność... 

— Ja nie narzucam mojej woli, 
ani tym bardziej kaprysu. Jestem 
po prostu pierwszym, który odgadu­
je tajne pragnienia kobiet. 

Jacques Heim, mówiąc o modzie, 
poruszył różne jej aspekty i czynni­
ki. Gdy skończył, podniosła się ma­
ła, niepokaźna. w więcej niż śred-

Widziałam 
Słyszałam Sklepy stają na głowie • • • 

Mój Boże, jak to się wszystko 
zmieniło od niedawnych czasów, 
gdy w sklepach robiono ci łaskę, 
sprzedając to co chciałaś (albo czego 
nie chciałaś). 

Teraz sklepy — zwłaszcza te 
wielkie — stają na głowie, aby ścią­
gnąć do siebie klientki, które goto­
we pójść gdzie indziej. Reklamują 
się, przerabiają, odmładzają, obiecu­
ją złote góry i wymyślają co mogą, 
ja np. różne rocznice. 

KWIATY I MODELKI 
Do konkurencji stanął i wielki — 

ale dotąd drugorzędny — magazyn 
na Kensington High Street, Derry 
and Toms. 

Przebudowano go, wprowadzono 
nowe działy, i — żeby klientkom 
pokazać czego teraz mogą się po 
nim spodziewać, — urządza się w 
nim rewie mody. W nowej sali — 
lustra na ścianach, estrada, wchodzą­
ca jako molo między krzesła, usta­
wione naokoło, w wazonach wspa­
niałe bukiety, w których nie mog­
łam się doliczyć gatunków kwiatów 
(w jednym doszłam do 14 — począ­
wszy od bzu i róż) — a w krzesłach 
same panie, których wjek, licząc na 
oko (złośliwe) zaczynał się od pięć­
dziesiątki w górę (co jest górą, a co 
dołem w wieku kobiety? — Red.). 

I rewia była rozsądnie do nich 
dostosowana. Modelki nie pokazy­
wały się w dziwacznych kostiumach 
plażowych, które zgromadziłyby 
tłumy gapiów nawet na włoskiej 
plaży, — ani w sukniach balowych, 
godnych królewskiej gali. 

Nacisk położono na praktyczność 
— (bo któraż z nas nie przyzna, że 
nurkowe etole czy krawaty — bo i 

te towarzyszyły sukniom — są prak­
tyczne!) — i co najmniej co drugi 
model mógłby się przydać każdej z 
nas. 

Jeśli biały kostium czy suknia czy 
płaszcz, — to z materiału, który się 
pierze w wodzie; kostiumy — za­
równo z wełny jak i jedwabiu, ba­
wełny czy płótna — wygodne, z 
swobodnym żakietem i tak proste, 
że za pomocą odpowiedniego kape­
lusza i bucików łatwo je zmienić ze 
stroju sportowego na wizytowy. 

Wiele razy powtarzał się popular­
ny dziś pomysł, aby podszewka 
płaszcza czy żakietu była taka sama 
jak suknia lub bluzka; jeden płaszcz 
można było nosić na dwie strony — 
po jednej mocno różowy w wielkie 
róże, a po drugiej biały w maleńkie 
różowe różyczki (wiem, wiem, to 
może nie takie najpraktyczniejsze, 
— ale w życiu każdej kobiety bywa­
ją przecież niepraktyczne okazje!). 

UWAGA: GUZIK! 
Aha, żebym nie zapomniała o 

najważniejszej rzeczy — najniższy 
guzik w żakiecie kostiumu nie po­
winien być zapięty! Tę modę, wpro­
wadzoną kiedyś (przez przypadek!) 
przez księcia Walii do męskich ka­
mizelek, podkradli teraz krawcy 
damscy i tak nawet kroją żakiet, aby 
nie było można tego guzika zapiąć. 

Najciekawszą kombinacją kolorów 
było połączenie czarnej sukni z 
jasno-granatowym kapeluszem, oz­
dobionym nasturcjami. Jeśli już 
mowa o nasturcjach — zresztą ko­
lor ten, na równi z zielonym powta­
rzał się najczęściej, — to bardzo 
mi się podobał właśnie nasturcjowy 

płaszcz, do którego modelka nosiła 
wąski czarny szalik z nurków i bia-
ło-czarny kapelusz Diora. 

Z myślą o tym magicznym imie­
niu — Dior — może każda z nas 
przepasać sobie słomkowy (najlepiej 
biały) kapelusz czarną aksamitką: 
ten staroświecki a taki ładny pomysł 
powtarzał się w jego kapeluszach 
kilkakrotnie. 

WSZYSTKO DLA WSZYSTKICH 
Wśród modelek były nie tylko 

cieniutkie, młodziutkie dziewczęta, 
na których nawet nieuszyty kawałek 
materiału będzie dobrze wyglądał, 
ale i starsze i nie takie całkiem 
szczupłe panie; pokazując, że mimo 
wieku i figury mogą wyglądać ele­
gancko i modnie, wlewały pociechę 
w niejedno serce na widowni i były 
najgoręcej oklaskiwane. 

Cały sens rewii — z punktu wi­
dzenia sklepu — polegał na tym, że 
wszystkie pokazane stroje można w 
nim dostać — od nurkowego pła­
szcza i paryskiego kapelusza do śli­
cznego letniego kostiumu z niebies­
kiego „cottonu" (to jakoś lepiej 
brzmi niż bawełna!) — za 5 gwinei! 

— Pokazaliśmy wam co mamy — 
teraz do was należą wszystkie pię­
tra, wszystkie działy i liczne „bou­
tiques" różnych firm... 

Tak zachęcone przez młodego 
konferansjera, który z ferworem 
rewię prowadził, liczne panie prędko 
przeszły do kawiarni na tym samym 
piętrze, i z zupełną obojętnością 
dla dopiero co oglądanych modeli, 
zabrały się do ciastek z kremem. 

Cmki 

Teraz, choć siostra jego dawno już 
wyjechała, mąż jest stale zirytowa­
ny, nie daje żonie dobrego słowa, 
byle co mówi „moja siostra..." 

Otwieranie oczu na prawdę jest 
dobrą metodą w sprawach nauko-

w sto­
sunkach rodzinnych. Przede wszy­
stkim dlatego, że nie ma tu prawd 
bezwzględnych. A gdyby nawet 
były, to wciąż jeszcze konfrontacja 
z nimi mogłaby być bardzo bolesna. 

Gdyby moja znajoma starała się 
zatuszować przed mężem co naj-
przykrzejsze wady ukochanej jego 
siostry, nie tylko pogłębiłaby jego 
miłość dla siebie, ale ukazałaby 
także, choć mimowolnie, prawdziwą 
istotę tej siostry. Wytykając zaś wa­
dy siostry, nie tylko umocniła w 
mężu sprzeciw, ale ukazała mu 
swoje własne przywary. 

MĘŻCZYŹNIE DO ZDROWIA 

POTRZEBA MIŁOŚCI 
Dla lepszego zrozumienia roli 

kobiety poleciłam mojej znajomej — 
i gorąco polecam wszystkim moim 
Czytelniczkom — przeczytanie ksią­
żki antropologa amerykańskiego 
Ashley Montagu pt. „The Natural 
Superiority of Women" (1954). W 
rozdziale o wzajemnej pomocy 
mężczyzny i kobiety Mr. Montagu 
powiada: 

„Mężczyźni bardziej jeszcze 
potrzebują kobiet, niż kobiety 
mężczyzn. To nie znaczy, że ko­
biety nie potrzebują mężczyzn; 
potrzebuję ich bardzo, ale 
nie tak zasadniczo, nie tak pil­
nie, jak mężczyźni potrzebują 
kobiet. Tak samo bowiem, jak 
dziecku potrzeba miłości matki, 
jeżeli ma rozwijać się zdrowo, 
mężczyźnie potrzeba miłości 
kobiety dla zachowania zdro­
wia fizycznego i duchowego." 

Kiedy każda kobieta uświadomi 
sobie głęboką prawdę tych słów, 
świat zaludni się szczęśliwymi mał­
żeństwami. 

^JJeitia 
Królowa kosmetyków HELENA RUBINSTEIN 

Z narzeczonym do Londynu Odziedziczyć majątek — to nie 
sztuka, ale dorobić się własną pracą 
100 milionów dolarów, zwłaszcza 
jeśli się jest kobietą i do tego nie w 
swoim kraju — to sztuka, i to nie 
byle jaka. 

Helena Rubinstein, uznana dziś za 
jedną z najbogatszych — jeśli nie 
za najbogatszą — kobietę Ameryki 
urodziła się w Krakowie, około 80 
lat temu, ale nikt dokładnie nie wie 
kiedy, bo za nic nie zdradziłaby 
swego wieku. Gdy miała 18 lat, po­
jechała do wuja do Australii, i gdzie 
się pokazała tam zachwycała ogo­
rzałe Australijki swoją białą cerą. 
Gdy ją wypytywały o ten sekret, 
przyznała się, że cała tajemnica 
zamknięta jest w słoiczku, który dał 
jej pewien lekarz z Krakowa. W 
słoiczku była maść, zrobiona z kory 
jakiegoś drzewa z Karpat, z dodat­
kiem różnych cudownych ziół. 

Na prośbę znajomych, Helena 
zaczęła krem sprowadzać z Krako­
wa do Queensland, ku wielkiemu 
zadowoleniu krakowskiego lekarza, 
który niedługo musiał 

W 1904 roku panna Rubinstein 
opuściła Australię, podążając do 
Londynu za swym narzeczonym, 
dziennikarzem amerykańskim, Titu-
sem. Ale ani małżeństwo z nim, ani 
późniejsze dwukrotne macierzyń­
stwo nie przeszkodziło jej włas­
nej zawodowej pracy. 

W Australii zostawiła jeden sklep, 
a w Londynie zaraz otworzyła dru­
gi, wykazując tu geniusz handlowy, 
który towarzyszył jej później całe 
życie. W nieznanym mieście i kraju, 
zamiast skromnie próbować szczę­
ścia, od razu wynajęła 20-pokojo-
wy lokal w najwytworniejszej dziel­
nicy i znakomitą reklamą zyskała 
klientelę w najwyższych i najbogat­
szych sferach. Powiodło się — i to 
był początek wielkiej kariery. 

Dziś Helena Rubinstein ma swoje 
fabryki, laboratoria i salony w 
Ameryce Północnej i Południowej, 
w Kanadzie, w Europie, w Afryce 

, południowej, Australii i Nowej 
założyć Zelandii. Zatrudnia 30 tysięcy osób, 

zaś, nie w tym całą swoją rodzinę — oby-fabryczkę; sama Helena . 
poprzestając na zarobku z pośred- dwóch synów, kilka sióstr, niezliczo-
nictwa, jednocześnie niezmordowa- nych siostrzeńców — a także wielu 
nie uczyła się i czytała aby wiedzieć Polaków. 
wszystko co się da o kosmetyce. Ci, którzy pracują z takim jak 

Zawsze pociągała ją nauka i cho- ona sama zapałem, mogą nie bać 
ciaż nic nie wyszło z jej początko- się o swoje posady; ale dla tych, 
wych planów, by zostać lekarzem, którzy wciąż patrzą na zegar, lub 
gdyż nie mogła znieść widoku krwi nie przychodzą do pracy z byle po-
— do dzisiaj sama bierze udział w wodu,Helena Rubinstein, która w 
pracach i doświadczeniach labora- 80 roku życia sama pracuje po sie-
toryjnych. dem dni na tydzień przez 52 tygo­

dnie w roku — nie ma zrozumienia. 
Nieraz wzdycha: 
— Ludzie dziś nie lubią pracować. 
Gdy z wybuchem pierwszej wojny 

światowej Helena Rubinstein znala­
zła się z całą rodziną w Ameryce, 
od razu zrozumiała, że to jest kraj 
dla niej. Żywiołem jej są interesy, 
ciągła gra, stawianie na coraz wyż­
szą stawkę, nieustanna praca — to­
też powtarza: 

— Ile razy wracam do Ameryki 
z jakiegokolwiek innego kraju, za­
wsze czuję się podniecona i pełna 
nowych pomysłów. 

Nauka na usługach kosmetyki 
Helena Rubinstein nieustannie 

wymyśla coś nowego, udoskonala 
swe produkty i metody reklamy. 
Już w 1915 roku ona pierwsza 
użyła naukowych argumentów, by 
zachęcić kobiety do używania kre­
mów, tłumacząc im oddziaływanie 
promieni słonecznych na skórę, a 
dziś stosuje ostatnie odkrycia hor­
monowe do wyrobu kosmetyków. 

Wydaje w milionowych nakładach 
literaturę kosmetyczną, robi pokazy 
stosowania kosmetyków, uczy swych 
pracowników jak postępować z 
klientkami. Sama wszystko robi, 

Fabryki Heleny Rubinstein wy­
rabiają obecnie 466 różnych pro­
duktów, które można dostać ' pod 
każdą szerokością geograficzną. 
Jest wśród tych preperatów krem, 
zrobiony z kory drzewnej i ziół, 
ten sam, który lekarz z Krakowa 

przysyłał do Australii. Dziś nie ma 
on wielkiego powodzenia. 

—- Jest za tani — tłumaczy p. 
Rubinstein. — Ludzie wolą kupo­
wać to co droższe. 

Ale używa go zawsze jedna osoba 
sama Helena Rubinstein. 

dlclia 
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Polska SZTUKA LUDOWA 

Stefania Niekraszowa 

Pieśń ludowa, zrodzona na pol­
skiej ziemi, pod promieniami pol­
skiego słońca — ma swój własny 
styl. W pełni zasługuje na pozyc­
ję, jaką muzyka nasza zajmuje w 
sztuce międzynarodowej. 

Forma i różnorodność rytmiki, 
inwencji melodyjnej i kompozy­
cyjnych współbrzmień (muzyka 

góralska), są niezbitym dowodem 
geniuszu ludu polskiego. Rysunek 
melodii i rytm polskiej pieśni lu­
dowej, zależą w dużej mierze od 
warunków etnicznych, od ziemi 
na której te pieśni powstały. 

Jedne zrodziły się na Mazow­
szu, Podolu, pośród urodzajnych 
łanów złotej pszenicy. Inne przy 
szumie odwiecznych fal Bałtyku. 
Inaczej śpiewa góral na szczytach 
Tatr, a inaczej brzmi pierwotna 
pieśń mieszkańca lesistego Pole­
sia, czy ziemi Wileńskiej. 

Melodie tych pieśni budowane 
są na podstawie dźwięków przy­
rody — o cechach tonacji orien­
talnych gam ćwierćtonowych — 
przez to trudne do utrwalenia w 
piśmie nutowym. 

MELODIE - OPOWIEŚCI 
Przechodząc z pokoleń na poko­

lenia, drogą tradycji utrzymały 
swój dawny styl i charakter. Tym 
się tłumaczy wybitna indywidual­

ność naszej pieśni, niespotykanej 
w Europie. Podobnie, jak pieśni 
perskie czy arabskie, przetrwały 
niezmienione kilka tysięcy lat. 

Każdy z nas słyszał wiele ta­
kich melodii, wśród których w 
powtarzających się zwrotach, 
przewijały się długie opowieści o 
chłopskiej niedoli, o dziewczęcej 
nieszczęśliwej miłości, albo o ja­
kimś niezwykłym wydarzeniu, któ. 
re utkwiło w pamięci mieszkań­
ców wsi. 

Dzięki „Polskiemu Wydawnict­
wu Muzycznemu" w Krakowie 
(Al. Krasińskiego lia), pod dy­
rekcją Tadeusza Ochlewskiego, 
ukazały się te cuda naszego folk­
loru, w postaci najpiękniej wyda­
nego w Europie albumu pieśni lu­
dowej p. t. „Od Tatr do Bałtyku". 

W ramach kilkuset pieśni ludo­
wych z Podhala, Śląska, ziemi 
Krakowskiej, Podlasia, Kujaw, 
Wielkopolski, Warmii, Mazowsza, 
śpiewanych na Kurpiach, Pomo-

Ślad dużego palca 
Starego Kleszcza znaleziono w 

jego norze z raną w plecach. 
Zamordowano go jednym cio­

sem sztyletu. 
Nikogo to nie zmartwiło. 
Antoni Kleszcz był znany jako 

ciemny charakter utrzymujący się 
z lichwy i handlu starymi mebla-

Papier listowy i koperta miały 
odciski palców. Na kopercie zwła­
szcza ślad kciuka częściowo za-
smarowanego atramentem ułat­
wił pracę policji. Chodziło o zna­
lezienie tego — „Z. M.". 

Poszukiwania nie trwały długo i 
już następnego dnia inspektor 

mi. W kartotekach policji określa- Wielski siedział w kantorze spółki 
no go jako ,,szantażystę na emery­
turze". Wielu było takich, którym 
śmierć Kleszcza była na rękę. 

LIST W KIESZENI OFIARY 
Dochodzenia policji natychmiast 

skierowały się ku znalezieniu kogoś 
szantażowanego przez starego. 
Nie było większych trudności. W 
kieszeni zamordowanego leżał pi­
sany na maszynie list następują­
cej treści: 

Kleszcz! Otrzymałeś 100 
złotych i nie spodziewaj się 
więcej! Póty dzban wodę no­
si póki się ucho nie urwie. 
Uważaj. Ostatni raz ci mówię 
odczep się ode mnie. Z.M. 

Hallin i Morland, export i import. 
Hallin i Morland byli handla­

rzami obrotnymi a dla policji po­
dejrzanymi. Wiedziano, że prowa­
dzili niejednokrotnie ciemne spra­
wy, nigdy im nic nie zdołano udo­
wodnić. Zarówno sprytny Morland 
jak i starszy od niego Hallin na 
pewno mieli powody, aby obawiać 
się szantażu. 

JASNA SPRAWA 
— Gdzie pan był 9 września — 

zapytał inspektor. 
— Gdzie? — zdziwił się Morland 

— w biurze, jak zwykle. 
— O której pan opuścił biuro? 
— O piątej, zawsze wychodzę o 

piątej. 

Nocna przygoda Józia Szmajki 
Noc — choć w zęby daj, jak to 

mówią. 
„Idealna noc do pracy" — po­

myślał Józio Szmajka (zwany tak 
z powodu nadzwyczajnej gibkości 
palców lewej ręki) pajęczarz, 
specjalista od chodzenia po ryn­
nach. 

Jak pomyślał, tak zrobił. 
Wybrał sobie na dzisiaj z daw­

na już upatrzoną willę, w której 
mieszkała bogata, samotna wdo­
wa. Józio Szmajka wiedział że w 
sypialni w ścianie pod oknem 
wdowa trzyma kasetkę, wypełnio­
ną złotem i drogimi kamieniami. 

Wspiął się po rynnie i rozga­
łęzieniami rur od i dopływowych 
— błogosławiąc angielski system 
rur zewnętrznych — wpełzł do 
sypalni. Zamarł w bezruchu i na­
słuchiwał. 

W sypialni panowała śmiertel­
na cisza. Nie dochodził najmniej­
szy szmer, świadczący o tym, że 
klient pogrążony jest w głębokim 
śnie. 

„Co się z babą stało, do diabła? 
— myślał gorączkowo Szmajka.— 
Już przed godziną zgasło tu 
światło. Widziałem własnymi o-
czami. Zwykle zasypia w 10 mi­
nut po zgaszeniu światła. Wyszła 
do innego pokoju? Umarła?" 

Nagle usłyszał ostre skrzypnię­
cie sprężynowego materaca. Ja­
skrawe światło uderzyło jego 
wzrok. Odruchowo przymknął 
oczy. Gdy je otworzył, widział jak 
potężna postać wdowy zatrzymu­
je się przy nim. Zmartwiał. Owiał 
go zapach jakichś perfum czy 
kremów. Jasno blond (tlenione) 
włosy skręcone w sztywny war-

'H 

—  R ó ż n i c a  m i ę d z y  S z t u k ą  a  
! Kulturą ? 

^ — Kultura: stać spokojnie w ko­
l e j c e ;  s z t u k a :  w e p c h n ą ć  s i ę  p o z a  
kolejką. 

kocz chwiały się na jej głowie, 
potężna pierś falowała wzrusze­
niem. 

— Och — jęknęła kobieta, wy­
ciągając przed siebie ręce ruchem 
lunatyczki. 

Józio ponownie przymknął 
oczy. 

„Alem wpadł — pomyślał. — 
Teraz leżę na ładnych parę lat..."' 

— Po coście tu weszli, człowie­
ku? — powiedziała wdowa. 

Rozśmieszyło go to pytanie, bo 
choć był włamywaczem miał po­
czucie humoru; powiedział: 

— Po com przyszedł, łaskawa 
pani pyta? Ogrzać się ... Noc ta­
ka zimna. 

Wdowa obrzuciła palącym spoj­
rzeniem drobniutką, ale swoiste­
go czaru i wdzięku pełną sylwetkę 
sympatycznego włamywacza. Po 
chwili, długiej jak wieczność, jak 
to piszą w takich wypadkach, ko­
bieta wskazała mu patetycznym 
gestem łoże, stojące po przeciw­
ległej ścianie. 

— Ależ ja ... ja myślałem o 
kominku — wyjąkał Józio. 

— Nie ma tak dobrze, nie będę 
ci teraz rozpalała kominka, mój 
mały. Marsz do łóżka — powie­
działa oszczędna kobieta, a widząc 
że Józio się ociąga, porwała go na 
ręce — lekki był jak dziecko, za­
wód pajęczarza nie tuczy, nie my­
ślcie — i szła w stronę, skąd biło 
ciepło pościeli. 

— Nie, nie, niech mnie pani pu­
ści, bo narobię krzyku — powie­
dział Józio, kręcąc się w jej sil­
nych rękach jak tzw. węgorz. 

— Krzycz. Przyjdzie policja i 
zobaczysz, co to znaczy wdzierać 
się do cudzych mieszkań szukać... 
ciepła. 

— Dobrze, niech przyjdzie po­
licja — powiedział Józio. Już 
wolę... Oskarżę panią o gwałt. 

Wdowa spojrzała złym okiem 
na Józia, odwróciła się do okna i 
nic więcej nie mówiąc wyrzuciła 
chłopca przez okno. 

Gdy dotknął dłońmi wilgotnej 
trawy, zerwał się jak kot i mruk­
nął uradowany: 

— Ale się udało ... 
Przeskoczył przez płot i zaczął 

się oddalać od willi dziwnej wdo­
wy. 

W arcyzwinnych palcach lewej 
ręki trzymał szkatułkę, którą zdo­
łał pochwycić w locie (stała pod 
parapetem okiennym). 

Ale co robił od piątej do ósmej 
a więc w czasie, gdy zabójstwo zo­
stało popełnione, tego Morland nie 
umiał powiedzieć. Tylko tyle, że u-
dał się na spacer do parku miej­
skiego, który leżał właśnie koło 
mieszkania Kleszcza. 

Sprawa była jasna. Sprawdzono 
odciski palców. 

— Panie Zygmuncie Morland 
aresztuję pana pod zarzutem mor­
derstwa popełnionego na osobie 
Antoniego Kleszcza. 

Morland zbladł i opuścił głowę. 
— Jestem niewinny — powiedział 

cicho. To pomyłka. 
— Niestety nie — stwierdził sucho 

policjant — odciski pal­
ców znaleziono na liście, który w 
przeddzień zabójstwa otrzymał 
Kleszcz. 

— Odciski palców? — Morland 
zmarszczył czoło i podniósł brwi 
— Poczekaj pan. — Przypomniał 
sobie i wytłumaczył inspektorowi o 
co chodzi. 

DOWÓD W BANKU 
Zgodnie ze słowami Morlanda w 

banku, w kopercie oznaczonej datą 
otrzymania znaleziono oświadcze­
nie dziwne w treści 

Nie wiem czy przyda się 
kiedykolwiek to co tu piszę, 
ale zachowanie się mego 
wspólnika Hallina Edwarda 
każę mi być ostrożnym. 

3 września tego roku zjawił 
się on w moim pokoju i po­
kazał mi kopertę i papier li­
stowy, który rzekomo zamó­
wił u księgarza. Nalegał na 
mnie abym dotknął ręką pa­
pier i stwierdził jego gatunek. 
Zastanowiły mnie na rękach 
Hallina żółte rękawiczki, któ­
rych zwykle nie nosił. Na 
drugi dzień stwierdziłem, że 
żadnego papieru listowego 
nie zamawiał, a okazowej 
koperty nie umiał znalezć. 

Spisałem to dnia 4 września 
i daję na przechowanie do 
banku. 

SPRAWA JESZCZE JAŚNIEJSZA 
Morland został zwolniony. Aresz­

towano Hallina, który również nie 
miał alibi a nie brak było powo­
dów jego niechęci do Kleszcza^ 

Sąd skazał Hallina na śmierć 
przez powieszenie. 

Sprawa była jasna; szantażo­
wany przez Kleszcza zamordował 
go i winę zrzucił na wspólnika 
którego się chciał pozbyć. 

Jestem niewinny — protestował 
Hallin już po wyroku — to jest fa­
talna omyłka, to jest jakaś pułapka. 
Nigdy nie miałem żółtych rękawi­
czek, nigdy nie podawałem Morlan-
dowi papieru do rąk. 

Nikt mu nie wierzył. Tylko in­
spektor Wielski kiwał głową wciąż 
się nad czymś zastanawiając. 

Dopiero na drugi dzień po skaza­
niu zjawił się u prokuratora z żół­
tym staruszkiem. 

A JEDNAK WIELKI PALEC 
— Przedstawiam panu prokurato­

rowi Rubina właściciela sklepiku z 
materiałami piśmiennymi. On sprze­
dał Morlandowi .papier listowy, ten 
sam który przedstawiono w sądzie. 
Resztę z paczki znaleziono w śmiet­
niku prywatnego domu Morlanda. 
Tam też wykryliśmy sztylet, narzę­
dzie zbrodni. Urzędnicy miejscy za-
strajkowali i przez te kilka dni nie 
wybierali śmieci, a na sztylecie moż­
na widzieć wspaniały odcisk wielkie­
go palca wspólnika Hallina. 

Hallina zwolnili. Powieszono 
Morlanda. 

rzu, w Kieleckiem, Lubelszczyźnie. 
Rzeszowie — poznajemy nie tylko 
bogactwo melodii i rytmów, ale i 
piękno gwary naszego regional­
nego folkloru. 

SZTUKA ZDOBNICZA 
Bogaty element melodii ludo­

wych uzupełnia piękna szata gra­
ficzna, oparta wyłącznie na pla 
styce ludu polskiego. 

270 stron wspaniałego albumu 
ozdabiają kolorowe reprodukcje 
zdobniczej sztuki, ze wszystkich 
krain Polski. 

A więc mienią się przykłady 
obrazów malowanych na szkle, 
rzeźb, malowideł ściennych, cera­
miki; mamy ozdoby wnętrz, tka­
ne dywany, artystycznie zdobio­
ne talerze, misy, dzbany, barwne 
kafle, rzeźby z kutego żelaza, na 
wet dziecinne zabawki, hafty na 
płótnie słynne koronki cieszyń­
skie, a przy tym eksponaty wzbo­
gacone nieodłącznym humorem, 
jak pomysłowe gwizdki w formie 
ptaka z głową żydka itp. 

PIERWSI ZWYCIĘZCY... 
Cenne i przepiękne wydawnict­

wo: „Od Tatr do Bałtyku" należy 
gorąco polecić etnografom muzy­
cznym, kompozytorom, związkom 
śpiewaczym, polskiemu szkolnict­
wu i wszystkim kogo interesuje 
pieśń rodzinna naszego kraju. 

Na emigracji pieśń ludowa pol­
ska ma szczególne walory, utrzy­
muje nasze tradycje, wytwarza 
przedziwną atmosferę swojskości. 
przypomina nieledwie, tak hardzi 
upragniony klimat polski! 

Wedle słów Piotra Maszyńskie-
go, twórcy „Lutni" studenckiej w 
Warszawie, w okresie okupacj' 
caratu — „pieśń zwycięża pięść"! 

S. Niekraszowa. 

Ludowa piosenka śląska 

Nie moga się dowiedzieć 
ani się dopytać, 
k a j  t a  d r ó ż k a  d o  k o c h a n k i  
piaseczkiem wysypać. 

Ej, ta dróżka piaseczkiem, 
a chodniczek cierniem, 
nie chodź do mnie ty, syneczku, 
nierada cię widzę. 

Nie pojdać jo daleko, 
jeno przed te wrota, 
a czym mi ty nagrodzisz 
ta moja utrata? 

Jakby jo tobie miała 
utrata rachować, 
to by jo sobie musiała 
pisarczyka chować. 

Ej, nie tak pisarczyka, 
jako urzędnika, 
aże on by mi spisywał 
chodnik do chodnika. 

(Z ludowych pieśni śląskich) 

NOWE DOŚWIADCZENIE 
Hłasko zapytany przez dziennika­

rza niemieckiego czy wie, co go 
czeka w Polsce po powrocie powie­
dział: 

— Nie wiem co mnie może cze­
kać, nie byłem nigdy w podobnej 
sytuacji. Tak czy inaczej będzie to 
dla mnie ciekawe doświadczenie. 

Inny z „aforyzmów" Hłaski: 
—Pisanie to cudowna rzecz, zaję­

cie czasem równie przyjemne jak 
picie. 

KAIN I ABEL 
W najgorętszym momencie rewo­

lucji irackiej, tuż po zamordowaniu 
króla Feisala przywódca buntowni­
ków generał Karim Kesal uradowa­
ny powodzeniem ściskał serdecznie 
swego pomocnika, pułkownika 
Abdul Salem Mohammed Aref, mó­
wiąc do niego: 

— Mój bracie w rewolucji. 
A dziś pułkownik Aref siedzi w 

więzieniu skazany na tajnym sądzie 
przez swego „brata". 

Tak to między braćmi bywa od 
początku, od synów Adama. 

LANCELOT i GWINEWRA 
James C. Hamm mieszka­

niec San Rafael w Kalifor-
i nii, chcąc skłonić swoją żo­

nę Gwinewrę, do przebacze­
nia mu, zjawił się na proces 

1 rozwodowy na białym koniu 
i w przebraniu średniowiecz-
, nego rycerza. Na ramieniu 1 ' 

dźwigał wielką tarczę z na- ( • 
pisem; 

„Sir Lancelot kocha swoją 
Gwinewrę". 

Nie znająca się na rycer- i » 
skości z czasów króla Artu-

( ra — amerykańska Gwinew-
ra — zemdlała. 

T E L E F q N E M  Z  U . S . A  
Waszyngton (SA) — Prezes Kon­

gresu Polonii Amerykańskiej Karol 
Rozmarek wystosował ostry pro­
test do sen. Javitta (Republikanina 
z Nowego Jorku) który, przemawia­
jąc w debacie nad polityką zagra­
niczną, nazwał zachodnie ziemie 
wschodnimi, odciętymi (truncated) 
od reszty Niemiec. Przedstawiając 
dokładnie prawa Polski do tych 
ziem, p. Rczmarek zwrócił również 
uwagę, że tego rodzaju oświadcze­
nia wzmagają tylko butę niemiec­
kich rewizjonistów. 

Prof. Bogumił Jasionowski z Wil­
na, obecnie mieszkający w Chile, 
przyjechał z wykładami do Stanów 
Zjednoczonych. 

• 
Polskie Stowarzyszenie Filatelis­

tyczne w Chicago zorganizowało 
wystawę znaczków polskich z okazji 
400-lecia poczty polskiej. 

• 
Przedstawiciel Zamku w Chicago 

p. Szygowski ma reprezentację 
sprzedaży książki min. Becka „Fi­
nał Report". 

Nowy Jork (Pr) — W Fundacji 
Kościuszkowskiej w Nowym Jorku 
odbyło się przyjęcie na cześć ba­
wiących w Stanach Zjednoczonych 
na kuracji leczniczej Polek, ofiar 
niemieckich obozów koncentra­
cyjnych. Na przyjęciu obecni byli 
również członkowie komitetu ame­
rykańskiego, który zajął się spro­
wadzeniem Polek na leczenie, z p. 
Norman Cousinsem na czele. 

Również w Fundacji Kościusz­
kowskiej odbył się koncert dla ucz­
czenia pamięci Karola Szymanow­
skiego oraz akademia dla uczczenia 
pamięci Krasińskiego. 

• 
W Milwaukee zmarła najstarsza 

Polka w Ameryce Róża Rutkow­
ska, w wieku lat 100, pozostawiając 
80 potomków. Przybyła z Polski w 
1882 r. 

Dr. Bronisław Matecki, który 
ukończył uniwersytet w Warszawie 
i Oxfordzie, był sędzą w Polsce, 
jest obecnie profesorem skarbowoś-
ci w Trenton w stanie New Jersey. 

ZMARLI 
Ś.P. ELIASZ SZKLANIK 

B. żołnierz 2 Korpusu. 
Lat 55. 
Zmarł 13. 3. 195». 
Pochowany w Great Budworth. 

Ś.P. JÓZEF OSETEK 
Lat 66. 
Zmarł 1». 3. 1959 w Londynie. 

Ś.P. WŁADYSŁAWA KRZYSZKOWSKA 
(Z KRZYŻANOWSKICH) 

Lat 96. 
Zmarła 19. 3. 1959 w Londynie. 

Ś.P. MARIAN GIERAŁTOWSKI 
Kpt. Art. Konnej. 
Lat 48. 
Zmarł 21. 3. 1959 w Lewisham. 

Ś.P. MARYLA de CHRAPOWICKI 
Doktor homeopatii. 
Lat 70.3 
Zmarła 22. 3. 1959 w Londynie. 

Ś.P. STANISŁAW JANCZYS 
Lat 42. 
Zmarł 14. 3. 1959. 
Został pochowany w Cam borne, 
CornwalL 

Ś.P. MOREEN DZIATLIK 
Zmarła 25. 3. 1959 w Londynie. 

Ś.P. ANTONI HOROSZKO 
Profesor. 
Urodź. 27. 10. 1887. 
Zmarł 25. 3. 1959 w Londynie. 

Ś.tP. 

Ksiądz 

TEOFIL BZOWSKI 
Jezuita 

wieloletni wychowawca w Konwikcie Chyrowskim, wielki 
przyjaciel młodzieży, niestrudzony głosiciel haseł Deo Patriae 
Amicitiae, zmarł w 86 roku życia i 60 roku kapłaństwa dnia 

4 stycznia 1959 roku w Starejwsi. 
Jego świetlaną duszę polecają modlitwom rozsiani po świecia 

WDZIĘCZNI WYCHOWANKOWIE 
Msza św. o spokój duszy O. TEOFILA BZOWSKIEGO 

będzie odprawiona w niedzielę dnia 5 kwietnia o godzinie 1 
w St. Mary's Church, Clapham Common w Londynie. $773 

GDZIE ZAMAWIAĆ 
PRENUMERATĘ TYGODNIA 

PRZEDSTAWICIELSTWA — PRENUMERATY — WPŁATY: 

POCZTĄ ZWYKŁĄ 
BELGIA: J. Korab Brzozowska-Csaky. 19. Square Sainctelette — Ano. 2. 

Bruxelles, C.C.P. 7315.20. 
Kwartalnie Frs. hel 73. 

FRANCJA: „Libella", 12 rue St. Louis en l'Ile, Paris 4. C.C.P. Paris 5651-50. 
Librairie Polonaise, 123. Blf. St. Germain, Paris 6. 

ITALIA: Antoni Grzybowski. Via M. Amari 52. Roma. 
Kwartalnie 19s. 

NIEMCY ZACHODNIE: St. Mikiciuk, (13 b) Munchen 45» Gablonzerstrasse 7/1. 
Kwartalnie DM 6. 

SZWAJCARIA: Maria Wasung, 6 rue des Lilas Geneve, 
konto pocztowe Geneve I — 14.431. 
Kwartalnie Fr. Szw. 6. 

POCZTĄ LOTNICZĄ 
U.S.A.: P. Opalińska, Polish Book Importing Co., 38, Union Sq., New York, N.ï 

Polish American Book Co., 1136, Milwaukee Ave., Chicago 22, I1L 
Zdzisław Dziekoński, 572, Stanley, Birmingham, Michigan. 
Mieczysław Tarłowski, 104, Broad Street, New Britain, Conn. 
Zbigniew Kliszewski. 527. N- Kilkea Dr., Los Angeles 48, California. 
Kwartalnie $4.00. 

KANADA: Michał Kinczel, 1574, Queen Street. West Toronto, Ont. 
Kwartalnie $4.00. 

ARGENTYNA: Zarema Bau, Calle Ramon Freire 1269, Buenos Aires, Tel. 73-7481. 
Wpłaty „Giro Postal" na Zarema de Bau. 
Kwartalnie $4.40 lub 300 oesos. 

BRAZYLIA: F. Rokicki, rua Repnblica de Peru 305, Apt. 18, Rio de Janeiro, 
Kwartalnie $4.40. 

AUSTRALIA: Vistula (Australia), Pty Ltd., Daking House, Rawson Place, Sydney. 
Kwartalnie £A2.2.3. 

FORMULARZ NA ZAMÓWIENIE PRENUMERATY 
TYGODNIA POLSKIEGO w przedstawicielstw!! 

Do: 

Data 

Niniejszym zamawiam prenumeratę czasopisma „TYDZIEŃ POLSKI" pocztą 

lotniczą/zwykłą na przeciąg miesięcy. 

Załączam wpłatę w sumie 
(czekiem, Money Orderem. Postal Ord.) 

Nazwisko i imię ..... 

Adres: 

Adres Redakcji i Biura Ogłoszeń: THF POLISH DAILY, 45, BROMPTON RD, 
London, S.W.3. — Telefony: Redakcja KNIghtsbridge 4273, Biuro Offłoszei 
KNIffhtsbridge 4274. 

Adrès Biura Prenumeraty i Sprzedaży Hurtowej: THE POLISH D A i L Y« 
P.O. Box Nr 208, HOVE 3, Susse*. Telefony: HOVE 70485-7. 
Printed by The Polish Daily (Printers), Published by Echo Polski Ltd. 
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ST. ZJEDN. 509 FIFTH AVENUE, NEW YORK 

M I R E K  J U T R Z E N K A  ( U  n i  t a s  
— Manchester), mistrz emigracji W 

ping-pongu. 
Mirek ma 23 lata. Gra od 10 lat 

w pin-ponga. Wraz z bratem Leo­
nem zdobył 3 razy mistrzostwo emi­
gracji w doubla. W singlu Mirek w 
latach 1956 i 58 byl wicemistrzem; w 
tym roku w finałach mistrzostw w 
Birmingham zdobył po raz pierwszy 
mistrzostwo i puchar SPK. Mirek 
gra lewą ręką i hołduje grze ofen­
sywnej. 

— Tato jak ci nie wstyd 

PO ŚWIĘTACH 
Wiecie 

najpierw były nóżki 
w galarecie, 
szynka, boczek, 
kiełbas pięć gatunków 
polędwiczka 
i wszelkie odmiany trunków 
od wiski po wyborową — 
barszczyk 
i na nowo: 
jajeczka w sosie chrzanowym 
kabanosy, bigosik, 
salceson, 
co sam się na widelec prosił 
i zabłąkane śledzia dzwonko... 

Och! 
To było jedzonko! 

Panowie i Panie! 
to było jedzonko... 

To było... 
Talerzy zmywanie! C.D. 

LOT — na nartach 
Na najmłodszej skoczni narciar­

skiej w Kulm (Austria) w konkursie 
skoków Norweg Yggeseth osiągnął 
imponujący wynik 127 m. Drugi 
skok Norwega wynosił „tylko" 108 
m., ale Yggeseth wygrał pewnie 
konkurs, gdyż swe dwa skoki oddał 
w typowo klasycznym (norweskim) 
stylu. 

W konkursie startowali również 
Polacy. Najlepszy z nich, Hrynie­
wiecki (mistrz Polski), osiągnął dłu­
gość skoków 114 i 108 m. Dwaj po­
zostali Polacy: Tajner (trzykrotny 
mistrz Polski) skoczył 90 i 95 m, 
Łaciak — £Ś i 95 m. Pierwszy zajął 
12, drugi — 16 miejsce. 

Skok Hryniewieckiego był czwar­
tym co do długości. W punktacji 
ogólnej Hryniewiecki zajął piąte 
miejsce, pozostawiając poza sobą 
iławy skoczków światowych. 

W y n i k i :  1 )  Y g g e s e t h  —  1 2 7  i  
108m; 2) Leodolter (Austria) — 115 
i 104 m; 3) Recknagel (Niemcy) — 
105 i 108m; 4) Hobersatter (Austria) 
— 120 i 101 m; 5) Hryniewiecki 
— 114 i 108 m; 6) Vitikalven Fin­
landia) — 106 i 108 m. »" 

Zdzisław Hryniewiecki znajduje 
się w świetnej formie. Na 5 dni 
przed „setką" w Kulm, na zawo­
dach w Zakopanem pokonał on ca­
łą plejad? doskonałych skoczków 
europejskich (Norwegów, Szwedów, 
Rosjan, Niemców), wygrywając kon­
kurs skoków na Dużej Krokwi wy­
nikiem 77,5 i 81 m. 

Nowy rekord świata 
W Melbourne australijscy śred-

niodystansowcy ustanowili nowy re­
kord świata w sztafecie 4 x 1 mila, 
uzyskując czas 16:25,6 min. Austra­
lijczycy biegli w składzie: Wilson 
(osiągnął czas 4:6,5), Thomas (4:6,5). 
Muray (4:8,0) i H. Elliot (4:4,6). 

Poprzedni rekord świata należał 
do Anglików (Blagrove, Clark, Ib-
botson i Newson). został ustanowio­
ny w 1958 r. w Londynie i wynosił 
16:30,6 min. 

Australijczycy już przed kilkoma 
tygodniami podejmowali próbę po­
prawienia rekordu Anglików, ale 
próba się nie powiodła. Australij­
czycy planowali, by każdy z biega­
czy osiągnął w sztafecie czas w gra­
nicach 4 minut, a ostatni, Elliot, ze­
szedł poniżej 4 minut. 

Przerwa dla kibiców 
* W mieście Norwich, podczas trium­

fów Norwich w pucharze, spadła o prze­
szło 50 procent frekwencja w kinach. 
Wytłumaczenie: — Ludność wolała się 
zbierać po pubach, by analizować i dys­
kutować dalsze szanse drużyny. 

* Uniwersytety w Stanach Zjednoczo­
nych postanowiły, że studenci-zawodnicy 
będą musieli uczęszczać na wykłady przy­
najmniej 11 godzin tygodniowo. Trenerzy 
biadają, że to obniży wyniki zawodników 

* Opinia impresariów boksu : — Praw­
dziwe pieniądze są tylko w wagach śred­
niej, półciężkiej i ciężkiej. W pozosta­
łych, lżejszych gagach, to grosze. Mecze 
lżejszych wag nie ściągają publiczności. 

* Kibice Lutonu wybierają się na fi­
nał pucharu, na Wembley, w słomianych 
kapeluszach. Producenci tych kapeluszy 
w Luton są zasypani zamówieniami. 

• * * 

John Macy, jeden z najlepszych 
amerykańskich średniodystanso-
wców, mistrz Ameryki na 3 mile, 
to uchodźca polski — Jan Miecz-
nikowski, który przybył do Ame­
ryki przed kilku laty z Niemiec, 
gdzie w czasie zawodów sporto­
wych wybrał wolność. 

Mistrz ping-ponga 

U Ś M I E C H N I J  S I Ę  

— Nie uwolni­
my was, dopóki 
nie przyznacie 
się, gdzieście 
ukryli niespo­
dziankę uro­
dzinową! 

•amB 

Mistrzowie Polski w BOKSIE 
W Poznaniu, w indywidualnych 

mistrzostwach Polski w boksie, ty­
tuły mistrzów zdobyli: w wadze 
muszej — Olech (Wrocław), w ko­
guciej — Gutman (Katowice), w 
piórkowej — Adamski (Bydgoszcz), 
w lekkiej — Walczak (Bydgoszcz), 
w lekkopółśredniej — Papież (Poz­
nań), w półśredniej — Ochman 
(Kraków), w lekkośredniej — Gu-
ziński (Warszawa), w średniej — Wa­
lasek (Warszawa), w półciężkiej — 
Pietrzykowski (Katowice), w cięż­
kiej — Grzelak (Poznań). 

Startowało 148 zawodników z 17 
okręgów. Tylko jeden' mistrz z ub. 
roku, Walasek, obronił swój tytuł, 
inni przegrali chociaż byli fawory­
zowani przez sędziów. 

W punktacji okręgów: 1) Warsza­
wa— 22 pkt.; 2) Bydgoszcz — 20; 
3) Wrocław—17; 4) Poznań—14; 
5-6) Kraków i Łódź—pol'' 
Lublin — 8; 8-9) Opole i Szi 
cin — po 6; 10) Rzeszów — : 
Białystok, Koszalin i Zielo­
na Góra — po 1 pkt. 

SYLWETKI 
sportowców 
polskich 

JÓZEF 
SCHMIDT 

mistrz 
Europy 

iv 
'rójskoku 

i skoku 
w dat. 

BILETY KOLEJOWE, LOTNICZE i MORSKIE 
SPROWADZANIE RODZIN - WAKACJE 

STANM0RE TRAVEL 
121, Earls Court Rd., London S.W.5. Tel. FRE 1155 

11294 

Wiosna 
Głupia wiosna z uporem typowym 
najbardziej przygrzewa łyse głowy. 

Zdobywcy pucharu „Dziennika" i „Tygodnia' 

Pojętność zwierząt 
Oto pouczająca historyjka, jaką 
opowiadała zmarła niedawno Cole­
tte dla zilustrowania swej ulubionej 
tezy o pojętności zwierząt: 

—Mój wujaszek miał małpkę, 
która razu pewnego nieprzystojnie 
się zachowała w salonie. Dług, który 
winna była oddać naturze, oddała 
kosztownemu perskiemu dywanowi. 

Rozgoryczony wujaszek ukarał 
przykładnie niegrzeczne zwierzę. 
Zaaplikował mocnego klapsa w tę 
część jego organizmu, która była 
najbardziej odpowiedzialna za po­
pełnione wykroczenie i wyrzucił 
jego sprawczynię przez otwarte 
okno do ogrodu. 

I co powiecie — kończyła Colette 
swe opowiadanie — jakie są zwierzę­
ta! Następnym razem gdy małpka 
dopuściła się tego samego wykro­
czenia przeciw dobrym obyczajom, 
sama sobie wymierzyła klapsa w tę 
samą część ciała, która była uprze­
dnio ukarana przez wujka — i jed­
nym susem wyskoczyła przez okno 
do ogrodu. 

Definicje 
Redaktor: człowiek, który stara­

nnie oddziela plewy od ziarna i pil­
nuje aby plewy były wydrukowane. 

M. Hubard 

Modlitwa 
pod wpływem narkotyku 

Wyobraźmy sobie taką ceremonię 
kościelną: 

Zebrani wierni pląsają w koło 
świętego ognia i śpiewają psalmy. 
Oczy ich są rozszerzone pod wpły­
wem narkotyku, są w stanie jakie­
goś upojenia i przeżywają wspania­
łe kolorowe wizje. 

Obok innych malowniczych aktów 
liturgii modlący stosują palenie 
peyotlu i pod jego wpływem ogar­
nia ich religijne uniesienie 

Tak odbywają się nabożeństwa w 
kościele Indian w stanie Nowy Mek­
syk. Kościół jest chrześcijańs) i 
prawnie zarejestrowany. Co wię­
cej, użycie peyotlu do ceremonii 
jest też zatwierdzone prawem 
stanowego kongresu. 

Był czas, że misjonarze walczyli 
przeciw temu zwyczajowi, ale zwy­
ciężyli Indianie, którzy wolą pey­
otl od zwykłej szarej liturgii pro­
testanckiej. 

Peyotl substancja silnie odurzają­
ca i potężny narkotyk wywołujący 
kolorowe wizje znajduje się w ma­
łych kaktusach, które rosną na tere­
nie Nowego Meksyku. 

Przyjaciel: człowiek, który cię 
ia a jednak cię kocha. — Jakiej używasz 

M. Whitehead prZynętył 

— Ćwiczę je do przyszłego zawo du — sardynek w puszce..» 

N A J L E P S Z A  D R U Ż Y N A  P 1 N G - P O N G O W A  N A  E M I G R A C J I  
Z pucharem „Dziennika Polskiego i Tygodnia Polskiego". 

Zdjęcie przedstawia zawodników YMCA (Londyn) Kawalę, 
Łukowicza i Lappę, którzy po raz czwarty z rzędu zdobyli tytuł 
drużynowego mistrza emigracji w ping-ponga. Kawała gra w re­
prezentacji Kolei Brytyjskich, Łukowicz w r. 1949 był wicemistrzem 
emigracji, a Łappo broni barw Post Office Saving Bank. 

— Przerwali nam rozmowę 


